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I 11 ••• do zwycięstwa rewolucji, je:żeli 
rewolucja ta jest rzeczywiście udową, 

ogarniającą wielomilionowe masy - ńie 

wystarcza sama łylkt) słuszność haseł 

partyjnych. Do zwycięstwa rewolucji po• 

trzeb ny jest jeszcze jeden niezbędny 

warunek a mianowicie: żeby masy sa
me z własnego doświadczenia przeko

nały się o słuszności tych haseł " 
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Al\I~TAM. ~filc jesienią czterdz.ie
stego drugiego roku. koła Rże
wa. rozprawialiśmy 0 przyszłym 
świecie. Byli wśród nas bardziej 
egzaltowani i bardziej powściąg
liwi, all'! największy niedowia-

rek nie wyobrażał sobie wtedy_ jaki stopiet'i 
bezczelności mogą osiągnąć kłamcy. W czter
dziestym drugim roku niek'órzy ludzie. co 
mienili się naszymi sojusznikami, mówili: . Po 
co się śpieszyć z drugim frontem?'' Dzisiaj 
krzyczą: „Po co zwlekać z trzecią wojną?•' 
Wojacy_ którzy nie wójowali dla których cu
dza krew była pozycią dochodową. stali się 
wojowniczy. Doktór Robert Mon'gom.ery, pro
fesor uniwersytetu w Texas, zapewnia, jako
by Amerykanie mogli w ciągu dwudziestu 
czterech godzin zabić siedemdziesiąt pięć mi
lionów Rosjan (co do jednego): .. Troszczę 
się nie o nich. lecz o nas. Jeżeii mamy ich 
zabić. lepiej to zrobić odrazu, ni:l za trzy la
ta". Nie wyolbrzymiam znaczenia tego ro
dzaju doktorów .wiem. że naród amerykań
skr pragnie pokoju. Ale wiem także. że ten 
wielki i zdolny naród źle się jeszcze roze
znnje w polityce i że łatwo go oszukać. 

Dok•ór Robert Montgomery i jemu podob
ni mówią z naciskiem o konieczności obrony 
kultury „zachodniej" przed bolszewikami. 
Niektórzy . przylepiają do słowa „kultura" in
ną etykiiętę: „europejska" lub „atlantycka". 
Nie mogę nie wspomnieć o pewnym malow
niczym szczególe. Tuż pod artykułem, nawo
łującym do obrony kul•ury „atlantyckiej", 
znalazłem wiadomość o najnowszych kultu
ralnych osiągnięciach samych obrońców: za
rząd miejski Chicago uroczyście podejmował 
niejakiego Johna Barclay'a. który pobił re
kord chodzenia na głowie. - bez pomocy nóg 
i rąk, odpychając się od ziem; głową, prze
szedł trzysta yardów. Jest to oczywiście rue
winna rozrywka i chciałbym, aby wszyscy 
oprońcy kultury zachodniej, kucharze atomo
wych po'raw. lichwiarze .. planów Marshalla" 
i · wojowniczy doktór Robert Montgomery 
używali swoich głów na wzór oryginała z 
Chicago. Ale ich, widocznie, nie zadowala 
medal otrzymany przez Johna Barclay'a_. 
śnią się · im krzyże rycerski:<! z dębowymi 
liśćmi, którymi tak szczodrob1iwiie szafował 
zlikWlidoW'any filhrer. 

Któż to są ci obrońcy kultury europej
skiej? Eksperymentatorzy Hiroshimy. co 
wznieśli pomnik ku czci kóz z Bikini, spe
cjaliści od spalania żywcG?m murzynów Ge
orgji. Południowej Car:)liny. Mississipi i in
nych równie postępowych stanów. obłudnicy 
wtrącający do więzienia uczonych za wykła
danie teorii Darwina. członkowie Ku-Klux
Kl>an~ adorują0y „wielkiego smoka" wypró
bowani rasiśC:., w~elbiciele dolara, Shylocki 
„pożyczki i pachtu". królowie nafty. szanta
żowych gazet i gumy do żucia. projektodaw
cy ustaw antyrobo•niczychi najnowsi komen
tatorzy doktryny Monroe - Ameryka dia 
Yankesów. Europa dla Amerykan. 

I. 

Głodnym po';azuje sił z daleka bułkę •f 

miałej .,manito!Jy". zz:ębniętym - worek 
węgla, nagim - spodnie. Niekiedy dodaje się 
do bakszyszu ołów dl'a niesforny.eh; jeżeli 
baszi - buzukom przyzną.je się diety i, koszta 
podróży. to broń. którn okazała się zbyteczna 
wobec faszyątów niemieckich \V chwiii utwo
rzenia drugiego frontu, obraca się ·(z mier
nym powodzeniem) przeciw g-,·eckim anty
faszystom. Europa nie jest jeszcze zaliczona 
w poczet Stanów. ale w stan personalns włą
czono ji.iż niemało Europejczyków. Znaleźli 
się Francuzi, kłaniający się· amerykańskim 
opiekunom, chociaż ci opi.elmnowie właśnie 
roztaczają opiekę nad najbardziej zaciekły
mi wrogami Francji - wielkimi przemyśłciw
cami niemieckimi i generałem Franco. Pe
wtien włoski reżyser filmowy zro)>H do.bry 
film „Sciuscila" o porzuconych dzie~ach, ży
ją.cych z tego, Że czyszczą buty żołnierzom 
amerykańskim. Amerykanie znaleźli we Wło 
.szech sporo czyścicieli butów mówJ-ę nie. o 
g.łodnych chłopcach, lecz o minis'trach, prała
tach i pis.arzach ... 
Głoduje i marl!lllie ziemi_,a „kultury. zachod- , 

niej". tak rzekomo drogiej zaatlantyckim bu
sinessmanom. Na rozkaz ooi:ekunów· krew sie 
leje w całym świJecde: Holendrzy .strzelają do 
indonezyjczyków, esesmani - oprawĆy Ora
dour'u, uśmierzają mieszkal1ców Viet-Nam'u, 
monarchiści greccy mordują bohaterów Opo
ru. Takie są skl'omne początki obrot'iców . 
„kultury europejsk1ęj". O .suwerenności 
pal'istw lepiej nie mówić. Lew wielkobrytyj
ski przycichł odkąd je z amerykaiiskiej ręki. 
Washington zakazuje labourzystom podejmo
wania najskromniejszych nawet nacjon.oliza
cji. We .Włoszech i we Fran~)i Amerykanie, 
pokazawszy rąbek zielon)'.'Ch banknotów. · za
żądali usunięcia komunistów z rządu. Dla 
Johnów Zapominalskich kraj ·Konwentu i 
Komuny to tylko europejskie Filipiny. Jeżeli. 
ponad spodziewanie, socjaliści francuscy .oka
żą się niedostatecznie potulni, przygotowana 
już jest zmiana warty: wysogj generał. który 
dow:ódł, że potrafi nisko się kłaniać. Dz;en
nik ,,L'Epoque" uprzedza .Francuzów:. „Moż
liwa jest bezpośrednia interwencja stanów 
Zjednoczonych". Zaś ,.New York · Times" ob
łudnie wzdycha: „Zgodzimy · się na -wielkie 
ofiary, aby uratowa.ć kulturę" ... Tak więc. w 
Grecji, ratują Akropol, a jeśli .WYPadnie im 
podją,ć :nt-erwencję we Francji, fo w jednym 
jedynym celu - aby obronić Notre Dame · 
przed Ludwikiem Aragonem ... 

Jeżeli w Ameryce są jeszcze ludzie. gotowi 
uwier·zyć, że lichwiarze atómowi naprawdę 
bronią kultury, to w Europie takich durniów 
niema. W Europie są ludzie. gotowi-dla swej 
kabzy jeszcze raz zdradzić swą ojczyznę i 
kulturę. - onegdajsi monachijczycy, wczo
rajsi kolaboracjoniści. W Europie sa również 
ludzie, którym droga jest ojczyzna i kultura. 
oni nie d.adzą się skusić dolarami, ani zastra
szyć bombami. Lata próby nie były darem
ne. kruszec odpadał od żużlu. 

CZŁOWIEK . ' 

ZOFIA LISSA -
Z ZAGADNIES RĄDZIECKIEJ 
TWóRCZOśCI MUZYCZNEJ. 

\\:Jemy, że · istnieje Ocean · Atlantycki, któ~ 
ry dzieli Europę od Ameryki. Ałe cóż to jest 
,,kultura atlantycka'-? Archi'ektura starej 
Hiszpanii jest o wiele bliższa architekturze 
starej Gruzji lub Armenii, niż archi1ekturze 
Azteków. Biografia Paryża przypomina bar~ 
dz.iej biografię Pragi. niż biografię Atlanty _ ,.. ___ ..;. _________ ..., ____ _ 

czy Filadelfii. Amsterdam al~o Stockhol~ "' 
jest bliżej spokrewniony z Lenmgradem, niz 
z Chicago. Tylko człowiiekowd,, który prze-
biegł na głowie trzysta yardów. może przyjś.ć 
do głowy myśl połączenia Propylejów z rzez
nią chicagoską, Wiktora Hugo z prawem d~s
k1·in1inacjj ras i wszystko to ra~em przeciw
stawić Ttlrgieniewowi lub Czajkowskiemu. 

Ludzie mniej pretensjonalni mówią o kul
tui;ze „zachodniej". Ale kultura :iie da się po
ctzieEć na strefy, rozciąć, jak placek, na: ka
wałki. , Odgradzanie · kultury ·zachodnio-euro
pejskiej od rosyjskiej, rosyjsk.iej od zachod
n:o~auropejskiej, jest poprostu objawem igno
rancj,i. Jeśli mówimy o roli, jaką odegrała Ro
sja w życiu duchowym Európy, to bynajmniej 
nie RO to ,aby upokorzyć :nne .narody. Szczud_ 
ła potrzebne są · karłom, a: o s~ej , rasowej, 
rdzennie narodowej wyższości · krzyczą zazwy
czaj .ludzLe nłapewni siebiie. Głęboka w.i.ęź, ja
ka Od zamierzchłych czasów łączy myślicieli 
i lwórców różnyc}l krajów, przyczyniła się do 
wzbogaC'ania : urozm·aicenia kultury. Uczy
liśmy się u illnych, i uczyliśmy innych. Czy 
trzeba ciągle przypominać, że bez klasycznej 
powieści ·rosyjslviej niesposób wyobraz.ić sobie 
wspófc;:zesnej europejskiej i amerykańsk:ej li
teratury, poqpbnie jak niesposób wyobrazić 
sobi'i! współczesnego malarstwa bez tego, co 
stworzyli malarze francuscy '.!biegłego wieku. 
Sto lat temu Biieliiński .pisał, że narody euro
pejskie „niemiłosiernie zapożyczają, . się jed•an 
u ,drugiego, nie obawiając się bynajmniej,· że 
pomniejśzą. swą godność narodową,. HLstor:a 
powiada, że podobne ·obawy trapią, jed~ie na
rody Qez.silne i ma.I'ne". 

Byłoby śmieszrr<l br~nić. Lwa Tołstoja przed 
atomistami z Tex.as. Można tylko przypom
nieć, że w krótkiim trzydzie.stoletnim okresie 
sztuka radziecka wytworzyła w:ele wa'l'tościo
wych rzeczy, które przeszły do innych krajów 
i były tam kontynuowane. Czy nie jest zna
mienńn.e, z~ stare filmy Eisensteina, Pudow
kina, Dowżenko przyczyniaję, się . obecnie do 
narodzin włoskiego :tiilmu, że muzyka Proko
fiewa : Szostakowicza odbiła si-ę . dobroczyn
nie na twórczości wielu amerykańskich kom
pozytorów i że, jak niegdyś Byron, Majakow
ski przewędrował wszystkiie ogrody poezji 
Starego i Nowego św:ata? Co się tyczy sa
m>cj. istoty ustroju radzieckiego, to wywiera 
ona ogromny wpływ na politykę, n.a ekono
mikę, na kulturę światową. Miało pozostało 
krajów, które nie stosują (choćby cza.sem 
w zdeformowanej postaci) planifikacji gospo
darstwa. Mówiąc o budowi'i! zapory we Frain
cj:. konserwatywne pismo „Le Monde" nazy
wa .ją. „_francu.skiim Dnie~rogesem", Ta ling-
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wistycZll!a refer~n.cja jest bardzo wymowna. 
. zadne „doktryny Trumana" nie odgro.dt~ ~a: 
szej kultury od europejskiej, nawet Je·xah 
Marshall wypisze sto tysięcy czeków, nawet 
jeśli bronić Europy przed naszą. kulturą będą 
najbardziej wytworni „kulturtragerzy" w ro
dzaju Churchilla, BulEtta: i 1~alazara. 

Król prasy albo, skr~nmiej mówiąc, właści
·ciel najpodlejszych gazet Ameryki, wykupy· 
wał w Europie klasztory gotyckie i przewo
ził je do sitcbie. W byłych klasztorach urzą
dzał łazienki i, prawdopodobnie, uważał się za 
człow:eka wysoce kulturalnego. W istocie, 
p.ozostał dzikusem, starożytne posąg:i nie uszla
chetniły go tak samo, jak żadne łazienki nie 
obmyły go i nie obmyją z brudu. Kultura -
to nie tylko stare kamienie, to start! kamie.nie 
zdolne ·do zapłodnienia młodych zuchwałych 
twórców. Kultura to n:e trofeum, nie można 
jej schować do kiieszeni wraz z bazami woj
skowymi, szybami naftowymi obrazami 
z muzeów W:ło_skich. 

Kultura to n:ie renta, ni.e · można jej dostać 
w , spadku, złożyć w safesie i żyć z odS'atków. 
Niema kultury .poza ruchem twórczym. Nie
dość jest cytować, należy mówić tak, aby sło
wa stafy s!ę cytatami. Umiera nie kultUI'd, 
lecz klasa, która przestała tworzyć wartości 
kultumlne. Mieszczaństwo wydało wiele świet
nych dzieł sztuki. Komu przyjdzie na myśl 
zaprzeczać wd•clkości Balzac'a i Dicke'!ls'a 
i Z-Oli, Delacroix i Coubert'a, Mannet'a i Ce
zanne'a? żyE <>ni w tych czasach, kiedy miesz
czaństwo żyło. Dzisiaj mieszczaństwo to ży
wy trup. W latach ~ryzysu, między dwiema 
wojnami, widz.ieliśmy, jak Brazylijczycy pamli 
kawą w kotłach okrętowych, Jak Kanadyjczy_ 
cy farbowali pszenicę eosiną, jak Duńczycy 
z.arzynali krowy mleczne, zam:eniając je na 
pokarm dla świń, jak Amerykania łamali trak
tory, jak fabrykanci w Lille niszczyli krosna, 
- podczas gdy mHdony ludzi chodziły w ła:ch
man:ach i nie miały kawałka chleba. Wszystkie 
best:alstwa faszystów niemieckich nie zmuszą 
nas do tego, byśmy vaponmieli o dzdkości i wan
c!aliiźmiire „normalnego" społeczeństwa miiesz
czańskiego. Sztuka nie moŻ'i! żyć tam, gdzie 
niema żywego życia. Jest we Francji pismo 
llternck!e „Figaro-Litteraire". w którego każ
dym niemal numerze można znaleźć złośliwy 
i podstępny wypad zarówno rrzeciw literatu
rze radzi'cckiej, jak i przeci-.., tym pisarzom 
francuskim, co idą ręka w rękę ze swoim na
rodem ,,F'i1ga~o Liitte.rai.re" ~opisuje si~ swą uro_ 
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Joną kulturą. 1 oto na pierwszej strome tego 
pisma znalazłem entuzjastyczny opis salonu 
literackiego pani Zoflii Stambat. W salonie 
tym bywają różne zn.akomitości, jaj na przy
kład Jules Romains, pani Zofia Stambat po
kazuje gościom oprawy swego księgozbioru. 
Jej ks:ążkl i albumy są. oprawione w ludzką 
skói:ę. Pani Zofia Sta.mbat móWil.: „To był 
ładny chłopiec, sama go wybrałam„. Widzi 
pan, tu są ślady jego piersi. Włosy jeszC2:e 
rosną„. Mam w zapasie jeszcz~ z dziesięć skór 
ludzkich, ale lichszych, pójdą na małe książ
k!"... Czy opłaciło się wieszać zbrodnńarzy 
norymberskich, aby teraz pełzać na .brzuchu 
przed amerykańskimi rasistami i oprawiać 
autografy Jules Romains'a w skórę ludzką? 
Czcimy głęboko dziedzictwo kulturalne społe. 
ezeństwa mieszczańskiego, Hugo d. Shelley'a, 
Rimbaud'a i Corot'a, al•<} gardzimy zdz!czałą 
burżuazją dzisiejszą.. Nikomu nie przyjdzie na 
myśl nazywać faszystów niem.ieckich obroń
cami „zachodniej" ezy choćby llliemieckiej kul
tury; n.:e byli również obrońcami kultury 
mieszczańskiej czy feud!lllnej, byli rozsadndka
mi barbarzyństwa, jakkolwiek w Niemczech 
lat trzydziestych była I G<Yethestrasse, i wzo
rowe drukarnie Lipska, i zakłady „I. G.", i 

1 restauracje automatyezne, słowem wszystkie 
siedem cudów, któr~ chełp.i się Michigan 
lub Ohio. 
N~e jest przypadkiem, r i!e twory sztuki 

współczesnej, ograniczone mieszc21ańską per
cepcją świata, są blade, imitatorskie, niiezdaT
ne. P.ia:arz zachodnio-europejski, który nie zna
lazł drogi do ludu, mimowol! zamyka się w 
sobie, nie mogą go natchnąć sprawki Paul'a 
Reynaud'a ani mino<łarde Zofii Sba.mbat. Uka
zuje się tedy jeszcze jedna powieść, w której 
skrupulatnie zbada;ne są rozmaite formy gni
cia samotnej :. martwej duszy. Jalt tylko pi
sarz wychyla się przez okno i spotyka z ży
wymi ludźmi, książka jego zamieniają się w aikt 
oskarżenia przeciw zasi>edziałym trupom. Nie 
znam poglądów · poEtycznych świetnych pisa
rzy amerykańskich Hemingway'a, Faulkner'a, 
Steinbe'ck,a, Caldwell'a. Mam nadzieję, że lllie 
odpowia:da im „doktryna . Trumana". Wiem 
tylko jedno: z ioh książek wyllania się nie-

ST.EFAN. JĘDRYCHOWSKI 

KU!NICA 

szczęsna, trag:iczna, ogłupiona ! zaipita Arne- czoścl od światowego Ku-Klux-Klanu. Witlzi
ryka; - s:lltUka nie znosi kłamstwa. my, ja:k przeciw krzyżakom, trzymającym w 

Straszna jtcst droga życiowa chwalców kul- . jednym ręku plik dolarów, a w drugim -
tury „.zacho.dniej". Nie zapomnieliśmy „pa- bombę atomową, powstaje sumienie św.iata. 
miętników'' Andre Ghle'a, zachwytu z jii.kim Nie po idh strome jest Einstein, Bernard Shaw, 
w roku 194<l-tym móWił o „mądrości" H!tle- najlepszy poeta Amieryki łlacińskiej Pablo 
ra. Tera.z jeździ po terenach Nielllliec, zajętych Neruda, katolicy Jose Bergamin i Martin
przez Amerykan, 1 wygłasza ckliwe mowy Chauf:fiez, ani JeaaJ. Cassou, .Alldre Chamson 
wobec pupilów Baldura von Schiracha. Piętna- i iinni. 
ście lat temu Jul'es Romains pisalł: „Faszyzm · 
dąży do stworzenia społ~eństwa, w którym Tego lata umarł w Paryżu Jeden z najwdęk. 
każdy znajdowałby się ilJ.B. swoim miejscu". szych malarzy Francji Albert Marquet. Był 
Francuzi przekona!Ji się niebawem, jakie miej. to artys~nowator, ewe wspan!ałe płótna -
sce wyznaczył im faszyzm. Co do .tules R<>- rzeka; . drzewo, okno otwarte na ogród -
ma:i!lls'a, to zdołał w porę wyjechać do Arne- tworzył z niczego - był prawowitym spadko
ryki. Teraz gloryfikuje amerykańską reakcję. bi'ercą wielkich pejzaeystów :rirzeszl'oścl, od 

Claude'a Lorraln'a do Corot'a. Albert Mar
Piętnaście lat temu swatał Francję z Hitle- quet był komunistą, gorącym i wiernym przy. 
r.em, Il.QZywając projeiktowany związek „mał-
żeńską parą". Dzisii8.j wychwala .nowego · oblu- jacielem Związku Radzieckdego (był u nas 
bieńca z dolarami. To przypomina już nie we- niedługo przed śmiercią). Na próżno szuka-

łem w piśmie „Sowietskoje Iskusstwo" (Sztu
sele, lecz raczej pod~ędny „dom schad21ek". ka Ra.dziecka) wiadomości o tej wi'elkiej stra
Ndema tu miejsca na duinę narodową., a.ni na cie _ nlie znalazłem jej. Mówię 0 tym obecnie, 
miłość ojczyzny, niema tu troski o los kultury 
francuskiej; - jest tylko strach wobec przy- poniewaiż powinn!śmy częściej i więcej myśleć 
szłości, nienawiść do komunizmu, chęć ukry- o naszych przyjaci:ołach. Przecież ta walka, 
cia się za plecami stupajki _ obojętne, ezy którą. toczymy z ciemnymi drapieżcami Wall. 
to będzie feldwebel niemiteckd, ezy też sheriff Stre'et, jest Wjilką o kulturę : szczęście całej 
z Oklahomy. ludzkości. 

Nie jest przypadkrem, że Ju1es :Romains Atomiści występują nte tylko przeciw nam, 
albo Andre Maurois są po stronie atomistów. n!e tylko przeciw niesfornej Europie, nie tylko 
N:Le jest przypadkiem, że najlepsi przedstaw.i- przeciw własnym amerykańskim robotnikom, 
eitele myśli f.rancuskiiej są po ńas~j stronie." ruszyli nai żywą., nową, namiętną sztukę. Posel 
we Francji, jak i w innych krajach Europy, dzl,kdego stanu Misslssipi, zamieltzkałego przez 
toczy się 'W'3.lka o ludzką i narodową godliość, niewolników i !eh pam.ów, Rankln, zażąd'3.ł wy-
0 kulturę. Wśród komU!llistów li przyjaciół gnania Charlita Ch'aplina z Ameryki i zbada
Związku Radzieckiego widzimy Wli.elkieh uczo. n1a. Jromunistycznej, antyamerykańskiej dzia
nych Francji -.zmarłego Langevin'a: i Jolliot- łalnoścd -Dorothy Parker. Czymże to najlepszy 
Curie, wielki.eh jej ma:larzy ·- Picasso i Ma- aktor filmowy naszej epoki! utalentowam.a pi. 
tisse'a, wlielkich jej pąetów - Aragon'a i sarka amerykańska wzbudzili gniew posła 
Eluard'a. Mówię „wielk;i.eh" nie tylko dlatego, Mississip_i? Tym, że ~rogai :im. jest ikultura, 
że osobiście lubię barwy Matissta'a albo poety- kochają. sztukę i, w konsekwencJi, nienawndzą 
kę Eluardi'a:, mówię o tym, co jest bezsporne, tej A.mteryki dolara ~ rózgi, którą. reprezentuje 
co zmuszeni są przymiać i wrogowie. I nie R8mkl.n. Byłem w Ameryce gdy rozpoczynała 
dlatęgo Aragon i Eluard sta!Ji się wielkimi się dopiero krucjata przeciw postępowi, ale 
majstrami, ponieważ przyszli do nM, - przy. już wtedy można było zobaczyć, z jaką ironią 
szli do nas dlatego że są wielkimi majstrami. najlepszy odłlam inteligencjii amerykańskiej 
Przedstawiciele wyższej kultury, pa.trioei sW'il. traktował próbę przyłatania moralności, filo
go kraju, bronią oni życia <>d śmierci, twór. zof!i il: estetyki dQ „business'u". Teraz panowi•a 
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z Wa.shingtonu pragną „uzdrowić Europę'". 
Między obliczellliem wydatków na poskromie
nie narodu greckiego a rozdziałem tek mi.ni
sterialnych w szesnastu podwładnych pań
stwach Europy pl"ezydent Truman zajmuje się 
estetyką. Potęp:ł największych mistrzów 
współczesnej Francji, oświiadczywszy, że 
„praw~iwi malarze pow.inni przede wszyst
}tl.IIl myśleć o podob~eństw.ie do natury''. Dla 
tego znawcy malarstwa. to nie są filozoficzne 
koncepcje artysty, nie kolor, lecz tylko foto
graficzne podobi!i!ństwo do natury. Wuj Sam 
postanowił kontrolować nie tylko żołą.dk!, ale 
li dusze ,swych dłużników. 

Nie jesteśmy sarna w tej wojnie duchowej, 
jwką. wypowiedzieli nam białoskórzy czarno
secińcy .Ameryki. Z nami są młode demokracje 
Europy, bohaterowie Jugosławii ! majstrowi.le 
Pragi, z nami jest naród francuskii i nieposkro
.tnien.l patrioci Grecji, z nami )·est upokorzona 
Hiszpania i wnukow:e garibaldczyków, którzy 
nigdy, przenigdy nie będą czyścicielami ame
rykańskich butów, z nami są najlepsi uczeni,' 
poeci, malarze Europy, z n&mi są również 
wszyscy uczciwi, odważni duchem Ameryka
ni>e. Cieszy nas każde powodzenie naszych 
przyjacriół - w wyborach albo w narzuconej 
im wojnie, deszą nas ich prace, książki, obra· 
zy. Toć wszystko co żywe i wjelkie, Ci powsta
je poza granicami naszego państwa, pozosta
je w granicach naszej świadomości i naszego 
świata. Patnlotyzm radziecki jest nieodmien
nie związany z miłowaniem innych narodów, 
z troską o kulturę wszechludzką. Wi·emy, że 
nasze państwo, n-a.sza nauka. nasze książki 
potrzebne są światu. H!storia postawiła nas na 
przodzie, miejsce to dyktuje nam nie zadowo
lelllie z siebie, lecz zaparcie się siebie. Nie 
dziwimy się wśct'ekłości, oszczerstwu, pobrzę
kiwaniu bronią - kto ma wielu przyjaciół, 
ten. ma: także ł"lelu worgów. Patrzymy w 
przyszłość z pewnością siebie: trudny ale wy
soki czas. 

Co się tyczy doktora Roberta Montgomery, 
to radzę mu przestudiować, w chw!lach wol
nych od zajęć, biografię doktora Josepha 
Goebbelsa. 

Dja Erenburg. tłum. S. B. 

EKONOMICZNE PODSTAWY SIŁY 
'Thizydziiesfloiletni okres budowy i umocni~ go kirajltl i reiko1!lSllruik.cji jego ~i na 

Illia socjallimu w Związku Radzieckim do- zasadach socaailistyC2mych. Zadań tych llliepo
wiódł dostatecznie i namacalnie wyższości. u. dobna od siebie oddzielić. Bez likwida:c;.ii za
strojiu soojalistycmego nad kapitalistycznym. cofania ekonomiczm.ego Rosji, bez dokonania 
Siły wytwórcze mogą rOIZWdJać się i :tWJWija- wielkiego k.ro1ru napl"LÓd w :roeiwoju ekono- · 
ją się w ustroju socjalis~ym szybciej, le- micznym nie podobna było myśleć o zbudo-

rn piej, wszechs.tronnie.i', niż w sz.czytowym O· waniu socjalizm.u. A jednocześnie tylko na 
kresie rozwoju ekonomi<:rllilego każdego z grunoie socjaliistycme.i' r~ji, sooja
państw kapitatistY~ych. łistycmego planowania, nowego właściwego 

W r. 1913 Rosja carska, mimo, iż była naj- socjalizmowi st.orunlku do pracył mOOlla było 
większym terytorialnie państwem na świe. dolronać tak ogromnego ~oku w lWlWOl.iu e
cie, mimo, iż po Chinaich i l!ndiach, mfała lm.orniC21nym w ciągu taik: stooun!kowo krót
najwięk:S"Lą na świecie ilość ludności, mimo, kiego ~. 
iź ~adafa wszystiklie podstaiwowe surowce W ciągu następnego &łesięciolecia Zwią

potrzebne do roowoju przemysłowego, stała zek Radziecki w wyniku realizacji pierwszego 
pod względem romtiarów produk,c.lft ·na pią- i drugiego pla1I1.u pięcioletnliego, stał się pr:llO

tym miejscu w świecie, a czwartym w Euro. dującym. państwem przemysłowym świata. -
pie (po StanaĆh Zjednoczon„. Niemczech, An. Pod względem rozwoju produklcji przemysło-
glli. i Francji). Zaoof81lla pod względem rOtL- Wt!Ó' Związek Radziecki prześoi.gnął Jfu-ancję, 
woju przemysłowego, zalema od preywO'lJU z Anglię i Niemcy, wYbijając się w pmededn!u 
zagranicy szeregu artykułów przemysłowych, diru.glej woijny świaiflowej na pierwsze miej
ROsja była za.razem kirajem zacolfa.nym i pod see w Europie i drugie w ŚW'ieoie. Zbudował 
-względem rolniczym krajem · prym1tywnego szeo:eg nowy<lh gałęzi produ!lroji, niem.anych 
rolnictwa. W tych gał~ produk<'.)'i prze~ pmed tym w Rosj'l. Powstało w!i.ele gLgamitów 
mysłowej, które były jako taiko ~ęte. pmemysłolwych w zarofainydi przed tym o
panoszył się kll!Pj,f;al 2J8'~aai.iCllilly. kolici!Oh. w~ ooiwoczesne mdasta na pust-

W wojnie światowej i w WOjnie domowej l«>wiaich. 

skromny potencjał ekonomiczny kra.jiu wstał Jednocześnie z przemysłem i tra;nsportem 
• Z1llls2lczony w bardzo p01Wainym sfloipnfu. - pot.ęme zmłany dokQnane zostały w rolnł· 

W niektórych d2Jielnicach produkc(ja przemy. otwde. P-O'le,,,ctały ooe głó~e na daleko idąooj 
słowa spadła w 1921 roiku do jakichś paTu mechanlizacji gospodarlti rolnej i wrganizo· 
procentów produkcji w 1913 roiku. żaden in- W'81nłu jej w specjalne;! dla Związku Ra.dziec· 
ny kraj nie podniósłby się z tego dna upad- k:łego fOM"lde kollektywnych goopodarstw rol
lru ekonomdCfllllego bez po!Wlażne(j pomocy e- nyich (oboilt pewne;t il.00<:"1 wielk:iob ma.jąi1Jków 
konomicznej z zagranicy. Każdy zapłacić by państwowych). 
musiał za tę pomoc ogromną daniną ze swo. W \VY1lllilkU wyko1nan}a dwóch planów pię
j-ej samodzielności i niezależności ekooomi<:z. ciolellniich Zwii.ą.ze:k :R.adaiecki. całkoiwicie pra
nej I polityc:miej. w.ile unileza.Le&iił Się od zag.raniicy o:ra:z stwo-

Ale rewolucja SClCjalistyCZlll.a po!W~ do myt ~ obronności kraju. 
życia w narodzie republd!ls: radziecik:ioh nowe Co zaś. naoj"wamiejsza, gospodarka niemal 
siły, a ra~ wyzwoliła potęme siły, ~- bez reszty została uspoołeczndona w fomide 
rtlJlęoo od dawna w !.eh masa.eh ludowych. Re- państwowej i spółdzielczaj. W ten sposób za
wolucja socjalistyczna złamała władzę pań- kończono budowę socja1Jizmu i zliikwidówa
stwo.wą kapitalistów i obszarników, niezdol- no pod2.iał na klasy s.połecme. 

1 

nych juŻ do rządzenia krajem 1 oddala je w w tym sairnym czaste śWdait klapttailistyczny 
r~e klasy robotniczej, d?Jiałając w interesie prt.eźywał okres głębokiego kryzysu ełmno
i przy poparciu ogr-0mnej wti~śct społe. mioznego, który \VY'I'arził s1ę . w barooo powaź· 
czeństwa. Rewolucja soeja1istycma przez na- nym spadku produkcj~. ~02Jrob<>ciu, niszcze-
c:.jOnalizację przemysłu, bmków; trattlSIJOrtU, ndu sR wytwórczych. 1 -

wywłaszczenie obsearników itp. stworzyła Dalszy rozwój ekonomiczny Związku ·Ra, 
pr"LeSlanki gosp.odairki plam.owe}. ddeckiego doprowadziłby niechybnie w cią-

Mniej więcej od roku 1927 trwała odbudo. gu Iltezbyt długiego · okresu czasu . do pnze
wa. W roku ' 1927 przekrocz-Ono już we wszy- ścignięcla pod względem rozmiarów produkcji 
st.kich dziedzinach gospodail'lkli narodowej - na.jwięks"Lego pańs.twa kapitalistycznego 
przedwojenne wskaźniki. Gospodarka radzi~-- - Stanów zjednoczonych-oraz do prześcig
cka ·odrobiła zniszczenia wojemie, mogła . nięcia pnodnją~h państw kapitalistycmiych 
przystCjjpi: do realizowania nowych Wielkich również pod względem rozmiarów o.rodiukcji 
zadań - likwidaojii zaicofania eilton.omiczne, na gło,wt: ludności. 

\ 

. ' 

Druga wodna światowa i natiazd hitl&ow· 
skd. prrz:erwały ten ro-z:wó-;'. Zwi~ Radziecki 
musiał bronić samego swego istnienia i wol
ności tla1"0dów świata p:rrzed zalewem hitle
rowskli.ego ba!l.'baxzyństwa. Wojna niemiecko
radziecka oznatzała róWlnież próbę sił dwóch 
systemów ekonomicznych - kapitalistyczne
go, repretr.en,to<wa:nego przez hitlero-wskie 
Niemcy t socjalistycznego, reprezentowane~:> 
przez Związek Radziecki. Przez kilka lat 
ZWiązek Radziecki walczył sam na sam z 
hitlerowskimi Niemcami i ich sojusznikami, 
op'lierają.e silę głóW!lllie DJB. własnych zasobach, 
na własnych siłaclt. Pomoc zachodnich alian
tów stanowiła tylko drobne w stosunku do 
wmsnyob. Z&S()'bów - urupełrieme. W wojnie 
tej system socjalistyczny zdał egzamin z wyż
smści ekonomiezne;i• nad syst,emern Itapitall
styicznym. Przy tym decydujące znaczenie 
miał nie tylko ten poolom roowoju sił wy
twórczych, jaki d21ięki systemo.w.i kapiltaH
stycmemu został osi~ęty w chwili wybu· 
chu wojny. ,W sumie razem z klrajami euro
pejskimi Oilrnpowanymi w toku wqjny, Niem
cy h!i.tlerowskie reiprerzerutOwały większy po
t.ene:i"'ał eikOillOl!nicm:y, niż Zv.r.iązek Radziecki. 

Zwycięstwo wo.jenne ZMązku Radzieckie
go jest re'Zllltaten< taikże wi~ej sprawności 
plain.Oiwej ~arki ~j niż g.J
spodarki wojennej' :fa~u w toku samej 
wojiny, a przede wszystkim moralnej wyż

S2'JOŚci ludzi, mtórych wyohoiwał so.cjailizm, 
nad ludźmi, kt6rych wy<lhowal kajpiltaJ.izm.
Bohaterstwo socja~ego budowmctwa z 
Olkiresu pierwszych p1M6w ·pięcioletnich 
przerodziło się w bohaterstwo na polu wailki. 
Decydujące znaczende miał człowiek. Ale 
człow.iek móg? przewaźyć ~ą walki mdędzy 
innymd _dfutego, że gospodarl!:a ~jalistyczna 
podniosła i>11y wytwórcz.e kra~'U na odpowie
dni pcmom. 

W'J'ŹBZOŚć plain.owamej gospod&-iki soajali
stycznej nad a.naa:chiC1Jllą g~ą ka.pLta
Listycz:ną, rotóra t8Jk dobitnie ujawniła się w 
roku ?.wyoięskłej wojrny, znaa~a teź swój 
wyraz w powojennych przemfanach.1 t. zw. 
rekonwersja tj. przestaw-Jen.i& gospodarki. wo
jennej z powt'otem na tary pokojowe, która 
w krajach kiaipitałistydlnych ąr>męźoal.a jest 
z ogromnymi trudnościami i której• towarzy· 
szy spadek produkcji i wzróst be'Zil.'obocia w 
szeregu gałęlli produkcji, w Związku RacW.e
ckim dzięki socjalisty~emu plam.owaniu 
odbyła się stosunkowo szybko i łatwo. 

Odś ZSRR jest w toku pomyślnej realiza
cji nowego pięcioletniego planu odbudowy i 
rozwoju gospodaTki natrodowes, opracowane
go na okres 1946 - 1950. W wyniku wyko. 

„ 

nainia tego planu, w r. 1950 przedwo1enny o
gólny poziom produkcji przemysłowej zosta
Illie przekroczony o 49 proc. Związek Radzie
cki dokona nowego ogromnego skoku pod 
względem ekonomicznym. Gospodarka. socja
l.istyc.zna ma przed sobą perspek-tywę nieu
stanne~ b~lcryzysowego rozwoju. 

Ro7JWój go-:,!)Odarczy Związku Radzieckiego 
stanowi dziś nie tylko sprawę narodów ra
dzieckich. stane>wi sprawę całego świaita. -
R0!1;Wój' ten .stanowi jeden z warunków o
chrony nie"Zależnośc

0

i gos.podrurczej i p<>lityez
nej szeregu nawdów świa<ta przed kaprysa
mi światowego kapitalizmu, przed uboczny
mi dążeniami amerykańskiego monopolisty- -

. cr.nego kapitału. ' 
W szczególności dla nas. dla Polski., sąsie

d11two przodującego pod względem ekono.m~
C2lnym i technicznym, państwa socjalJistycz:. 
nego posiada ogromne 2ltla<YZ.enie. Współipra

ca ekonomiC7.na ze ZwJązkiem RadziedlciJm 
daae naszej polityce gospodaa-czej tę swobo
dę działania, która .j~t jej potrzebna dla re
alizacji na"SZych własnych planów g~odar· 
czej .odbudowy i rozbudowy. 

W przeciwieństw.ie do mocarstw imperiali
stycznych Związek Radziecki nie jest zainte
resowany w hamowallliu 1'02JWoju gospodair
czego innych kra.jów. Związek goopodalJ."ki ra• 
dzieckiej z gospodarką światową jest bo
wiem zupełnie innego tyipu, nie polega on na 
walce o rynki zbytu i źródła surowca, opiera 
się on na zasadzie wz.aj'emnej pomocy go· 
spodarazej i wymiante nadwyżek każdego 

kra(ju. 

Gdy<by nie is1lnienie Zwi"\2'ku Ra<lzieokiego 
i stosunki gospodarcze z nim. stalibyśmy oko 
w oko z potężnymi światowymi koncernami 
kapitalistyC'lillymi przy rozwiązywaniu każ

dego z prohle.'Uów naszej gospodarki: apro
wizacji w kraju, zśopatrzenia w surowce 1 
zaopatrzenia w wyposażenia techniczne. 

Współpraca gospodarcza ze Związkiem Ra
dzieddm pozwala nam uniJmąć tego groźne
go sam na sam ze światowym kapi alizmem. 
Pozwala ona nam na wykonanie naszego pla
nu odbudowy gospodarczej w oparciu 0 ...;ła. 
sne siły, bez oglądania się na pomoc z ze
wnątrz. Pozwala nam z ufnością patrzeć w 
przyszłość. 

Zwycięstwo ustr0>ju socjalistycznego nad 
ustrojem. kapitalistycznym nie ulega wątp~i

wości. Dużo dowodów dał na to Związek Ra
dziecki, który wyszedł zwycięsko z niezwykle 
ciężkich pi-ób niepowstrzymanie idzie na
przó<l. 

Stefan Jędrychowski 
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STANISŁAW EHRLICH 

Pierwsza 

w PIERWSZYCH la~ach po rewolucji 
często moża było spotkać się z po
glądem, kwestionującym samo ist
nienie prawa w młodej republice 
radzieckiej. Ideologowie miesz-
czaństwa, którzy utożsamiali pra

wo ze „sprawiedliwością". uważali układ spo
lećzny, w którym prawo nie broniłó własno
ści p_rywa'nej - za niesprawiedliwy. za po
zbawiony ładu prawnego w ogóle. Takie op:-
nie mające swoje źródło bądź w nienawiści 
badź w ignorancji nie wymagały odparcia 
obalały je same fakty_ ; 

Rewolucja Październikowa 1\rykazuje tę sa
mą tendencję do jak najszybszego zalegali
zowania stworzónego przez życie stanu fak
tycznego, jaką przejawiły wielkie przewroty 
społe~e mieszczaństwa. „Deklaracja praw 
ludu pracującego i eksploa'owanego'• uchwa
lona 18. I. 1918 na III Wszechrosyjskim Zjeź
dzie rad :oobotniczych chłopskich i żołnier
skich delega'ów oraz konstytucja Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Radzieckiej Re
publiki z 10. vn. 1918, (integralną częścią 
której stała się Deklaracja) były prole'ariac
kim odpowiednikiem wielkich aktów konsty
tucyjnych rewolucyjnej burżuazji ; konstytu
cji Stonów Zjednoczonych z 17. IX. 1787 r. 
i pierwszych dziesięciu poprawek do niej. za
wierających deklarację praw. a +akże fran
cuskiej .. Deklaracji praw człowieka i obywa
tela•' z 26. VIII. 1789 r. i jakobińskiej kon
stytucji z 24. VI. 1793 r. 

Nic zatem dzivmego że zwycięskiei klasre 
ro!:>otniczej śpies:mo było ·wprowadzić na 
miejsce s'arej praworządności. k' óra strac;ła 
,,społeczny grunt pod nogami" - nową, re
wolucyjną praworządność. 

Pierwsza konstyi:ucję Radzieckie:j Republi
ki uchwalono na V Wszechro~vjskim Zjeź
dzie Rad w okolicznościach n;ezwvkle dra
matycznych. Ledwie zdołano zażeinać groź
bę inwaz5i niem;eckiego imperial'zmu. dzię
ki podp'sr.niu pokoju w Brześciu Li 'ewskim 
(~. III. 1917). a już w kwietniu rozpoczęla 
się zbrojna interwencja koalicji na Dalek;m 
Wschodzie i Północy. gdzie w Murmańsku i 
Archangielsku zos'ał wysadzony desant an
giel~:ki. Miesiąc później wybucha bunt cze
chosłowackich legionów na Syberii. na Uralu 
i Powołżu. Wojna di;imowa n ie przygasa ani 
na chwilę_ Bunt białogwardzistów. sabotaże 
:i.ywnościov;;e bogatego chłopstwa są chlebem 
powszednim. W dodatku 4. lipca. a więc w 
dniu otwarcia V Zjazdu Rad .,lewi - eserow
cy" urządzają w Moskwie pow,;'anie ; w cią
gu kilku godzin ostrzeliwują z arty1el'ii 
Kreml. A w trzy dni później lewy - esero
wiec Bliumkin dokonuje prowokacyjnego za
machu na ambasadora ni€miecktego hr. MLr
bacha, zamierzając w ten sposób zniweczyć 
drogo okupilOny pokój brZ'aski. 

W takich to warunkach została uchwalona 
pierwsza radziecka kons~ytucja, 

Uchwalenie konstytucjj poprzedził cały sze
Teg dekretów. Regulowały one podstawowe 
kwestie ustrojowe. i tworzyły zręby nowego 
aparatu państwowego - często w sposób ży
wiołowy, pod dyktando rewolucyjnych ko
nieczności ... Dekret 0 pokoju". który podno
sił do godności zasady kons'ytucyjnej stary 
postulat bolszewików samookreślenia naro_ 
dów. aż do prawa oddzielenia się od naro
du panującego, oraz „Deklaracia praw na
l'Cdów Rosji" kładły podwaliny federalnej or
ganizacjj socjalistycznego państwa. Natomiast 
dekrety „o powołaniu do życia Rady Komi
sarzy Ludowych". „o pełn; władzy rad" .. ,o 
prawach i obowiązkach rad" stworzyły za
rys sys'emu radzieckiego który jest p~litycz
ną formą dyktatury proletariatu. Seria de
kretów nacjonalizacyjnych stworzyła prze
słanki dla przejścia w dalszei przyszłośc; na 
tory gospodarki planowej i dlatego Lenin o
kreslał je jako ,.pierwsze kroki na drodze do 
socjalizmu·'- I wreszcie os+atnia grupa dekre
tów dawała masom demokratyczne prawa, ja
kich były pozb~wione za czasów carskiego re
żimu. kładąc nacisk - i to była rzecz nowa 
- nie na irh zadeklarowanie. lecz na ich 
zagwarantowanie. 

Rzecz jasna: że dekr~ty uchwalane w tak 
dramatycznych okolicznościach musiały być 
przerabiane tym bardziej, że regulowały one 
stosun}q społeczne. które nie miały preceden
su. Lenin wyjaśniał: „my jeszcze nie znamy 
takiego socjalizmu który by można ułożyć 
w paragrafy" .. 

Deklaracja praw ludu pracu! ącego i eks
pl~atowanego". której autoręm był Lenin i 
konstytucja z 7. VII. 1918 r. opraco_w-ana prz;r: 
jak najaktywniejszym udziale Sw1erdłow!ł i 
s+alina, nie były prostym uporządkowaniem 
; skodyfikowaniem rozrzuconych i naprędce 
redagowanych dekretów. 

Osobliwością. tej konstytucji było to, że 
„nie wymyślila jej jakaś komisja. nie stwo
rzyli prawnicy. ani nie była przepisana z in
nych konstytucji. „Nie było ootąd w świeci«~ 

takiej konstytucji, jak nasza - mówił Lenin. 
- W n iej zapisane doświadczenie organiza
cji i walki przeciw eksploatatorom". Pierw. 
sza lmnstytucja ra!lziecka „wyrasta w toku 
rozwijającej się walki klasowej w miarę doj
rzewania klasowych przeciwieństw" . Taka 
była osobliwa geneza tej konstytucji która 
stała się skapi1alizowanym doświan.c·?eniem 
rewolucji. Osobliwośria za~ nodłoża społecz
nego, które miała utrwalić, było to. że po raz 
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pierwszy w historii razem z proletariatem 
biorą czynny udział w watkach rewolucyj
nych najszersze masy chłopskie. Była to rze
czywiście konsty~ucja niepodobna do żadnej 
innej konstytucji, prawdziwa konstytucja lu
du pracującego. 

Konstytucja ta nie mogła, oczywiście, zna
leźć łaski w oczach mieszczaństwa zachodnio
európejskiego. I to jest naturalne. Wymaga 
natomiast kilku słów wyjaśnienia. dlaci;ego 
została potępiona przez przywódców zachod
niej socjal-demokracji z Kautskim na czele ·? 

Ostra walka, jaka zrodziła konstytucję. 
musiała na niej wycisnąć swoje p~ętno. Zal 
chowanie zasad „czystej demokracji" według 
wzorów burżuazyjno _ parlamentarnych. _jak 
tego domagał się Kautski. było niepodobień
stwem w sytuacji_ w której wróg klas~"'.Y 
walczył z całą zac i ę'ością ! bezwzględnos~1ą 
według zasad ,,catch as catch can". Zwy cię_ 
skiej rewolucji można było zarzuci~ !1ie .~kru
cieństwo, lecz raczej naiwną pobłazltwo~c wo_ 
bee ni!eprzejednainych wrogów. Gen. Kra-

snow, któremu wrócono wolność, na słowo 
honoru uffiknał i stanął na czele kozaków 
maszerujących- na Piotrogród. Junkrzy zwol
nieni 7 listopada również na słowo honoru 
odpłacili proletariuszom za \VSpaniałomyśl
ność przelewając ich ~rew w zbrojnym pow
staniu. Młoda Republika Rad szukała swego 
rodowodu w Komunie Paryskiej. Nie chci.ała 
jecit1ak ani powtarzać jej błędów, ani nasla
dować jej słabości. Burżuazja imająca • się cy
nicznie. najpodstępniejszych metod walki -zo
stała pozbawiona praw politycznych. Art. 7 
.,Deklaracji praw ludu pracuj~c;ego i eksJ?loa: 
towanego" głosił „„.w chw1h decyduJąC~J 
walki proletariatu z jego eksploatatorami i:ie 
ma dla nich miejsca w żadnym z organow 
władzy. Władza winna przypaść w całości i 
wyłacznie masom pracującym ... " 

A "art. 23 konstytucj1 postanawŁał, źe repub-
lika „pozbawia (liszaet) poszczególne ~soby 
i grupy praw, które wykorzystywafy Je ze 
szkoda interesów socjalistycznej rewolucji". 
W ten sposób powstała kategoria ludzi poz-

Sztab rewolucji październikowej 

• 

. ' 
Dekret c ziemi 

bawionych za stosunek do rewolu~ii ~ocjali
stycznej praw połi~ycznych tzw. 11szency. 

Konstytucja ponadto uprzywilejowała . w 
pewnym stopniu w dziedzinie praw wybor
czych proletariat miejski .. który na Wszechro
syjski Zjazd Rad wybierał 1 delegata . n.a 
25000 wyborców, podczas gdy okręgi 'Y1eJ
skie wybierały 1 delegata na 12500_0 m1e~z
kańców. Rozpiętość ta nie jest ta~ w1elk~, Ja~ 
się na pierwszy· rzut oka wydaJe, ponie":'az 
w pierwszym przypadku chodzi o wybm::co'Y, 
w drugim zaś o mieszkańców., Rozróż?ieme 
to było podyktow~e z je~n~j :; .rony kierow
niczą rolą proletariatu !'.IlleJsk1~go w r~w.o
lUcj"i_ z drugiej zaś niskim poz1om~m usw1a
domieni.a politycznego mas chłopskich pogrą
żonych w mrokach analfabetyzmu. 

Bolszewicy zawsze podkreślali, że pozba
wienie praw wyborczych burżuazji_ jak i nie
równe wybory są środkiem przejściowym, 
któl"~go zastosowaniie narzuoił ąstry przebi<eg 
walki klasowej. Lenin wyraźnie mówił, że 
„w miarę zanikania oporu eksploatatorów 
konstytucja radziecka zostanie rozciągnięta 
na całą, ludność" (podkr. Lenina). Toteż gdy 
zmierzchły ostatnie refleksy walki klasowej. 
konstytucja z 5. XII. 1936 r , (Stalinowska) 
wypełniała tę obietnicę Lenina. 

Sprawa „liszeńców" była jednak kamie
niem obrazy nie tylko dla burżuazji , ale i dla 
socjal-demokracji zachodnio-europejskiej, by. 
ła wykorzystana dl<\ zohydzenia dyktatury 
proletariatu. Kautski i słyszeć nie chciał o 

· tym, że jes~ to wolnośc i demokracja dla eks
ploatowanych dotąd mas pracujących, które 
przez uczestnictwo w radach zostały dopusz
czone po raz pierwszy do władzy. Domagał 
się on niem{ępliwie i pryncypialnie „czystej 
demokracji". demokracji dfa wszystkich: 
Kautski, abstrahując od konkrelnej sytuacji 
rewolucyjne; domagał się tym samym samo
bójstwa politycznego rewolucji_ Sprawa „li. 
szeńców" przesłaniała nie tylko mieszczań
stwu. ale i wielu social-demokratom zarów
no polityczne. jak i inne zdobyC'ze Rewolu~ji 
Październikowej: w dziedzinie narodcwośc10-
wej, gdzie wydano bezwzględną. walkę szo
winizmowi i stworzono podwaliny dla roz
woju ciemiężonych do'ąd narodów w ramach 
w~asnych organizmów państwowych. przesła
niała także wszystkie wielkie zdobycze soc
jalne. 

A jednak ani „liszeńcy" nie byli zaprzecze
·niem zasad prawdziwej demokracj; - jeśli 
wziąć pod uwagę konkretną historyczną sy
tuację - ani ograniczenie PrJłW burżuazji nie 
było koncepcją wyłfłcznie bolszewicką. Postu
lat ten wysuwali na wiele lat przęd rewo
lucją. również mieńszewicy i kto wie, czy 
właśnie pod tym względem nie należy im się 
palma pierwszeństwa.. Nikt inny j•ak wódz 

, ntien.szewi:ków Plechamow w 1903 r. oświadczył 
z trybuny II zjazdu Rosyjskiej Socjal-Demo
kratycznej Rob. · Pa.rt:!ii: „Rewolucyjny prole-
tariat mógł by ograniczyć polityczne prawa 
klas wyższych podobnie jak wyższe klasy o
graniczały kiedyś jego prawa polityczne. O 
przydatności tego środka można by jedynie 
sądzić z punktu widzenia zasady salus re_ 
vclutiae suprema lex (podkr. moje - St. E.) 
I ten punkt widzenia winniśmy również za
jąć w kwestii trwałaś.ci parlamentów. 'Jeśli 
w porywie rewolucyjnego entuzjazmu naród 
wybrał by bardzo dobry P.arlament - swego 
rozaju - chambre introuvable, to do nas 
należało by uczyn.ić z niego parlament długo
więczny; natontia,st jeśli by wybory wypadły 
niepomyślnie, należało by postarać się o roz
pędżenie (podkr. moje - S. E.) takiego par_ 
lamentu nie w ciągu dwóch lat, lecz jeśli to 
możliwe, 'w ciągu dwóch tygodni". 

Tak wygląda .historia w świetle faktów. 
Bolszewicy byli .,pojętnymi uczniami" i nie 
jesj ich winą. że stary rewolucjonista Ple
chanow u schyłku swoich dni zdradził nie 
tylko naukę marksizmu. której był niegdyś 
świetnym przedstawicielem, nie tylko rewo
lucję, ale i samego siebie. Kautski. oczywi
ście, doskonale wiedział. jakie było historycz
ne podło2ie konstytucyjnych postanowi-eń któ-
re uczynił przedmiotem swoich ataków i dla
tego Lelllin Dli•e wahał się przygv..-oździć go sro-
wem: renegat. 

Dziewięć lat' przed uchwaleniem „Deklara
cji" _pisał Lenin w nielegalnym piśmie „Pro
letanusz": „Istota konstytucji polega na tym 
że zasadnicze ustawy państwa i ustawy doty
czące prawa wyborczego do przedstawicielstw 
narodowych_ ich kompetencjj itcl. wyra_ 
żają rzeczywisty stosunek sił w walce klaso
wej. Fikcyjną konstytucja jest wtedy, gdy u
st~wa i rzec~ywistość rozchodzą się, nie fik· 
cyJną, gdy się ze sobą pokrywają". 

_ Tak~ właśnie „niefikcyjną" konstytucją 
J~st pierwsza konstytucja Radzieckiej Repub
llki. Była nie tylko podsumowaniem pewnego ~ 
h1storycznego etapu r~wolucji, uogólnieniem 
jej doświadczeń. ale również ~yczeniem 
drogi do ~stroju socjalistycznego. Była pierw
szym politycznym zwycięstwem socjalizmu. 

1Kons!ytucja uczyła demokracjj nied.oświad
czo_ne !nasy, które po raz pierwszy zostały 
wciągnięte do aparatu państwowego_ tworzy-

~ ła legaine przesłanki dla przejścia do socja
Ezmu. W sk:::li międzynarodowej ukazywała 
drogę i sposob:I:' walki z kapitalizmem. Była 
wymownym świadectwem, i:e nie imperiaM· 
ŚCi kończą wojnę lecz zwycięska robotnicza 
:rewolucja". Tak! był pierwszy kontrefekt 
i>rawniczy dyktatury proletariatu. 

Stanisław Ehrlich 
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p E t 
Sza.nownł 

towarzysze potomni! 
Dłubiąc łajno przeszłośeł 

stwardniaJ:e na kamień, 
przetrząsając clemnJce wspomnieli, 
być może 

tra.time 
ł na. mnie 

J może profesor 
wam powie, 

sypiąc z rękawa ' 
uczone wywody, 

.t.e gdzieś tam 
żył pewien człowiek -

piewca kipiącej, a wr6g surowej wody. 
Zdejm okularów rower, 

profesorze! 
Sam ja o sobie 

wszystko 
wyłożę. 

Ja, a&enlhator 
ł wo-złwoda, 

wezwany byłem 
na front rewolucjl, 

bym służbę 
w paiisklcb poezji ogrodaeh -

teJ baby kapryśnej -
porzucił. 

Zasachiło sad aż miło 
dziewczę 

lube, 
daj mi 

grzędę. 

,.Sama sad ten zasadziłam, 
sama go polewać będę." 
Ten śmigusem Wllersze kropi, 
ÓW bez lejka 

z buzi prycha -
wycaca.ne mądrale, 

~cacusłe
k1o poła.ple się, u licha! 
Kwarantanna łeb nie wstrzyma -
mandolind. na sto rąk: 
„Ta ra-tina, tara-tina, 
brzd-dą-k" ••• 
Niewielld. t.o zaszczyt 

z t.aldego ~a 
popf.ersl:e swoje wychylić, 
na skwerach, 

gdzie błąka się cbarlkot grutlika, 
gdzie z~ .. „. chuligan, 

a z nimi syfilis. 
Mnie też gniótł usta 

propagandy cięt.ar, 
Ja też 

romance-bym na pudy 
pleścił -

zawszeć t.o milej 
i przeclet pocześniej. 

Lecz Ja -
· - źem ostro 

sam się 
uAmierzał, 

przydeptywałem 
ga.rddel swojej pleśni. 

Towarzysze potomni, 
poełucbajcle -

oto 
agłtat.or, _ 

wiecowy pysk&C'L -
zagłuszywszy 

poozjl pot.ok, 
przesadzę krokiem 

liryk t.omłska, 
jak żywy 

z żywym rozmawiając z bliska. 
Przyjdę ja do W88 

w komunistyczne daleko, 
ale nie jak 

pieśnłaJny jesienlnowsld przedsłaniec. 
Mój wiersz do was dojdZile 

nad grzbietami w.llek6w, 
nad głowam4 poetów 

i słupami gra.nic. 
M6j wiersz do W88 dojdzie, 

aJe dojdzie nie ł.ak. 
jak strzała wyplJSZC7.01la w miłosnej lir pogonJ. 
Jak do rąk numizmatyka - · 

wytarta moneta, 
ani jak światło gwia7Jd · 

w sto łat po I.eh agllllllil. ' 

M6j wael'SIL · 
przez na.tłok łat . 

· przeciśnie slf} z trudrnośclą, 

wychynie, 
ciężko, 

szoftltko -
wido-mJ.; 

jako do naszych dni 
dociera wodociąg 

wzniesiony jeszcze pracą 
niewolników Romy. , 

Z kurhanów ksiąg, 
gd7lie wiersze czałl pog!7'Jebał, 

żela&two strof p~yp~m kto odsłonili; 
z szacunkiem 

pyłek 
oclerać ·z nieb trzeba -

to szczątki starod!l-wnej, 

Ja 
w ucho 

słówek 

. alle grotneJ broni. 

łecbeących nie kładę; 
nle czeka.j, , 

uszko dwuznacznikom rade, 

N 

•) Poemat ten w przekładzie Władysława Bron.iewskiegc> 
oy1 drukowany w „Kuźriicy" nr 23, 1946 r„ 
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y M G 
nie zarumienisz się 

. prr.m; papiloty. 
Armię moich kartek 

,rozwinąwszy w pa.ra4ę, 
lustruję. front 

i strof przeglądam roty. 
Wiersze tu stoją 

~o jak z ołowiu, 
gotowe braó l śmierć 

•Zamarły poematy 
i nieśmiertelną sławę. 

trzymając w pogot.owiu 
lufy tytułów, 

aby dać z nic)J swlwę. 
Bron 

najmilszego typu 
gotując, 

by skoczyć z pokreykkml, 
zastygła 

kawaleria dowcipu, · 
podni6słszy rymu 

toczoną plikę. 

I wszystką 
• silę zbrojnego- żołnierza, 

co lata zwycięstw przebiegł 
do dwudziestej mety, 

aż do ostatniej kartki 
powderzdm 

tobie, 
proletariuszu tej planety. 

Moim bo wrogiem 
jest jawnym ł starym, 

kto wrogdem ID88 
robotniczej kla8y. 

Iata roboty 
i chleba niena8yt. 

My otwieraliśmy ' 
. Marksa t.omy, 
jak w domu wlasnym 

otwierasz okiennice, 
Iem: I bez ·tekstu 1 

każdemu wiadomy 
był obóz, 

z jakim trzeba. Iść 1 bić ~ 
Myśmy 

dialektykę 
brali nie z Hegla, 

sama 
wmerała się wrzawą bitewną, 

kiedy precz . 
pod kulami 

burżuazja biegła, 

jak niegdyś 
my 

uciek&Mśmy pned nią. 

Za geniuszaDJli 
krokiem 

sława niec'1 drepcze 
niepocieszonej wdowy 

w żałobnym orszaku -
umrzyj, mój wienzu, 

zgiń jak !WAlregowy, 
jak bezlndennłe 

nasi ginęli w ataku. 
Gwłiżdżę 

czy z brązu 
ktoś mi kurtkę skroi, 

gwlidżę na płyty marmurowych skalisk, 

złączmy się w sławde -

t 

tOO my wszyscy &m>l -
niech Jafo W&p6Jny pomnik nasz stoi 

wmleelony 

Potomni. 

w '!Jojach . 
soojalmn. 

~OOłe słow.nlk6w pływaki: 

z Lety 
wyłonią Ilię 

szczątki sł6w ta.kich, 

jak „prostytucja", 
• „blokada", 

,,gruilłca.''. 

Dla was t.o 
bujnych, 

na.bitych wlłgorem, 
poeł& . 

chorą plwoclnę 
w ulicach 

zl!zywał plakafn Jęzorem. 

Z ogonem łat przydłngich 
wygląilam już nł«.em 

W3'1kopaliskowe 
cudo kosmate. 

RU8Z1Dy alę, · 
Towarzyszko, ~ywana :tyciem, 

przetopmy 
w plęc:lola.t.ee 

· dnl nuzych ostat.ek. 
Do moich 

wierszy 
rubel się nie tum, 

Nie spałem w łółlku 
z rótanego drmwa. 

I oprócz 
śwleto upranej kosznll -

&zczerze wam mówtę -
nic nll nie potrzeba.. 

Zjaw.lę się 
w Oe Ka Ka 

idących 
Ja&DfCb ~U, 

Nr 4S 

Pierwszy wstęp do poematu 

s E M*> 
nad bandą . J 

rymop180w · 
. chuchających w pieniążek, 

jak legitymację bolszewicką 
wznios~ 

wszystkie 
st.o tom6w 

moich pa.rty)lych k&ążek. 

Przełożył ADAM WAżYK. 

N. TICHONOW 

\. PLAC BASTYLII 

• Ruszył Birnamski las do Dunzinanu, 
A jeśli cała ziemia by ruszyła, 
Widz nie ochłonąłby od burag&lllU 
I jakażby w tragedii luka była! 

Widziałem dziś, lud ruszył od Bastylii, 
Ogromny las Paryża szedł wesoło, 
Szli starcy, którzy wnuków prowadzili 
I szły kobiety z siostrą - Karmaniolą. 

Giserzy, maseynłścl i ślusa.rz.e 
W szeregach przyjacielski gwar mieszali, 
I za ich pieśni dźwięczącym żelazem 
Szła burza haseł wykutych ze stali. 

Ja prostym wierszem swoją. rzecz wywio<l 
Nre przeto, abym wymyślnym nie władał, 
Lecz że dla łudZli, zbratanych pochodem, 
Proste się słowo w czarodziejstwo składa . 

To słowo ziemię ogl"Lewało ~ą 
W odnallezłonej braterstwa poręce, 

z ulic Paryża - po Kreml biło hymnein 
W t.en dzieli, jakiego nie ujrzałem więcej. 

Poznaj, Szekspirze, las sztanda~ów takich, 
Las, 1 co starł z 

1
ziemi spór wieków mh;lionych. 

Ja.ki byś chwycił zwój i kreślił znaki, · 
By w nim za.pisać ruch ulic czerwonych.. 

Wszystkie się czasy w jeden zespollly; 
I ten, który Bastyliil skruszył mury, 
W radzieckim wieku wolny wstał z mogilJ·, 
Szedł w~nosząc czapkę frygijską do góry. 

Moje stulecie uwagą omie darzy, 
I wiele, włele mógłbym opowiedzieć, 
~ tego dnia widziałem taki Paryż. 
~e obraz )ego mot.na wyryć w mledzt. 

Przełożył WIESŁAW KARCZEWSKI. 

A. A. ŻAROW 

NA ŚMIERĆ JESIEN-INA 

To jednak jel;lt trochę dziwaczne, 
Ja.ldle nie llziwić się, że na suficie, 
Na zwyczajnym sznurku od wallzld 
Skończyłeś swe rozwiązłe tycie. 

To jest jednak, wybacz, ale głupie 
I bezmierme przykre, przyjacielu, 
że twojego, Jesienin, zdjęli trupa 
Spod sufitu w Angielskim Hotelu. 

Wybaczyliśmy wszystkie pijalistwa, 
Gdy dzwon serca w twoich wierszach śpiewał, 
Lecz t.akiego złego chullgalistwa 
Nikt po t.obie, nikt się nie spodziewał. 

Widać, była t.o pomyłka losu. 
Nic naprawić tego nie zdoła, niestet3-. 
Opłaknją ciebie przyjaciele, 
Płaczą skr!Zypce i płaczą kobiety. 

Swtece gwiazd i księżyc pyszną wstegi> 
Zakwitły nocy tej na nieboskłonie, 
I prz.ed twego talentu potęgą 
Swiat się zdawał cały giąć w ukłonie. 

Na co się teralz wszystJi:o przyda? 
1;yć weselej jednak było, bracie! 
Oto z bólem musimy kryć raiem 
Urazę 
Do ciebie li. do twych przyjaciół. 

I jest ktoś, ktoś najbardziej dotknięty 
I na ciebie, poeto, obrażony, 
ie do knajp, gdzie twój świat był zamknięty, 
Uniosłeś czttr rodzinnej strony. 

J>la wsi nowej czy nowej fabryki 
Ty już oddawna żyć przestaleś. 
I tęsimią, t.ęsknłą. tony barmoni.ld 
Do słów, 
Którxcb nie na.pisałeś. 

/ 

.Przełoi;ył ANTONI SŁONIMSKL 
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radzieckich w 

ILJA ERENBURG (1891) 
Brał ud:zi.ał w podziemnym ruchu socjali

stycznym za rządów carskich. Uzyskał sławę 
europejską. dzięki swoim powieśoi'OIT\ „Julio 
Jurell!ito" (1922), „życie i śmierć Kurbowa" 
11923), „Trust D. E." (1923) i in. i felieto
nom politycznym. W cza'Sie ostatniej wojny 
drukował ostre namiętne artykuły, zwrócone 
przeciw naJeźdźcom hitleowsktm. Na margj_ 
nesi.e swej twórc.zośCi powieści'Opisarsk.i<etj i 
publicystycznej pisał utwory llryczne. 

ALEKSANDER TWARDOWSKI 
poota rosyjski urodzony na Smoleńszciyźnie 
w roku 1910. Debitttował w :oku 1924. rw ro
ku 1926 wydał poemat „Kraina mrówek" 
.Poemat ten został odznaczony nagrodą. stali
nowską.. W 1946 r. ukazał się poemat Twar
rtowskiiego, oparty na motywach ludowych 
p. t. „Wasilij Tiorki:n", za który poeta otrzy
mał po raz drugi nagrodę s.talinowską.. Twór
czość Twardowskiego jest ściśle związana ze' 
sprawą budowni.ctwa socjalistycznego i walki 
z faszyzmem. 

PAWI.O TYCJZYNA 
poeta ukraiiński, urodzony w roku 1891 we 
wsi Plaski w okolicy C.oornd:howa. IRmutował 
w roku 1918 tomem wi'ć!rszy ,,Słoneczne klar
nety". Następne jego utwory ,.Wiatr z Uk~~ 
ny", „Partia prowadzi", „Stal ! uczucie 
świadczą o zerwaniu poety z widocznym we 
wczesnycłl utworach religijno - mi:Stycznym 
odczuwaniem świ~a. W okresile wojny poeta 
był korespondentem wojennym. Na froncie 
powstały nowa tomy jego wierszy, poś~ięco
ne sprawie zwycięstwa postępu nact faszyz
mem. 

PIOTR BROWKA 
uro~ny w. 1905 .roku w rodzin.ie chłopskilej. 
Utwory jego . oparte są. na białoruskim fol
klor.oo. W późn.iJejązym okresie swej twórczo., 
ścd Browka uświiacja.~a sobie zn.ac.renie i ro
lę chłopstwa w państwie socjalistycznym. 
Bohaterami p~matów jego z czasu wojny są 
partyzanci. · 
-:-*)w związku z miesiącem wY:miany kultu
ralnej polsko-rad?Jiecldej, przybyli do Polski 
wybitni pisarre radzieccy, którzy ZiWiedżili 

główne ośrodki naszego kraju, 

MIECZYSŁAW JASTRUN 

MAJAKOWSKI 
PIERWSZY etap twórczości Maja

kowskiego związany jest z fu• 
turyzraem. W tym okresie poe
zja :Majakowskiego wyraża 

. bunt przeciw obyczajowości 
nue~czańskiej w życiu, przeciw symboli.z. 
mow1 w sztuce. Ten bunt nosi jeszcze ce
chy cyg~erii lite ackiej, jest raczej for
malny, ruz społeczny, lecz już Obłok w 
spodniacn" jest nfo tylko eksperymentem 
literackim, rozbijającym dotychczasowe 
k<>nwencje prozodii rosyjskiej; w swój 
bunt przeciw formom życia mieszczańskie
go wprowadza Majakowski element pozy
tywny: wiarę w człowieka. Człowiek ten 
tu jeszcze abstraki:!yjny, skonkret~uje się 
w późniejszych utworach poety. W poema
cie „Wojna i świat" (1916) daje Majakow
ski wizję współczesnego Babilonu kapita
listycznego, z niebywałą siłą uderza w im
perialistów, inspiratorów wojny, w morder
ców narodów. Pacyfizm Majakowskiego w 
tym utworze nosi jeszcze charakter utopij· 
ny, podobnie jak pacyfizm ówczesnych pi
sarzy zachodnia-europejskich; do krainy 
utopii socjalistycznej prowadzi go protest 
humanisty przeciw przemocy człowieka 
nad człowiekiem. 

Rewolucja Październikowa. ukazuje Ma
jakowskiemu istotę dialektyki historii. Poe· 
ta staje zdecydowanie po stronie walczą

. cego proletariatu. 
W czasie wojny domowej Majakowski ' 

pisze wielką ilość wierszy agitacyjnych, ry
suje mnóstwo plakatów, wzywa do walki z 
białą interwencją, z głodem i tyfusem. Po
sługuje się często motywami piosenki lu
dowej, którą przystosowuje do swoich ce. 
lów. 

W latach 1923--1924 Majakowski pisze 
poemat „Lenin". Następnym wielkim poe
matem Majakowskiego jest „Dobrze" 
(1928). Poemat ten wyraża afirmację rze
czywistości radzieckiej; nad obraizami nie· 
szczęść, wojny domowej i głodu, triumfuje 
w nim wiara w sccjalizm. Jemu oddaje 
poeta S\VÓj talent burzliwy. Uczeń Chleb
nikowa, najfantastycznif;:.'szego z futury _ 
stów rJ)syjskich. przekształea się w zdyscy. 
pliilowanego retora i ttybuna rewolucji. 
Esteta i formalisttł. fantasta („Nie męż
czyzna iecz obłok w spodniach") odnajdu
je krail:~ swej poezji w kraju Rad, „prozę" 
pracy fabrycznej sławi w swoich poema
tach, wielbi bohat::>rńw budownictwa socja
listycznego, chce ~>YĆ jednym z wielu wzno
szących zręby nowego ustroju. Niedawny 
kompan futurystńw. odżegnuje się od 
nich, ze zjadliwą ironią mówi o imagini. 
stach i akmeistach. 

Wam mówię 
genialny, czy nie genialny, 
ja, -
co rzuciłem 'głupstwa 
i pracuję w Roście, 
'mówię wam -
póki kolbami jeszcze nie wygnali 
Dość! 
Dość! 

to że niekiedy naiwne po prostu fizy-
cz~ie -s!i: większe od zwykłych". 

• 
We wczesnych utworach bunt Majakow-

skiego przybiera nielłiedy formy prz~po. 
minające prometejską walkę z Bogiem, 
częstą u poetów romantycznych i nieobcą 
Baudelaire'owi. Również erotyka Majajrnw
skiego w poematach przedrewolucyjnych 
przypomina demoniczny erotyzm romanty
ków i symbolików. Jego furia miłosna, roz
sadzająca ramy wiersza, każe mejedno
krottµe myśleć, o IV części „Dziadów". 

Po rewolucji nie spotykamy już tych 
motywów u Majakowskiego. Formalista i 
eksperymentator odnalazł wspaniałą po. 
żywkę w otaczającym go nowyni życiu. -

·Dało ono rezonans olbrzymi jego pełnemu 
głosowi; jas~rawej fantazji pozwoliło wcie
lić się w konkrebe formy pianów budow· 
n:ctwa socjalistycznego. Starczyło mu od
dechu nie tylko dla napisania marszów i 
hymnów re~olucji, godnych, by przetrwał_Y 
stulecia, umiał również przetopić w peezJę 
żmudną prozę powszedniego dnia państwa 
robotników i chłopów. 

. _ Poema~y i wi~rsze Majakowskiego stały 
się już własnością szerokich rzesz czytel
niltów. Popularność ich tłumaczy się nie 
tylko · tematyką społeczną i uderzającą, 
plakatową, retoryczną formą, jest w nich 

' również wiele z wyobraźni ludowej_._ 

Rytmika Majakowskiego jest nieregular
na, oparta na akcencie oratorskim, stąd 
znamienna forma graficzna jego wierszy, 
dostosowana do wygłaszania ich z estrady. 
Forma ·Majakowskiego, mimo hiperbolizmu, 
tak zna.mierlnego dla całej poetyki tego pi
sąrza, ' zrn'.erza w ostatnim okresie jego 
twórczości do sam.J.ograniczenia i uproszcze
nia składni i .obrazów. Jego nowatorstwo 

. ma, dzięki temu rysy trwałe; że oparło się 
na ·Ży\V.ym, potocznym języku mas. że czer
pało z wyobraźl,li ludu. Majakowski nada

. je':prawo ·obywatelstwa niebywałym przed
tem w 'poezji pojęciom, wprowadza nowy 

Włodzimierz Majakowski 

· świat treści i rzeczy, które niosła rewolu
cja. CharakterystycznY. pod tym względem 
jest µstęp o parf.i bolszewickiej w poema.
. cie „Le!lin". 

Rzućcie, 
pl micie 

na rymy 
na arie 
na róż bukiet 

i na tym podobne faramuszki 
z arsenałów sztuki. 
Majstrowie 
a nie długowłosi kaznodzieje 
potrzebni są nam! 
Słyszycie jęk szalony! 
parowozy podniosły panikę. 
„D.ijcie nam węgla z Donu! 
Maszynistów, 
ślusarzy, 
mechaników!" 

W pamięt~iku swoim notuj~ poeta. w r~- MajakoWski odr.faJ· swoją siłę liryczną w 
ku 1919: „W stąp1łem do oddziału agitacyJ- służb_ę .rc'Wólucji; _nie chciał jak inni poeci 
nego Rosty" .. ~ V: ;oku. ~92?: ,; .. „Ukon- pisać „romansqw", miał żywe poczucie 
~zyłem „Sto.pięcdz~es1ąt_mihono:-v .. D~u- stającej się .w . jego oczach historii; jak w 
Ję b~z nazwis~a. C~cę, z~by kazdy dop1sy • pierw,szym okresie swej twórczości uderzał 
wa~ 1 poprawiał. Nre. rob10~0. tego, ale na. w mieszczańskie formy życia i literatury, 
zwi~ko. wszysc~ znal!.:. _Dm 1. noc~ Rost_a. tak w latach dojrzałych smagał swoją sa. 
Atan:.uJą rozmaite _Demkmy. ~is~ i r:r~uJę. _tyrą ugodowców, karierowiczów, wydrwi• 
z;ob1łem ~r~y 1tys1ące plakatow 1 szesc ty· wał biurokratów socjalizmu, gromił „posie
sięcy . nap1sov:· . . . • . . dzeniarzy" i pieczeniarz;y rewolucji. W o-

MaJak?wsk1 lu~1 posł1;1giwac. się ~iga~- statnim swoim utwor:oo „Pełnym głosem"• 
tyc~~ynu ~ormami, lubi popISy-.vac się stanowif.}cym niejako testament poety, Ma.
.,milionann", I,JO~obny do. dobroduszn-;g~ jakowski staje w cibliczu wieków, pełnym 
olbrzy:na z basm. ,.Jego wiersze - mo~i głosem przemawia do potomnych, · sam 
Erenburg w swych „Portretach poetow; określajl!C swoją rolę - poety rewolucji 
rosyj~kich" - nalt>ży rycreć. trąbić, wy- ' 
krzykiwać na ~lacach. Jego obrazy - nic Mieczysław Jastrµa 
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TADEUSZ DANISZEWSKI 

FEL I K .5 D Z I E R .Ż Y Ń S K I 
„Polacy poza gran1cam1 swego 

kraju odegrali wielką rolę w walce 
o wyzwolenie proletariatu - byli 
wszędzie czołowymi bojownikami 
tej walki''. · 

(K. Marks) 

N A PRZESTRZENI dotychczaso
wych dziejów klasa robotni· 
cza dwukrotnie brała w &wo· 
je ręce pełnię władzy: po raz 
pierwszy w marcu 1871 roku 
- w Komtinle Paryskiej. Po 

raz drugi - Po upływle niemal lat 110-ciu -
w listopadzie roku 1917. W obu przełomo 
"".Ych .wydarzeni~ch, które stanowią epokę w 
historii ludzkości, Polacy odegrali rolQ wy. 
bitną, kierując się poczuciem solidarności i. 
deowej i świadomościll, że służą w ten spo. 
sób najlepiej sprawie własnego kraju, wła • 
nego ludu. 

Jal'osław !>ą.browski l Walery Wróblewski 
zw.i.ą.Za;U ?li& wJ.ek>l ewe tl!mlon.a. z baha.terską. 
epopeą Komuny Paryskiej, 

Nie mniejszy był wkład Polaków w dzieło 
Wielkiej Rewolucji Listopadowej. Znaczna 
Większość ludności polskiej, którą los rzucił 
na niezmierzone obszary Rosji. stanęła bez 
Wa.hD..lllla. po etronJe sił szczerze rewolucyj. 
nych, obdarzała obóz ten sympatią i aktyw. 
nym poparciem. w nim bowiem widziała je
dynego szczerego orędownika praw Polski 
do niepodleg~ego bytu_ jedyną gwa_rancję 
pr:tJed p~rotem carskiej tyirandi. 

Na tle całej plejady dzlułaczy polskich 
którzy wzięli czynny, niekiedy kierowniczy; 
uc;iział w przygotowaniu i przeprowadźen'lu 
Listopada - na pierwszv plan wybija się 
niezwykła postać Felikśa · Dziedyński.e((O. 

Dzierżyńsk.i urodził s:ę 11 wrneśndia. 1817 r. 
w powiecie Oszmiańskim na Wileńszczyźnie 
- rodzinie drobno - szlacheckiej. Wychowy
wał -się w atmosferze na wskroś patriotycz" 
nei ; religijnej. 

Był to okres dla ludności polskiej niesły
chanie ciężki. gdv po zdławionym we krwi 
powstaniu 1863 roku rozhulał się terror cia.r-

ski, gd-y żandarmi . . ,,czynownicy•' i nasłane 
nauczycielstwo tępjło zaciekle wszystko. co 
polskie. Młode pokolenie dotkliwie odczuwa· 
ł-0 gwałt I: uci~ ze strony zaborcy, Nie wi
d.ziało ono WPrawdzie na własne oczy szu
bienic Murawiowa - w!esza.tiela, ·lecz słysza
ło o nkh często z ust osób starszych. 

„Pamiętam - pisze Dzlerżyńsk'.1 w jednym 
~ swych llst6w-opowiadanie Wiec2ome we 
dworku naszym przy lampie, gdy za oknem 
ciemno było ł las szumiał - o prześladowa
niach, o praktykach względem unitów, o 
przymuszaniu w kościołach śpiewść SUJ;>~a· 
cje po rosyJsku, o płaceniu kontrybucji. o 
szykanach najrozmaitszych i poborach. To 
Zdecydowało, że poszedłem tą drogą swoją 
późniejszą, ze kaMy gwałt. o którym słysza
łem, lub który wld?.tałem (np. Krote). zmu
szanie do mówienia po rosyjsku. zmuszanie 
do chodzenia do cerkwi w dni galowe. sy
.tem szpie11ostwa (w gimnazjum- Red.) itd. 
był jakby gwałtem nademnq samym i wtedy 
wprost przys!ęgłem z gromadką innych -
walczyć z tym. złem aż do ostatniego tchu 
mego. I miliłem już serce i mózg otwarte na 
niedole ludzkie - i nienawiść zła". 

Szlache+ne oburrenie młodego Feliksa szu· 
:kie. gorączkowo ujścia 1 znajduje je wl"~szcl<e 
- w idei socjalizmu. Socjalizm Dziedyńskie
go zrodził się z jego uczuć patriotycmych. 
jako protest przeciw krzywdzie własnego na
rodu. jako protest przeciw krzywdzie l~dz
kiej w ogóle. - Rok 1894 jest dlań rolnem 
przełomowyym. Będąc w si~dme1 klasie gim
nazjum wileńskiego. wstępuje pod wpływem 
przeczytanej literatury marksistowskiej do 
socjal • demokratycznego kółka samokształ
ceniowego. 

W tym czasie idea socjalistyczna zapusz
CZa juź dość głębokie korzenie w polskich 
masnch robotniczych_ zwłaszcza w zaborze 
rosyjskim. Imponujące wystąpienie proleta
riatu ł6dzltiego w maju 1892 roku świadczy. 
ło o tym. że ruch robotniczy wszedł już w 
wyższy etap, że klasa robotnicza staje się 
ważnym czy1111ildem politycznym w kraju.
Powstają pierwsze n1'1SOWe partie robotnicze. 
Coraz wspanialsze plony daje ziarno rzuco
ne w glebę przez p.!onierów polskiego socjali
zmu. przez .,.Wielki Proletariat" Ludwika 
Waryńskiego. 

Jako 18-letni uczeń gimnazjalny, Feliks 
wstępuje w roku 18% w szeregi · utewskiej 
Socjal.. Demokracji, prowadzi ożywioną dzia
łalność wśród terminatorów - w warszta
tach i fabrykach wileńskich. 

Rok 1896. Dzierżyński oddaje się całkowL 
cie sprawie. Opuszcza dobrowolnie gimna
zjum, uważając - jak pisze w swojej auto
biografii - że ,.wiara powinna pociągać za 
sobą czyny" i że należy być bliżej masy 
i samemu z nią razem się uczyć". W tych 
dwóch zdaniach zawiera Się cały Dzierżyń
ski. 

~artla posyła go do Kowna. by odbudował 
rozbitą organizację socjal - demokratyczną 
O głodzie i chłodtiie prowadzi Dzierżyński 
pracę wśród robotników. Poznaje z bliska 
Jich po~enibe i potrzeby. Pisze 2 doskonałą. 
Zlliajomości!ł rzeczy swe korespondencje do 
pism socjalistycznych. Kieruje osobiście licz
nymi strajkami. Mówiono o nim_ że się dwo
ił i troił. 

W łipcu 1897 roku następuje pierwsze a
resztowanie Feliksa na skutek zdrady pew -
nego wyrostka. który dał się skusić 10-rublo
wą łapówką. Ani szykany_ ani nawet tortu. 
~ policji carskiej nie zdołałv skłonić Dzie-

• 
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Fellk11 Dzleriyiiakt w 1916 r. 

rżyńskiego do ,,szczerych zeznań". Pobyt w 
więzieniu wykorzystuje dla pogłębienia swej 
wiedzy. Pozostaje w śclsłym kontakcie z or
ganizacją na wolności. 

W litewskiej SD tociy się w tym cz.asl•e zn. 
dęta wa.łka dwóch Jderunków: klasowo-rewo· 
lucyjnegio t oportuntstyczno-m:cjonalistyczne
go, który przeciwstawiał s'.ę wepółdz.iałanlu 

:t socjal!sto.mi rosyjskimi. Dzierżyński już 
wówc2~ uawlada:mla sobie w całej pełni ko. 
niecznoM jak najac!ltilejszej w11półpracy z sl
ła.mt rewolucyjnym! Rosji dla walki prz~c!w 
wspólnemu wrogowi - ca.ra.towl. 

Dzierżyl'lski operuj'e kategcrirunL kiasowy
mi. Zna dwie Rosje: jedną. ~ żandarma Euro
py, „więzienie narodów", ciennężyciclkę Pol
ski; drugą. - Rosję postępu : rewolucji, na~. 

pewniejszego i najwierniejszego so_iusznika. 
ludu Polskiego. Do tej Rosji ty-.-1:i n'l.jgłębi:zą. 
sympatię. 

Worcell i Dme.rżyński... Pierwszy z ntch -
wyznawca socjalizmu utopijnego z silnym od
cieniem religijno-mistyC'Zilym. Drugi - bo
jownik socjalizmu naukowego, rewolucyjnego 
marksizmµ. Przedstawiciele dwóch epok od
ległych od siebie o jakieś osiem dziesią,tków 
lat. A jednak w~le jest między nlmt wsp61. 
nego, wiele. co łączy i zbliża nawzajem. 

Worcell - dziecko motnej rodziny, skoli
gaconej z najprzednieJszym1 domami magna
ckimi, zryWa ze środowiskiem szlacheckim, 
poświęca swe życie rodzinne. oddaje się bez 
reszty na usługt ludu. Wie. że egoizm klaso. 
wy szlachty folwarcznej, obawa rozpętania 
sił ludowych zadecydowały o klęsce powsta
nia listopadowego. Wie, że ,,Ojczyzna nasza„. 
zawsze była odłqczona od Ojczyzny szlachty'•. 
Wie. że socjalizm, to nah>ewniejsza gwaran· 
cja niepodległego bytu. 
w~rcell jet płomiennym patriotą, przeży 

wa głęboko knżdy przejaw polityki ekster
minacyjnej caratu. Ale nie stwarza to u nie
go urazu antyrosyjskiego, Sum chnrakteryzu. 
je w następujący sposób swój patriotyzm: 
,Jest to nienawiść, . kierowana ku twórcy 
zła. nie zaś kll narzędziom · bfemym; jest to 
nienawgć insAyrtucyl. dest>otyz.mu, caratu, 
lecz nie jest nienawiścla narodu, byłaby bo
wiem niesłuszna i nierozumna I ink wszystkie 
przez wścicklość ?.rodzone namiętności zgub· 
na dla przedmiotu własnych swych i:>rag. 
nień_..'' W ostatnich latach swego :i:yciu Wo1·
cell pow'arznł często Hercenowi: ,,Myśmy po· 
winni iść razem. Nasza droga t nasza sprawa 

wolucyjne przekonania Dzforżyńskiego, jak 
najśpiesznej „~,:iiłnw'iają'• go do Warszawy. 

Socjal - demokracja Królestwa Polskiego 
(SDKP) była wówczas kompletnie rozgro
miona przez nieustające areszty i represje. 
Ocalałe w k1•nju jednostki utrndłv łączność 
z zagran1cmym kierownictwem SDKP - Ró
żą Luksemburg, Leonem Jogiches-Tyszką, Ju· 
lianem M.archlewski.m. Zasługą Dzierżyń· 
skiego - 22-le!nicgo wówczas młodzieńsa -
jest to, że parti1;1 została wkrótce wielkim 
wysiłkiem odbudowana i kontakt z zagrant
cą ponownie nawiązany. 

Na początku 1900 r. dochodzi do połącze
nia. polskiej i litewskiej SD na l)azle rewolu
cyjnego marksizmu-_ Powstaje Socjaldemo
kracja Królestwa Polskiego i Litwy (SDKP 
i L). Na konferencji zjednoczeniowej Dzier
żyńsk; zostaje wybrany do kierownictwa par
tii. SDKPiL juko partia masowa była owo
cem w pierwszym rzędzie jego niezmordo · 
wanej pracy i niewyczerpanej energii-

Dzierźyński był zdecydowanym przeciwni
kiem pol1tyki ówczesnego ofic]alnego kie
rownictwa PPS, gdzie górowały wpływy pił. 
sudczyzny, Ale zuwsze dbał on o to, by kry
tyka nosHa char.akter rzeczowy i zasadniczy. 
We wspornnfonlach o pracy partyjnej w 
llHHl r. wypowiada się ostro przeciw „osobi
stemu„ atakowaniu PPS • przele'iw tego ro
dzai u ,niesympatycznej•' - jak pisze -
krytyce, 'te: „PPS - to klamkiewicze (trzy
mający się klamki burżuazji - Red.), bur
żua, oszuści 1 w tym guście'' . 

Dzierżyński pracuje za dziesięciu. Nie ma 
dnia, by nie brał udziału w zebraniach. któ
rych liczba dochodziła w święta do pięciu i 
więcej, Pisze. agituje, nawiązuje wciąż no
we kontakty z robotnik.arni I inteligencją. 

W chwili największego ożywienia ruchu, 
w lutym 1900 roku następuje „wsypa''. Dzier
Żyl1ski zostaje aresztowany w czasie konspi. 
rncyjnego posiedzenin w mieszkaniu szewca 
Malnsiewicza w Wars:mwie przy ul. Kaliksta 
Nr. 7. O swym półrocZ'!'lym zaledwie pobycie 
na wolności napi ze później: „żyłem niedłu
go_ lecz ż:vłem .. " 

I znowit zamykają się zn niem żelazne 
drzwi więzienia. tym razem \V osławionym 
X-ym Pawnonle Cytadeli Warszawskiej. 
gdzie już przed 20.ttt kilku laty przebywali 
prekursorzy , Pierwl'zego Pr~letariatu. Wkr?~
ce przenoszą !(o na dwa blisko lata do wię
zien1& stedlecki,ego. Tu w fatamych dla zdro-

ta sama". 

* 

wia warunkach rozpoczyna się u Feliksa ot. 
warty proces gruźlicy„. Duch ~ojowy nie o-

* . puszcza go jednak ani na chwilę. 
* „A więc wypiłem z kielicha życia całą go-

W roku 1898 na mocy zal'ządzen:ła Mini- rycz, lecz i całą słodycz - pisze on z wię
stra Sprawiedliwości - Dzierżyński zostaje zienia do siostry Aldony. Jeżeli ktoś mi go
zesłany na trzy lMa do ioubernii Wintskiej, t6w powiedzieć: spójrz na swe zmarszczki na 
dokad już przedtem. car kierował na dht~o- czole, na wynędzniały twój organizm, na ży
letnie osiedlenie nttilepszych przcds•awicieH cie twe teraźniejsze! Spójrz i zrozum, że ży
~oołeczef1stwa rosyjskiego - Hercenn. Sał· cie cię połamalo. - ja mu odpowiem: nie 
tykowa_Szczedrina, Korolenkę„. Po długiej, życie mnie, lecz ja życie połamałem. nie 
c'.ężkiej drodze przybywa on do Noliń ka. oho mnie zużyło. lecz ja je użyłem pełną 
Tu rozmowy osobis~e z rosviskimi markslsta- piersią i duszą swoją?" 
m;_ jeszcze bardzie; upewniaja go o koniecz- w drodze no. ze~łanie, w Aleksandrowskim 
nośc:i wiązania walki ekonomicznej z poli- więzienitt etapowym Dz[el'iyński _ w od_ 
tyczną. o szkodliwości rozpowszechnionego powiedzi na pogorszenie warunltów więźniom 
v;ówczas .ekonomizmu". politycznym _ staje na czele oryginalnej 

Ma świadomość. fż żadna siła nie t:do1u akcji prote&tacyjnej: na jęgo propozycję 
7łamać iego m·zekonnń socjalistycznych. \\' usunięto z więzienia straż i administrację łą
liście do sLostry Aldony pisze -z zeslanAa: cznie z naczell1ikiem, - ogłoszono gmach 
„Znałaś mnie d7.leckiem, podros1kfem - lecz więzienny „samodzielną republiką". nad bra
teraz iak mt się zdaje_ już mogę siebie na· :ną zaś zatknię'o duży czerwony sztandar 
zwać dorosłym. ustalonym. Zy.cie będzie mo. z napisem .. Wolność". \\1 Wiercholeńsku. 
glo mnfe jedynie zdruzgotać, tok samo ięk gdzie Dzierżyt'lskiego czasowo pozostawiono 
burza stuletnie dęby wali. - lee?. n;głly ze względu na groźny stan zdrowia. organi
zm'ienir·'. zuje wraz ze swym współtowarzyszem losu 

Zaledwie po upływie pół roku Dzierżyl1ski Sładkopiewcewyn1 ucieczkę fantastyczną pod 
zostaje zesłany za karę o ::oo wiorst daloj na względem śmiałości zamysłów i odwagi wy-
półn~ do głuchej wsi K~jgorodskoie. Władze konania. · 
f'arsk1e zarzucają mu rózne grzechv: prowa- • . . . c 2 . . . , B li i d · 
dzenie rewolucyjnej agi'acji w fabryce ty_ " ' - sierymu 190, I. J_e.st JUZ w er n e. g .zre 
toniowej w Nolińsku .. ,krnąbrny charakter i • naw1ąz~1Je_ be~posredma łąc2:11ość z zagr:;imc~
skandal z poi kia" i w ogóle „n.ciiwyższą nie- nym k1erown1ctwen:i. Sr>K~ł1:'· ~a_ speCJaln~e 
prawomyślność · polityczną". zw~anej !'onferenCJl Dz1erzyn~k1 yodda.i_e 

. · . . kry yce niedostateczną aktywnosć kierown1-
Na nowym os1~~u Febl~s ~ęczy srę przym~t- chva partii i występuje z wnioskiem wyda

so"".ą„bezczynn?~cią. gdy_z n1~ustanny nadz<;>r wania masowego organu partyjnego pod na
pollCJl po.zb~w~a !{O. m_ozności .. prowad~cma zwą „Czerwony sztandar"- Zostaje dok~J?
pracy partymeJ . Tę~l)n; za kra1c_m za robo- towany do Komitetu Zagranicznego SDKPiL. 
tą, za towar zyswm1. ..Spytasz Slf', co mnie 
gnało z domu? (tj. z zesłaniu - Red.) - pi- Po konferencji Dzierżyński jedzie do Kra
sał on później do siostrv. - Nostalizin. Lecz kowa. gdzie organizuje wydawnictwo i trans
nie za oiczyzną. którą filistl'7V wvmvślili Jerz port „Czerwonego Sztandaru" do zaboru ro_ 
za ta, któ:ra w duszy mej tak utkwila. iż n;r syjskiego. Często wyjeżdża do Warszawy i 
nie będzie \v s' onip ;ej stamtąd wym 1dt' . innych osrodków przemysłowych. by na miej
chyba wra7 z duszą". scu zapoznać się ze stanem 'pracy partyjnej. 

We wneśn!u 18Q9 r. pcdejmuip :lmiali:i cte-' Warunki kon5piracii zmuszają go do ·zmiany 
cyzję ucieczki. kierując swe krok; do WilnR pseudonimów: Jacek Introligator, Astronom, 
Przywódcy organizach wileńskiej . znając re- Frane\ i wreszcie Józef - takie były jego 

-.... 

pseudonimy w różnych okresach nielegalni)• 
ŚCl , 

„Józef'' otoczony byl już w tym czasie w 
kraju a1.1reolą legendy , Wiujemnlczenf opo. 
wiadali w sekrecie o jego bohaterskich wy
czynach w więzieniu, na zesłaniu. w robocie 
11ielegnlnej, Miał oltbrzymi wplyw na organi.1 
zację krajową. Nie było żnd11cgo innego czlo-: 
wieka o tak wielkim nuto1·vtecie moralnyn1, / 
Był zwłaszcza bożyszczem in.lod:óeży par·yj_ 
nej. 

Dzlerźyński -daje niej dnokrotnle wyraz 
przekorumiu, że siła carniu jest tylko J?Ozor
na, że wszechpotęźny kolos „chwieje się już 
na swych glinianych nóżkach". żywi głębo
kie przeświadczenie. że tylko wspólna walka 
mas prncuJ:,.cych wszystkich narodów zamle-
s~ującyeh Rosję carską. że tylko zjedno
czony wysiłek całego obozu rewolucyjnego -
może obnllć samowładztwo carskie, wyzwolić 
lud pe>lski z kajdan niewol! socjalnej i naro
dowej. W związ~u z tym gorąco popiera pro
jekt wysłanltt delega('jt polski j nu Drugi 
ZjauI Socjaldemokratycznej Partii• Robotni
czej Rosji. 

Rewolucja 1905 r„ która objęła swym pło
mieniem całe imperium carskie a Królestwo 
Kongresowe wysunęła na jedno z czołowych 
pozycji walk ~ była najpiękniejszym prze„ 
jawem braters'wa bron! polskiego i rosyjskie 
go proletariatu. SDKPiL. która od 12 lat pro
pagowała koniecmość wspólnej wnlki. staje · 
się obecnie. w ogniu rewolucji , ideologicz• 
nym wodzem mas: 

Widzimy iemz '.Q1Jerżyńskiego w kraju, po 
uszy zanurzonego w robocie pl\l'lyjnej. Był 
duszą organizacji krajowe>j. na nim się ona w 
wielkiej mierze opierała_ Nie było pfacy, z 
której by się ·wymawiał. Objeżdża wszystkie 
ośrodki ruchu kontroluje sytuację. pomaga 
miejscowym kierownikom w przezwycięże_ 
niu napotykanych trudności . daje im głęboko 
uzasadnione wskazówki polityczne. stoje na 
czele majowej maniiestaCii SDKPiL w War
·z.awie w 1905 r. i organizuje strajk po
wszeclmy w odpowiedzi na krwawą masakrę 
siepaczy carskich. Kieruje pracą wojskową 
organizacji l'ewolucyjnej. Agi' uje, dyskutuje, 
przekonywuje. Sam pisze, jednocześnie myśli 

~ o technice drukowaniu i zaopatrywania dru
karni w rękopisy, o sprawach kasov.rych. o 
paszportach dla nielegalnych i pieczęciac~. 

Jego drobnym maczkiem pisane korespon. 
dencje do kierowników partii przebywają
cych zagranicą są najautentyczniejszym do
kumentem, ilustrującym przebieg wypadków 
rewolucyjnych i s·an pra y partyjnej. Dona-
si kierownictwu zagranicznemu o bieżących. 
potrzebach i bolączkach pracy organizacyj
nej 1 agitacyjnej. 

Sam praktyk, - nigdy nie miał lekcewa
żącego stosunku do teorii. Doceniał jej ol
brzymie znaczenie dla proletnria'u, a Jut 
szczególnie dla jego wodzów. W życiu swoim 
czytał dużo i posiadai rozległą wiedzę. Na 
jego biurku można bylo znaleźć dzieła Mark
sa. Engelsa i Leninn. Plcchunowa, Kanta 
i Spinozy. Langego, Macha. A\llal'da, Migne
ta. Thiersa, a nawet książkę o estetyce Guyau. 

Dzierży11ski znajdował się niewą.'pliwie 
pod wpływem kleolgicznych koncepcyj Róży 
Luksemburg_ ·Ale jego organiczny związek z 
masami i głębokie wyczucie potrzeb ruchu 
nakazywało mu częstokroć nupmwiać błędy 
htksembu1·gizmu w tak lcardynnlnych zagnd
ulen!ach jak kwestia chłopska, problem su
biektywnego czynnika w ruchu, sprawa tech. 
niczneg0 przygotowania pows'anla zbrojnego 
iip. 

W liście z 213 lutego 1905 r. pisze do Kie• 
rownictwa Zagranicznego: „Manifest do 
chłopów tu potrzebny.· DołóżcJe wszelkich 
starań, by wysłać nam chociażby rękopisy ~ 
mnnifes'ów_ Akcja taka. zjednałaby nom ca
łe zastępy. Jest to najpiet\\'l'Za, · najważułej-
za nasza potrzeba, ważniejsza od Sztandaru, 
Przerlądu, broszur" (pcdkr. Dzier:i:yilskiego). 

W innym Uście wskazuje na ko'llieczność 
zaszczepienia masom świadomości. bez której 
ruch ~?zostanie tylko · żywiołowy; „Trzeba 
pogłęb1c rućh. dać masoni silę świadomości 
a my tego zaniechaliśmy, wpadliśmy w jed~ 
nostronność bieżacej polityki i buchalterów 
ruchu'• .. Dzierży11ski uważa. że dojrzały już 
wszystkie prze.słanki zwyciestw.a rewolucji. 
.,br~k tylko k1erow11iczej ręki, mocnej dłoni 
Len111a, brak organizatora". 

J?zierżyńsk! doce.nia doniosłość praey w 
WOJ~k1.1. konlec_znosć tech11icznego przygc>' o
wania pOVfstarua zbrojnego. Gdy w kwietniu 
1905 r. miał wystąpić garnizon wojskowy w 
Puławach. jedzie tam. by wezwać robotni

0

ków 
i okolic~ych. chłopów do poparcia powstania. 
Z ~osk1ews1;t1eg<;> pows'Etpia gl'udniowego nie 
wyc1q_ga .wn10:-Irnw kap1tulacyjnych. Wręcz 
przec1wnle. Pisze wówczas: „doszedłem do 
przekonania, że potrzebne są mauzery". 

Podobnie, . jak parę lat wcześnie;, równfoż 
w ok~·esie re~olucjj 19C5 r. Dzierżyński wy
stępuJe przeciw powierzcho\\'nej i hałaśliwej 
nagonce antypepesowskiej. W jednym z li
stów wypowiad:i się przeciw wydaniu ode
zwy o PPS, gdyż „stworzy ona znów mur 
między ro~otnikami PPS a naszvmi". Zda
niem pzierżyi1~kiego należy napisać w tej 
sprawie spokoJny i rzeczowy artykuł „bez 
okrzyków: precz z PPS, przecz ze zdrajcami 
etc." 

Koncentrując uwagę pa.t·tli na zadaniu 
c?alenia c:aratu Dzierżyi'1ski ani na chwilę 
me zapom111a o ostatecznej perspektywie ru
chu robo~niczegó, o perspektywie socjalizmu, 

• 



Nr 45 fCUtNICA 

W lipcu l!JO:i roku lJzierzyńsk1 zostaje głośno swój pogląd na sytuac;ę: „Przekonany 
aresztowany na ).<onferench międzydzielnico- jestem, że rewolucja zwycięży najpóznle·j za 
wej w Dębach Wielkich pod \Varszawą w rok ... " 
której ucze~tniczyło 70-ciu delegatów, Bier~e Rok później rosyjska rewoluc;a :narcowa 
od wsz:ystkich c~ły n!elegaJ;iy m'.łter1ał, ktc_>- _ zwraca Dzierżyńskiemu wolność. Cho(: rewo
rego_. ~ie _udało się z.~1szczyc, gdyz „i tak nic lucji dokonali robotnicy t chłopi, owoce tego 
mu Juz nie zaszkodzi · zwycięstwa dostały się chwilowo w ręce klas 

paratu państwowego - wszystko to odbywa 
się pod bez.90średn1m kierownictwem Dzier-
7.yńskicgo, który czę to podpisuje dokumen
ty jako Przewodniczący Komitetu WojskioWo• 
I-i.ewolucyjnego. 

Na podstawie amnestii powszechnej ogło- posiadających. Jego sympatie są po stronie 
szonej w paździermk11 1905 r. Dzierżyński zo- tej partii, która dqiy do ltontynuc>wanla i po
staje zwoll'l.iony z więzienia. W kwietniu 1906 głębienia rewolucji, do przewrotu ocjalisty
r. jako przedstawiciel SJ)KPiL, uczestniczy cmego - po stronie partii bolszewiltów. 
w lV-ym Zj'eźd?.ie SDPRR, gdzie po raz pierw- Dzierżyń ki tym bardzieJ' skłania się ku par
s7y <;potyka się z Leninem i Stalinem. Wcho- tii Le.n.ina i Stalina, że ona jedna daje gwa
dzi z ramienia SDKPiL do Komitetu Central-· rancjc:; całkowitego I n! odwolalnego prtekre
nEgo Socjal-Demokracji Rosji. W walce. jaka śleillla polityki zaborcz j car.atu, konsekwent
się toczy między kierunkiem mieńszewickim nie walcząc o prawo wszy~Udch na.rodów u
a ~olsze'Y.rickim popiera zdecydowanie bolsze- ciskanych przez carat - do samookreślenia 
wików. Leni.n już wówczas uwa:!!ał go za najw aj: do oderwania. 

RewolueJa zwyciężyła. 7 listopada 1917 ro
ku odbyło się fi.adzwyc:t.ajnc Po.slodzenle Ra
dy Piotrogrodzkiej, na którym Lenin wypo~ 
wiedział swo.1e historyczn.o słowa: „Odtrid na
stępuje nowa era yv dzlojach Rosji i obeopn 
trzecia rewolucja .rosyJ'ska doprowad7Ji w o
statecznym rachunlm d9 zwycięstwa socjall
z1nu". 

bliższep;o sojusznika ideowego spośród całef Dzierżyński uswladamia sobie. źe żaden in-

Wieeczorcm il.'!!!OŻ cinia odbył ~ię w lnsty
tuc1e Smolnym II Wszochrosy,J ki Zja~d 'Rad, 
który proklamował przejścl całej władi:y w 
ręce Rad. Na trybunie Zja:tdu ukazu)°e s~ę wy
wka postać Fellk.sa Dzierżyńskiego. Jego su
rowa twarz świeci radością zwycięstwa, „My 
wiemy, mówił Dz:leriy1iski, - że jedyna siła, 
która może wyzwollć świat - to proletariat 
walczący o socjalizm". Prz:!mawiając w imle~ 
niu rewolucjonistów pol11kich, ośwli-dcza. że 
z nową Rosją można będzie łatwo dojść do 
porozumienia. 

SDKPiL. .ny rząd, -prócz rządu rewolucyjnego proleta-

W grudniu 1906 r. Dz!erźyńs:!d do taje 'się 
znów d:> więzienia, tym razem na Pawiak. 
Dzięki wyjąt!mwym staraniom z zewnątrz i 
sprzedajnoś~ urzędników carskich - udaje 
się go wycią1mąć za kaucją, ale nie na dłu
go. Po 10 mi~siącach wytężonej pracy par
fyJ'nej, w warunkach srożącego się terroru sto
łypinowski go, w kwiclniu 1908 r. Dzlerży1'iskl 
p0 raz p{ą,ty wpada w łapy żandarmów caT. 
skich. Po raz trzeci osadzony zostaje w X-ym' 
Pawilonie Cytadel! Warszawskiej ... 

Z czasów pobytu w Cytadeli Dzierżyński 
pozostawił pamiętnL1< więzienny, prowadzony 
do sierpnia 1909 r. - dokument ludzki o nie
zwykłej wymowie. Odcięty od świata zewnę
trznego. złożony ciężką chorobą, będąc dzle1'l. 
w dzie1i niemal naocznym świadkiem maso
wych· egzekucji. Dzierżyński nie załamuje się, 
nie upada na duchu. 

„Trzeba - pisze on - skupić szeregi apo
stołów tej idei (tj .so~j'alizmu) i nieść wyso
ko jej sztandar, by iud go dojrzał i poszedł 
za nim. I to jest dziś -najpilniej'sze zadanie 
Socjal-Demokracji, zadanie tej garstki tu, w 
kraju, która się zachowa. Socjalizm powinien 
przestać być wyrozumowanym uj"ęciem przy
szlości i stać się winien pochodnią, która za
palać będzie w sercach ludzkich wiarę i ener
gię niezwalczoną". 

„31 grudnia. Dziś ostatni dzień roku. Po raz 
piąty już w więzieniu spotykam Rok Nowy. 
11898. 1901, 1902. 1907, 1908). Po raz pierwszy-
11 lat temu. W więzieniu dojrzałem w m~ce, 
somotności i tęsknocie za światem i życiem. 
A je<lnak zwątpienie o „sprawie" nigdy nie 
7J:t,lrzało ml jeszcze w oczy. I teraz, w cznsle 

dy po~rzebano na długie lata może wszy"'t
klo niedawne nadzieje w potokach krwi. gdy 
przy.l{WOMŻ<>no je do słupów szubienicznych, 
gdy mnogie tysiące bojowników zamknięto do 
lochów lub rzucono w zaspy śnieżne Syber1i
i teraz dumny ~ tern. Widzę te masy ogrom
n , które już się poruszyły, podważyły stare 
gmachy, te masy, w których łonie przygoto
wują się nowe siły do nowych walk. Dwnny 
jeotem, że jestem z nimi, że widzę, czuję, ro
zumiem - i że sam przecierpiałem wiele z 
nimi razem. 

Tu w więzieniu jest żle, nieraz bywa stra
sznie. A j'ednak... gdybym na nowo miał roz• 
począć życie ~ rozpocząłbym tak samo:· nie 
jest to nalca~ oboW1ązku, lecz mus organicz
ny. Wic;zl~nie tego tylko dokonało, że sprawa 
stała się dla mnie - czem dziecko dla matld: 
c?.ymś uchwytnym, realnym - jak dziecko 
dla matk; - krwią I ciałem własnym pod sep 
cem no=nym. dzieckiem, które nigdy zdra
dzić nie może". 

Carski sąd dwukrotnie skazuje Dzierżyń
skiego na dożywotnią katorgę. Mimo ciężkiej 
choroby, wysłany zostaje do Tasiejewlci - da
leko na Sybir. Historia powtarza się. Po ty
godniu Dzierżyński aranżuje trzecią z kolei u
aaną ucieczkę. Paa:-tia posyła go na pewien 
czas do Włoch na wyspę Caiprl, by nieco pod-

. reperował zdrowie. Tam zawie-ra blizszą zna
fc•mvść z Maksymem Gorkim, na którym „od 
razu wywarł niezatarte wra:i:c-nie czy.ątośc! du
chowci i nlezlomno?ic!". 

W latach -1910-11 Dz.ierżyński mieszka pół
legnlnie w Krakowie, wyjeżdżając od czasu 
oo czasu d·J zaboru rm;yjsklego. Zdala od bcz
pośrcdniei pracy masowej Dzierżyński czuje 
się źle, wi~dni~. To też nieustannie domaga 
się od Zarządu Głównego SDKPiL wysłania 
go na stałe do kraJ'U, twierdząc, iż przeby
wnnie za granicą, jest dlań równoznaczne ze 
śmiercią fizyczną i pat-ty.Jną. 

1 oto z.nów jest w Warszawie, walczy, pra
cuje, tęp! prowokację, robi wszystko, by u
c:zynić pal'tlę 1.dolną do wykonania swych za
dań w okrel'ie odradzającego się ruchu ma• 
sowego. 

W nocy na 1 września 1912 r. - nowy a
re~t. Dzierżyński znowu bierze na siebie 
wszys.tko i odrnawia zeznań. Zaczynają się po 
raz niewiadomo który katusze więzienne, tym 
razem na Pawiaku i Mokotowie. Warszawski 
Sąd Okręgowy skazUie go za ucieczkę na trzy 
lata katorgi. którą odb:ywa w wię:z.tentu or
łowskim w kajdanach. w niezwykle ciężkich 
warunkach, przy nieustannych epidemiach i 
masowej śmiertelności więźniów. Ale Dzier
żyi1:iki jest jak ze stali. 

' Wybuch wojny świa1.owej w 19H r. nie na
pawa go pesymizmem. Dochodzi „do pewni
ka dla siebie. że życie zakwitnie tym prędzej 
i silnie;, im silniejS"Le dziś jest rozbicie". 

riatu - nie rozwiąże kwestii naro1owościo
'wej. Oto dlaczego dlX:hodzi do wnlo9ku, że ja
ko Polak i rewoluc;oni:o.ta n!e tno~e pozostać 
biernym, że winien stanitc po st.ronie konse
kwentnych rewolucjonistów i przyjaciół ucie
miężonego narodu pOlsklego. Walcząc o zwy
cięstwo i utrwalenie władzy proletariackiej w 
Rosiji, walczył· jednocześnie o swoją „starą 

W pierwszym olnesie po rowolucJi władza 
radziecka poz.;:k.otawiła daleko idącq swobodę 
działalności politycznej. Pod osłoną tych. swe· 
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Plerw11za 11trona wyroku Sądu Moskiewskiego w maju 1916 r. 
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sprawę", walczył jednocześnie w interesach bód buri:uazja rosyjska wspomagana 
polskie)° klasy robotniczej. w interwach naro- wszechstronni!! przez burżuazję światową ·
ciu polskiego. _ i:rzystąpiła do kontrofensywy na całym fron-

Po opuszczeniu Butyrek, jeszcz0 w czapce cie, 
aresZJtanckiej na głowie, Dzierżyński zjawia Wszystkie siły reakcji - od .j'awnych biało
się w Komitecie Moskiewskim Partii l3ols.'l:c- gwardzistów do mieńszewików i eserów -
wik:ów, z właściwi.\ sobie energią wciąga się podały sobie ręce w celu obalenia rządu ro
do pracy partyjnej. Staje się Jednym z nej- bot.niczo - chłopskiego. Na 12-y listopada wy
aktywniejszy.:h działaczy organizacji mns- znacżone było wystąpienie junkrów. któ;·z.y 
kiewsklej. mieli za zadan:e zdobycie najwaźniejszych po-

Na KonferencJ'i Kwietniowej (1917 r.), nn zycji w mieś:.::ie. uwolnienie z twierdzy Ple• 
której Lenin ogłosił swoje tezy o konieczności tropawłowskiej aresztownnych ministrów 
przejścia do walki o rewolucję prolctarla~ką Rządu Tymczasowego i aresztowanie czlon
pod hasłem: „Cała władza w ręce Radl" - ków Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego. Za
Dzierżyński zostaje wybrany zastępcą prze- łożony z mieńs.zewików I eserów· „Komitet o
wodniczącego Konferencji. Na VI ZJeżrlzic calen!a ojczyz.ny i rewolucji" wezwał wstyst
(lipiec 1917 roku). który wziął kurs na zbro.i- kich urzędników do sabotowania zarządzeń 
ne powstanie, Dzierżyński wszedł w s1<ład władzy radzieckiej, Dvwersyjna działalność 
kierownictwa partyjnecro. reakcji groziła doprowadzeniem kraju do sta-

23-go października 1917 r. odbyło si<: histo- nu chaosu i rozprzężenl::i. 
ryczne posiedzenie KC, na k'órym postano. 
wiono rozpocząć w dnlach najbliższych pn
ws-tanie. 

Na rozszerzonym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego Partii wybrano Ośrodek Partyj
ny dla kierowania powstaniem; w skład tego 
ośrodka weszli: Stalin, jako przewodnicząc. ·. 

oraz Dzierżyński. Swierdłow t U rycki. · Ten O
środek Part;v,ny był jądrem kierowniczym 
<ł(orń.itetu Wojskowo ~ Rewolucyjnego prz;v 
Radzie Piotrogrodzkiej i praktycznie kierow:>l 
całym powstaniem. Dzierżyński przygotowy
wał powstanie w kilku dzielnicach Piotrogro
du. Ponadto na nim ciążyła bezpo~rednia od
powiedzialność za pocztę i telegraf. 

Władze radzieckie musiały pod.i'ąć zdecydo
wane kroki za;-mbiegawcze. Wymagało· to 
stworzenia specjalnego organu. „Trzeba nam 
na to stanowisko dobrego rewolucjonisty-ja
kobina" - powiedział Lenin. 

Dr.ierżyńsk1. któr;v juź w Komitecie Wo.I· 
~kowo-Rewolucyjn;vm nosił na swych barkach 
i;;l6wn;v cieżar walki z reakcją. zostai·e 20-!i.o 
grudnia 1917 r. mianowany przewodniczącym 
Nadzwyczajnej Komisji dla walki z kontrre
wolucją i sabotażem (W. Cz. K.). Nieug1qty 
rewolucjonista. człowiek o kryształowej <'.2.Y
stości moralnej. bez.!'(ranlcznie oddany sp:-a
wie proletariatu - Dzierżyński dawał t:wa· 
rancie. że sprosta swej nowej, odpowicdz'E:l
nej funkcji. 
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trtm.a Mdsyeuna I opraca.n!l z zewnątrL...-,p.>d• 
nosiła -głowę. Kraj opląta.ła sieć spisków. ·o~ 
twarty bunt podnieśli lewi eserzy. Prawa e. 
sr.:rówka Kapłan dokonuje zamachu na życie 
Lenina. W tymże dniu zamordowany zostaje 
rrzewodniczący Komisji Nadzwyczaynej w 
Piotrogrodzie - Urycld. 

W tych warunkach wszelka pobłażliwość i 
tcl~ranoja byłyby zbrodniczą lekkomyślnością. 
Jak niegdyś w Warszawie, w Łodzi i w Za
głljblu - Dzierżyński, kierownik W. Cz. K., 
znajduje w sobie .niewyczerpane zasoby ener
gii. Stawko jest olbrzymia: decydują się lo
sy wład1.y proletariackiej. 

W połowie 1918 1·. pisze do Zofii Dzierżyń~ 
sklej: „ Wy~un!ęto mnie na posterunek pie-~w
nych linii ! wola moJ'a - walczyć i pastrZ€fi 
otwa~tyml oczyma na całą grozę położenia 
i samemu być strasznym - by jak pies Wtier
ny rozszarpać złodzieja Nie wychodzę prawie 
7 lokalu swego. tu pracuję, w kącie za para
weriem mam łóżko ... " 

Ale ta groza połozenia, ten, jak mówi „ta
niec żyC'la i śmieTci" nie podcina jego wiary 
w ostateczny tryumf: „jest wola do zwycię
stwa i pontlmo, że strasznie rzadko można 
lt)'rzeć uśmicc11 na mej twa~zy - jestem pe
wien zwyoięstwa". 

,Tcdynłe> głc;bokie przekonanie, fo zbytnia 
111tekkość może wywołać klęskę l cierpienia 
milionowych mas - pozwala Dzier7yńskiemu 
b~z wahMla ciąć mieczem rewolucji. świado
my swe.1 histor1czne.f odpowiPdzialności tępi 
nieubłaganie wszelki przejaw akcji dywersyj-· 
nej, wyrywa z korzeniem ośrodki kontrrewo
lucJ'l, ujawnia raz po raz spi~ki antyracimec• 
k;e. 

W mi>mencie wybuchu buntu lewych ese
rów - Dzieriyń ki zdobywa si~ na krok nie· 
zwykle śmlałv, nie mający bodaj precedensu: 
on. prz~v0dnicz,1cy Komisji Nadzwyczajne.1, 
sam, bez st~a;;y uda,je się do sztabu spiskow
ców. prJ:;'.o w paszczę wroga -· i siłą swego 
autoryteb o~obisł.ega przyt.:zynia się do szyb
kiej likwidacj'i powstania. 

Gdy tylko 'contrrewolucfa została uśmlerzo~ 
na i położenie wewnątrz kraju zaczeło się sta
bilizować - Dzierżyński pierwszy występuje 
z wnioskiem o ograniczenie funkcji W. Cz. K., 
o zl1!ieslenie katy śmle:-ci. 

Burzenie i przemoc były dla Dzierżyńskiego 
wyłącznie nieuniknionym środkiem wall<i, 
najgłębszą jego tęsknotą było budowanie no
wego jutra. Właśnie Dzlerżyń kl był Inicja
torem i reallzaitorem prób, mających na celu 
:klerowanie na nową drogę życia tych spo4tód 
przestępców, którzy mogą stać się pożytec-z.
nyntl członkamt społeczeństwa. 

We własnym aparacie urzędniczym Dzier
żyńsk! nie tolerował najmniejszych wykroc;t.eń 
i przekroczeń. Mawiał C%~!<tll: •. Czekistą mote!! 
być tylko człowiek o zimnej głowie, gorącym 
sercu i c:>:ystvch rękach". Te zalety miał w 
najdoskonal~ej postaci sam Dz!erżyń&k1. 

W latach krzyżowego pochodu interwentó\9 
zagranicznych, partia kierował!\ v.aws:tG Dz!e\'
żyńskiego na najtrudniejsze odcinki frontu. 
Tam, gdzie sic; zjawiał - następował przełóm. 
Pod jego wpływem chaos ustępował m!ejS(la 
porządkowi, nastroje paniki - pewności ZWY· 
c1t;stwa. 

Ale oto ltończy się okre3 woj1mny. KraJ 
przystępuj·e do pokojowcogo budownictwa. 

~ycie gospodarcze republiki znajdowało si~ 
wowczas w shnię zupełnego upadku. Prze
niysł ciężki dawał zaledwie siódmą cz~ść pro· 
duk.cji przedwojennej. Najb!lrdz.iej jedńak do
tlm1ęty b~ł transport kolq·owy - ten główn1 
nerw kraiu. 

Dzie,rżyński otrzymuje dodatkową nomina
cji: na stanowiskCl Komlsarza Komunikacji. 
Nigdy dot~d nie zajmował się s')rawaml gos
podarczymi, nigdy nie zajmował się sprawami 
transportu. Wchodząc do Komisariatu t<.om~\w 
nlkacji, uprzedza wszystkich, ze przychodzi J'&
ko uczeń. Wzywa ~J siebie po kolei specjali
stów ws;i:ystklch dzii:!dzin. StudiuJe kólejnic· 
1wo. z naj"':'ięltszą wnikliwościa. poznaje kai
dy 1e~o dr.iał, mechanikę współdziałania roż
r.ych j·ego g,łłęzl. Interesuje go wsz.vstko, nie 
wyłączając techniki sprzedaży biletów, cz,y
stoś:! na dwo,rcach itp 

.Tuz po kilkti miesiącach Dzierżyński wy
gł~sza relerat o •;tanie kolejnictwa, referat, 
Jdory wprowadził vl zdumienie obecnych -
takle wykazał o.panowanie przedmiotu. Podej• 
muje szereg radykalnych kroków _ I ll'tln11-
port, który był najbardziej zacofanym i zn!· 
~zczonym od:inkiem gosoodarki, za~zyna wy
suwać ~ię n~ pl'i;i. pierwszy. Od razu st.ało się 
J~rne, ze w1elkosc Dzie:-żyńskieqo opiera się 
n~e. tylko na walce z kontrrewolucj·ą, ale rów
n10z na pr3cy twórcy, ~raey budowniczego. 

Pv śmie't'ci Lenma, w mezmiernie trudnym 
dla Związku Radzieckiego okresie - DzieJ.'I~ 
żyński otrzymuje nową, niezwykle odpowie• 
dzialną nominację - na Przewodnlcząeego 
Najwyższej Radv Gospodarki Narodowej 
rWSNCh). Wybór Dzierżyńskiego nie byl-Pl(ZY· 
padkowy. Wiedziano. że on jeden - pomJmo 
b.raku wyks7.t~lcenia ekonomicznego - potra
fi wyprowad?:;ć kraj na szeroką drogę odbu-
dowy i pnebudowy gospodarczcJ. -

Sytuacja ekonomiczna ZSRR. mimo pew· 
nych sukcesów, była nader cic:tka. Liczba bez
robotnych sięgała miliona. Wysokie ceny na 
;:irtykuły przem;itsłowe stwarzały „nożyce cen'', 
które powodowały kryzys zbytu. 

Z kolei sąd moskiewski skazu.Je Dzierżyń
skiego m: nowe 6 lat katorgi za działalność 
rewolucyjną w latach 1910-:._1912.• Jego stan 
zdrowia jest taki. iż leknrz więzienny wystę
puje z wnioskierr. o zdjęcie z niego k'ljdan. 
W wię:óeniu butyrskfm w Moskwie w r. 191G 
Dzierżyński wypowiada wobec t:iwa.rzyszy 

Wvdane w języku , rosyjskim „Dokumenty 
Wielkiej Ro>woluc,;~ Proletariacldej" ukazujq 
~ostać „Bohatera Października" w całej .Je.1 
•vielkości Przygotowanie powstania zbrojne
go. likwidacja kontrrewolucy Jnyci1 spisków, 
walka z sabotażem, organizacja młodego a-

Ciężkie to były czas;v dla m~odej Repubh- Po zapor.nanlu si<: ze sta11em rzeczy w prze-
ki Rad Coraz mocniej zaciska} się pierś;:: ' oi myśle. Dzierżyński przystąpił do obnażania 
państw-interwentów. zmierza1qcych do same- jego braków. Z całit ber.względnością zwal
go serca rewolucyjneJ Rosji. Reakcja wewnc;- - czał biurokratyzm, rutynę, partykularyzm 
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~gólinY,'cll działów apaTatu gOOiPQ<iareze
go, rozluźnienie. dyscypliny pracy. 

P6łitrzecia roku piastował stanowisko ktiero
'Wlnika gospodadti socjalisty~ej. W ciągu te
go czasu przemysł po:in:iósł swą produik.cję 

KU~NICA 

rad21!eckiego prz;elmłÓza w połowde roku 1926 
pclClliom przedwojenl!ly. 

Dierżyński posiadał rzadką zdolność zasz.cze
piania iillllym swego zapału, aktywizowama 
swoich wspóŁpracow:n:ików, mobilizowania se-

co f.o urlop. Gdy go wreszcie partia siłą nie
mal wysyłała na odpoczynek, O!ll swój „urlop" 
wykoo-zystywał na nieustrunne objazdy różnych 
ośrodków przemysłowych, na opratCOwywanie 
nowych, twórczych planów. 

Nr 45 

Wygłaszaj'ąc na ~len.urn KC w dniu 20 lipca 
1926 r. namiętne przemówienie przeciwko o>" 

pozycji, DzierżJński ostatkiem sił rzucił swe 
twocde słowa: „Wiecie doskonale na czym 
polega moda siła. Nigdy siebie nie oszczę-

=~~~·-·-·~·~··-·-~~~·~~9ffa:.i1:::'· „ ~-,,-. .,,.,_,, . .,.,,.,~„,.,,,.'""'ITC'.-.,_.,.-<s-:'."~·'."'ł-V~~ 
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Więzienie Butyrskie, tułaj przesłano D7Jl.erzyńskiego ~ więzienia 
Centralnego w , Orłowie. 

Bunt więźniów w więzieniu Aleksandrowskim, czerwony sztandar 
trzyma Dmerżyński. 

w dwójnasób, a nawet w trójnasób, obniżył 
koszty własne produkcJ1. Ceny hurtowe nie
pomiernie podbite w górę - spadają o 30-35 
i)roc. Wydajność pracy robotnika przemy,<;J. 1-

wego wzrasta niemal o 50 proc., płaca zarob
kowa - o 60 proc. Szfileg gałęzi przemysłu 

ANDRZEJ KRUCZKOWSKI 

tek tysięcy i milionów dla wykooania okre
ślonych zadań. 
Miał prawo wiele wymagać od innych, bo 

sam był bezwzględny wobec siebie. Pracował 
bez wytchnienia, nie zm.ając odpoczynku, nie 
do.puszczając do siebie le.karzy, nie wiedząc, 

Ale naj'bardziej silny organizID ma granice 
swojej wytrzymałości. Dziesiątki lat więzień, 
zesłań, nadlud.zluej pracy - ·zawsze na naj
trudniejszych posterunkach, zawsze na p!erw
szej linii ognia - wszystko to nie mogło po
zostać bez kO!IlSekwer.cJi. 

dzam. Lubicie mnie tu wszyscy dlatego, ze mł 
ufacie. Nigdy nie jestem oołudny i jeśli widzę 
u nas nieporządki - zwalczam je z całą siłą". 

W kilka godzin później' już nie żył. Zmad 
na serce. · 

TadeuM; DaniszewskL 

PLAN MARSHALLA W DAWNYCH LATACH -c1> 

PLAN MARSHALLA? Niic nowego. 
Mieliśmy już w 1924 r. Plan Da
wesa i w 1930 Plan Younga. 
KwestiO!llowanie zachodnieh gra
nic Polski przez min. Marshalla 
w czasie Konferencji Moskiew

skiej? - O 1le wymownie/ i „przekonywują
c.o" zrobił to samo papież ekonomistów an
gielskich Keynes w roku 1920, pisząc w ks!ą
żce, która zaciążyła nad losanu jednego poko
lerua w tym samym chyba stopniu co M-0na
chium, że Alianci powinni 7.ażąda.: powrotu 
całego Górnego Śląska do NiemiP.c w imię go
spodarczych interesów wspólnoty europej
skiej („The Economic Consequences of the 
Peace" str. 247). 
Dążenie Amerykanów d:> stwo,rzenia euro

pejskiej unii celnej - to absolutnie nic nowe
go. Wprawdzie dziś Angh•:y piszą, że powsta
nie takiej' unil już tera?. (w 1947 roku) i przy
stąpienie do niej Ang! ii na warunkach dyk
towanych przez Ameryka..'ló.iv byłoby dobro
wolnym samobójstwem \„Tribune" 22.8.47), 
ale nie kto inny jak J. M. !{.eynes pisał w 1920 
roku, że jedynym ratu'1.lnem dla Europy -
prócz oddania śląska Niemcom i zrzeczenia 
się Reparacyj przez Alial.tów - to unia cel
na, która winna powstać pod auspicjami Ligi 
Narodów i do której pod przymusem powin
ny przystąpić wszystkle pm1SJtwa europej'skie 
(str. 248 E. C. P.). -

Plan Marshalla, rewizj"l granic Polski, „Re
paracje", forsowanie unii celnej w Europie 
to istotnie nie nowe zjawiska, tendencje czy 
fa~ty: Chociaż. promotorami polityki, której 
dziś Jesteśmy swiadkarnl byli przed 25 laty 
Anglicy a dziś są Amerykanie, przebieg wyda
rzeń j'est obecnie dość podobny do ówczesne
go a fakty ogromnie pouczające. 

DOBRE ZŁEGO POCZĄTKI 

.P.rzeWid2liane w Traktacie Weo.-salskim i u
stailone w maju 1921 r. w wysokości 132 mi
J:ial'dów ma;rek Repar 1~je miały przydynić 
się 1) do odbudowy miszczonych przez Niem
ców terytoriów, 2) ~miemożlhyić Drugiej Rze
&z:r czeirpainie zysków ze zbrodniczycll czynów, 
których celem było zmniejszenie konkurencyj
noścj przemysłu Aliantów 3) a wresz-cie umo
żMwić spłatę między-alianckich długów wo-
jennych. · 

Niemcy już w czasie P<Jprzedn1ej' wojny sto
oowali metodę syst:f'matycznego n;szczenia 
przemysłu· okupowanych terytoriów. W rokll 
1916 Główna Kwatera Wojskowa wydala w 
Monachium p'.l.blikację (,.Die Industrie im be
set.zten Frankreich"l, opracowaną ·przez 200 

. ą.pecjaJ.istów, którzy przeprowadzili dokładną 
analizę Zlll.iszczeń, dokr1nanych w 4000 fran
cuskich przedsri.ębiors.twach i wskazali na kon
:kretrte perspektywy, rl:tóre na .skutek tego o
twierają się przed poszczególnymi przed~ię
bio.rstwami Rzeszy. -- Po wygranej wo,m1e 
Franctmi i Belgowie nie zamierzali im tego 
darować. 

Niemcy nie mieii )'e<lnak ochoty zapłacić ol
brzymiej istotnie sumy 132 miliardów złotych 
marek. Zanim jesz=ze ta c.vfra· została ustalo
na delegat niemi~=ki hr. Bro::kdorff-Rantzau 
w nocie . do Najwy·.~szei Rady uświadczył: „Ci, 
którzy podpiszą· ten ·traktat podpiszą wyrok 
śmierci na miliony niemieckich mężczyzn, ko
biet i dzieci". Późn:iejszy lord Keynes, cytu
jąc powyższą wypowiedź, dodaje: .„ .. nie .z.naj·
duj~ adekwatnej odpowied~ na te słowa". 

sieliby „żywić" handel l przemysł niem~ecki 
w ciągu 5 lub 10 lat, zaopatrując Niemcy w 
wielkie kredyty, oddając do ich dys.pozycj'i 
tonaż okrętowy, żywnośp i surowce, stwarza
jąc rynki dla ich towarów i rozmyślnie dosto
sowując wszystkie swe zasoby i dobrą wolę, 
żeby m-obić z Niemiec największą potęgę p;ze
mys.ławą Europy lub nawet świata". 

Alianci Reparacyj nie ściągnęli ale „najwię
ksza potęga przemysłowa Europy" dzięki nim 
istotnie powstała. 

ILE NIEMCY MOGŁY ZAPŁACIC? 

państw, pozootałe 6 i pół proc. zaa-ezerwow.ano 
dla Jugosławii, Grecji, Rumunii i ... Rosji. 
Ciężar Reparacyj spaść miał na całe społe

czeństwo niemieckie. Komisj'a Repairacyjna 
przyjęła jednak zasadę, że opodatkowanie 
społoo-zeństwa niemieclciego nie może być wię
ksze, niz najciężej O'POdatkowanego kraju, re
prezentowanego w Komisji. Zadbano więc z 
góry, żeby Ni~ców nie krzywdzić, narzuca
jąc ich społeczeństwu ciężary większe niż po
nosiły społeczeństwa alianckie. 

ZABAWA ROZPOCZYNA SIĘ 

żeby zrozumieć dlaczego Keynes nie mógł 
znaleźć tej odpcwiedzi trzeba pamiętać, że w 
ro.ku 1913 import Niemiec z kr:l,jów Imperium 
Brytyjskiego wyniósł 98,24 milionów funtów 
tj. 18,2 proe. całośct niemieckiego importu a 
ich eksport do tych krajów wyn!ósł w tym 
samym czas~e 91,39 miliona funtów tj. lB,l 
proc. całego eksportu. Niemcy przed pierwszą 
wojną światowa zajmowały pierwsze po In
diach miejsce w całokształcie ~ksportu Zjed
noczonego Króiestwa. Stracić takiego partnera 
w handlu zagranicznym oznaczało dla Anglii 
zgodzić się na poważne perturbacje w obrę
bie własnego systemu gospodarczego. Bez
względne ściągnięcie Repa.racyj' oznaczało je- Ile Niemcy powinny zapłacić - to pytanie Komisja Reperacyjna pisała listy, urgensy. 
szcze co innego: groźbę przewrot'.l socjalnego i po poprzedniej i po ostatniej' wojnie było we'7.JWania, w wyniku których do stycznia 
w Niemczech. Groźba ta wisiała stale w po- całkowicie retoryczne. Niemcy tllie były w s.ta- 1921 r. Alianci otrzymali 3,8 miliardów ma
wietrzu, wobec '.slllkicesu Rewolucjd Październi- nie pokryć wszystkich strat i kosztów wojry. rek .. na zakur> żywności i sur01Wców dla Rze
kowej napaw::iła lękiem kapitalistów całego F01Wstało więc pytanie ile mogą? szy o nie na Reparacje. Następna wypłata 
świata. Komunisfyczna Rosja i komunistyczne Pierwszej oceny możLiwośei niemieckich niemiecka, już na rzecz Komisji Reparacyj
Niemcy to ostaite..."'Zlla i nieodWTacalna klęska dokonał Komitet powołany przez Lloyd Gecr- nej, wyniosła 84 miliony marek, Js:tóre wypla-
karntalizmu w Euro,,...;e. w ~"~ie dyskusJ·i· w ge'a jeszcze w roku 1919. Komitet ten, skła- "ł F . . D . 'ak . art „ 

.,.. "'' ~ dający się wyłącznie z eksporterów-ekonomi- c1 a... ranc:ia I a,nia J o rownow osc sce-
Paryżu nad wysokością odszkodowań Lloyd dowanego im na podstawie Traktatu majątku 
George („The Truth ał>out Reparations and stów i pozostaj·ący pod kierownictwem ówcze- niemieckiego. Pierwsza gotówkowa wpłata 
War Debts") oświadczył: „Jeśli będziemy się snego P!:erniera australijskiego W. M. Hughe- niemiecka w wysokości 1 miliarda marek na
domagali od Niemców tak wielkich sum rzuci- sa ocenił, że istniej·e realna możliwość wy- siąpiła w sierpniu 1921 r., .' .. przy pomocy krót
my ich w ramiona bolszewików". egzekwowania od Państw Centralnych kwoty koterrnilnowych pożyczek zagranicznych. W 

Tak mówł otw.aircie ówczesny premier bry- 1200 milionów funtów rocznie. Eksperci am„- październiku tegoż roku wpłacono dalszych 
tyj:>kl. Mało w tym oświadczeniu dyplomacji rykańscy (cyt. wg. Tardieu) oszacowali, że do · 500 miliOIIlów marek ale już w listopadzie o-

ś k K t roku 1951 .można będzie wyegzekwować z Nie- 1ni 
a dużo s:rezero ci. E O!llomista eynes ę sa- miec kwotę 15 miliardów funtów. Konferen- ficja · e pOfPil"OSZOIIlo poriw: pierwszy o mora
mą myśl wypowiada w formie o wiele subtel- torium. Konferencja w Cannes przyznała im 
ndeJ"·sz.,,;, dwukrotnie na kartach swej złowie- cja w Boulogne <2·5·192d) domagała się od isto·tnie ulgi na rok 1922 żądaJ·ąc i'ednocześnie 

~v Niemiec: 
si:czej książki (str. 33 i 251 „Ekonomjczne reorgainizacji niemieckich finansów. Był to 
Skutki Traktatu") powracając do tego tematu. w ciągu lat 1921-26 po 3.000.000.000 mare,k cz.as postępującej inflacji, zręcznie przez prze_ 
„Nie można cofnąć wskazówek•ze·gaira - pisze zło.tych rocznie, w ciągu lat 1926 - 31 po mysłowców niem.ieclticb •..vykorzystywanej 
Keynes - r..:ie moŻJila odbudować Europy Cen- 6.000.000.000 marek złotych roczm.ie, w ciągu dla czynienia olbrzymich inwestycyj w prze
tralnej wg. modelu z roku 1870 ..• nie rozbu- .. lat 1931-36 po 7.000.000.000 marek złotych re.- myśle. Rząd stosował rÓ'wnież tę politykę w 
dzając równocześnie sił, które nie tylko pQł- cznie, a więc łącznie 269.000.000.000 ma:rek. kolejniotwie, inwestując w b. poważnych ro.z
kną ciebie i twoje „gw~cje" ale i twoje Konferencja Paryska 29.1.1921 zmniejszyła miarach, 3.lie przeciwdziiałając jednak przy 
instytucj'e, istniejący porządek i twoje Społe- te wymagalllia dó ogólnej kwoty 226 miliar- tym wywozowi kapitału prywatnego z Nie· 
czeństwo". dów marek. W kwietniu 1921 r. Niemcy (via miec. 

USA) zaproponowali sami spłaty do wysokoś- Niemcy odrzucili prop:nycj'ę ,Kooferencji w 
ci 50 miiiardów marek. W tymże miesiącu Cailllles, twierdząc, że naruszają one kh suw
JP21 roku Komisja Reparacyjna oznaczyła erenność. INSTYTUCJE I ŁAD . SPOŁECZNY 

„Instytucje i ład społeczny" - to były ar- dług Niemiec z tytułu Reparacyj' kwotą 132 
gumeinty dla F'il"ancnzów, nieustępliwych i miliardów marek, które miały być spłacane Tymczasem inflacja w Niemczech robiła 
twardych w domagainiu się od Niemców od- po 2 miliardy rocznie plus 26 proc. wairtośol. 7Jlaczne postępy; kapitały uciekały zagran~-
szkod01Wań. niemieckiego eksportu. cę a rząd niemiecki... nie płacił. W lipcu 1321 

Odszkodowania żądane przez Flranouzów, z roku na rok, niemal z miesiąca na miesi<ic r.oku Niemcy proszą o zwłokę do końca roku, 
. mogły - zdaniem, Keynesa, Lloyd· Georgea i zmniejsmno więc kwoty, których mia.-i') za- zi::=aczając zresmą jednocześni~, że widzą 
Churchilla -'· przyczynić się · do poiwstania w miar domagać się od Niemców. Podobnie mia- małe możliwości wywiazania się z zobo~via
Centralnej Europie siły, która znisrezy wszy- la się sprawa z zobowiązaniami Niemie:: w zań w 1923 i 1924 I· Pod koniec 1922 roku 
stkie nadzieje:, połknile gwarancje wra:z z tymi, sprawie· dosta-rczani.a węgla. Traktat zobowią- rząd niemiecki zażądał otwarcie· zwolnien'la 
którzy je otrzymali. Czy tak czy tnaczej trze- zvwał Niemcy do do3łaiwy w formie Repara- go z jakichkolwiek spłat reparacyjnych po-
ba było Fran~uzów postraszyć. • cyj 43.000.000 t. węgla roczm.ie. Ale już we przez następne cztery lata. 

W rozmo:Wach z prawicą francuską stra- :wrześniu 1919 r. zniżono U: cyfrę do 20 mil. · Niemcy wzmogli w tym czasie swą propa· 
szak ł>olszew.izinu był niezłym a!l"gumentem. t. na rok 1919, do 27 mil. t. na rok 1920 i na gaindę na terenie Anglii, a przeżywającym po
Do Anglików jednak trzeba było przem~wiać 22 1ni1ionów toin na rok 1921 i 1922. ważne trudności eksporterom z City przy. 
trochę inaczej'. Aktywiści aingielskiego ka.pi- . Niemqy ~ O"...zywiście nie zas.::>aikajali nawet pomniano słowa Lloyd George'a, wy-powie
t;ą,li7Jmu straszyli kupców i przemysłowców tych zmniejsz.o:mych wymagań. W ciągu lat 19 dziane "na Konferencj'i Paryskiej wobec :p. 
brytyjskich konkurencją towarów niemiec- - 22 przeciętna ich dostawa wyl'losiła tylko 18 Doumer, że „Anglia musiałaby dużo kupoma(! 
ki-eh na rynkach świata. W przemówieillliu wy- mil. ton. . od Niemców a mał'"o im sprzedawać, żeby u
głoszonym w Manchester 8 czerwca 1920 r. Zanim shvierdzimy jak wyglądały w rzecz:v- możliwić powstanie nadwyżki eksportu nn.d 

,wobec przedstawicieli miejscowej Izby Han- wistości niemieckie spłaty repaQ·acyjne warto importem. z której to nad\vyżk1 będą spłacane 
dlowej WinstO!ll Churchill oświadczył: „jeśli przypomnieć decyzję Konferencji w Spa, w Reparacje". 
Niemcy w ciągu następny.eh 40 lub 50 lat bę- sprawie klucza,, obowiązującego przy podzis.- Premier brytyjski Bonair Law zapropo-no
dą zdolne płacić swoje długi staną się dzięki le kwot uzyskanych od Niemiec. Cyfry te, w wał' wyjście z sytuacji przy pomocy _ dal
temu pa..'lami wszystkich cynków światowych. zestawieniu z cyframi długów międzysojusz- l:'ZC.j obniżki Reparacyj do kwoty 50 miliardów 
Mogłyby się one stać narodem największych niczych Wskazują dośc jasno dlaczego Anglia marek. Francuzi nie przyj'ęli tej propozycj!. 
eksporterów, którzy kiedykolwiek istnieli - tak chętnie gotowa była zrzec się Reparar:yj Przeprowadzili natomi:u>t - przy sprzeciwie 
prawie jedynym eksportującym na.i:odem wzaimian za ogólne (obejmuiące i USA) zra- delegata brytyjskiego - uchwałę, uznającą 

świata". Keynes ściślej niż Churchill sp1·ecy- czenie się d.P.igów woj•ennych: Niemcy winnymi naruszenia ich zobowiązań, 
zował ten pogląd. Twierdził on („Ekonom. Franćja miała partycypować w Repara- wynikłych z Traktatu. Na podstawie tei u
Stut. Ttrakta·tu) , że istnieje wprawdzie możli- cjach w 52 proc .. Imperium Brytyjskie - 22 chwały Francja mo?,ła z powołaniem się na 
wość ściągania z Niemiec rocznde wiqcej niż proe„ Itatia - 10 proc., Belgia - 8 proc:, .Ja- art. 17 aneksu 11 do Traktatu Ww-salskiego 
100 mil. L„ ale w tym w~u „ALianoi mu- poinia i PQvtugalia - po 3[4 proc .każde z tych przedsięwziąć środki represyjne.. · 
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Zastosown.no je istotnie. Przy buirzy prote- dawno zapomniano szlachetne Siłowa premie·· , 
stów i złO!I'zeczeń w prasie i parr-lamencie an- ra australijsikiego Mr. Hughesa, slcierow.ane 
g;elskim wojska fra:ncuskie i belgij'skie zajęły w roku 1919 do delegaojd niemiecik:iej: „Zasa
okręg Ruhry. da prawna (f:1Pl'awiedliwości), na które)' opi\e-

W o<lpowedzi na ten krok Niemcy - czu- ra się prawo o Reparacji, polega na tym, że 
.iąc oparcie wplyWowych kół angielskich - jeśli wyrządzono krzywdę, ten który ją wv
ogłosib oficjalnie bierny opór i sabotaż oku- rządził-do ostatecznych granic swych możli
pantów. Zarząd Syndykatu Węglowego uciekł wośoi winien się przyczynić do ich napra.! 
do Hambarga a dqlair w Berlinie (Carl Berg- wiertla. Prawo to opiera się na idei sprawie
rr.ann „The Hfatory of Reparat1ons") z 8000 · dliwości a nie rewanżu, na zasadzie, że - tak 
marek skoczył w styczniu 1923 roku do 50.000 dalece jak to je;t możliwe - ciężar szkód 
marek. i krzywd wyrządzon~h winien spaść na 

Cel został osiągnięty. Wzrastający chaos fi- krzywdzącego a nie na jego niew1inną ofiarę. 
. nansowy i gospodarczy w Niemezech. ustanie Zasada ta jest powszechnie przyj'ęta w każ

wszelkich spłat reparacyjnych. znikome gos_ dym systemie prawnym (cyt. wg. E. Mantoux 
podarcze efekty okupacji Ruhry dla Flranc.11 „The Carlaginian Peace" Londyn, 46). 
i Belgii stwoirzyły w końcu 1923 roku właś'!i- Ta zasada prawna, przy.jęta przez mocar
wą atmosferę, w której· argumenty wielkoka- stwa obradujące 26 lat później w Poczdamie 
pitalistyczny<:h k·)ł anglo-saskich musiały być została na Zachodzie równie szybko jak on
brane pod uwagę. Przyszła stosowna chwila- giś zal)omniana. 
jakże podobna do dzisiejszej - że'Jy zjedno- . 
C%Qll1ymi siłami reakcji Zachodu odbudować ł 
silne, zdolne do O.t>QrU wobec lewicy niemiec
kiej - Niemcy. 

„ODBUDOW A EUROPY" 
Warto czytać raport ekspertów Dawesa 

może on z powodzeniem zastąpić niekiedy le
kturę najnowszych depesz praS<YWych z Lon
dY!IlU, Paryża, Waszyngtonu, Berlina czy 
Ii'rankfurtu n. Menem. „Nie tracdliśmy z oi:zu 
faktu, że odbudowa Niemiec nie jest w wa
runkach obecnych celem samym w sobie. Jest 

PCHNĄĆ NIEMCY NA WSCHÓD 
E. Benesz w pracy pt. „Le~ Problemes de 

Reparations „ et la Liquidation de la Guerre· 
Mond1al A la Raye" pisze na stronie 9-tej: 
„walka w sprawie Reparacyj' wyznaczyła kie
runek całej powojennej pQlityce w Eurqpie, 
a 'być może i w całym. świecie". Sformułowa
nie•to jest oczywiście s:ormułowaniem dyplo
ma.ty, który nie mógł mieć wątpliwości, że 
politY'ka Wtielkvkaipitalistycznych kół Zacho
du wyznaczała wówczas kierunek walce w 
sprawie Re.paracyj. 

W stugiurn „Europa 1938-1939" pisał oogiś 
Jerzy Stempowski: „Każdy zwrot na prawo w 
polityce wewnętrznej niemieckiej witany był 
na Zachod-i:ie nowymi ustępstwami na rzecz 
Niemiec. Wybfir Hindenburga na prezydenta 
republiki (25 r. - przyp. A K.) prasa angiel
ska witała j'ak własne zwycięstwo". I nieco 
dalej: „RP.windykacje tcryto:ialne Niemiec 
przedhitlerowskich skierowane były wyłącz
nie w kierun.1':u granic wschodnich Rzeszy. W 
ciągu 10 lat propaganda niemiecka zdążyła 
oswoić cały świat z myślą, że głównym obie
ktem rewindykacyj niemieckich jest sławny 
korytarz gdański i Górny Sląsk. Nikt prawie 
nie zwrócił uwagi na donicslość tego fa!d:u 
dla orientacji politYCZf\ej Zachodu i na jego 
wartość )'ako posagu, wniesionego Trzeciej 
Rz~y pr.7.ez poprzednie rządy niemieckie. 
Patrząc na zbrojenia Niemiec przedhitlerow
skich i początkową fazę zbrojeń Trzeciej Rze
szy, opinia Zachodu widzJiała w nich tylko 
wstępne kroki do rewizji granic wschodruch 
Rzeszy. W marę tego jak Zachód ogarniało 
znużenie stałymi niepowodzeniami jego pol!
tyki europejskie)', coraz więcej mówiono tum 
o konieczności skierowania ekspansji niemie
c:kiej na WschQd". „Popularność tej idei tłu· 
maczy częściowo entuzjazm tłumów, witają
cych francuskich i angielskich mężów stanu 
po powrocie z :Monachium: „Przecież udało 
się im skierować Niemcy na Wsehód. Gdyby 
powiodło się zaprowadzić tego Hitlera ai do 
Rosji, mielibyśmy spokój' na 150 lat". 

J. M. Keynes pisał na ten temat w swej 
następnej książce, poświęconej Repa.racjom 
(„A Revision of the Treaty") w następujący 

sposób: „Kiedy Niemcy odzyskają swą siłę 
i dumę, co niechybnie nastąpi, wJele lat mu
s1 upłynąć zanim będą oni mągli zwrócić s>Ne 
oczy na Zachód. Przynależność Niemiec leiy 
l}becnie na Wschodzie i w tym kierunku ich 
nadzieje i ambicje, skoro odżyją, na pewno się 
zwrócą". 

Anglicy osiągnęli swój cel na pierwszym 
etapie: ich postawa sparaliżowała determina
cję pozostałych •Aliantów, doprowadziła do 
chaosu niemieckie gospodarstwo, skompromL 
towała Komisję Reparacyjną, w której byli 
w mniejszości. Szerokie uprawnienia tej Ko
misj'i i słaby w niej głos Anglików przypie
czętowały jej faktyczny żywot. 

. to tylko część większego J'UŻ problemu odbu
dowy Europy". - Jak widzimy odbudowa Eu
ropy przy pomocy kaipitałów zagranicznych 
inwestowanych w przemysł niemiecki nie jest 
wynalazkiem min. Marshalla. Eksperci nie 
tracili z oczu perspektyw. stwarzanych przez 
odbudowę Niemiec, stracili jednak z oczu -
Reparacje. Kostyczmy i pełen złośliwości R. C. 
Long (.,The Mythology of Reparations") pisze 
o roli ekspertów: „to właśnie eksperci (Da.wes 
i tow.) zapoczątkowali erę odbudowy i Repa
racyj przy pomocy pożyczek zagranicznych. 
Pertraktacje w sprawie pożyczek zaczełv się 
natychmi!Mt po wejściu w życie Planu (Dawe
sa) i pożyczki poczęły napływać w pierwszych 
tygodniach 1925 r. To było coś całkiem now,e
go - a była to jedna z głównych usług, któ· 
re .Plan oddał - że niemieckie towarzystwa
publi=ie i prywatne - mogły otrzymać kre
dyt zagraniczny w takiej wysokości w ja.l<ie.'i 
żądały i rzucono się do pożyczania na łeb 
na szyję" (str. 141). 

Czym są kredyty zagraniczne dla Niemie~ 
promotorzy Planu Dawesa śvitetnie zda•l„Jli 
sobie sprawę. Sprawozdanie Dawesa stw.er
dzaiło, że „z chwilą priezwyciężenia dzisiej
szego braku kredytów będą one (Niemcy -
przyp. A. K.) znowu w stanie zająć uprzywi
lejowane stanowisko w dzieP,zinie produkcji 
śwdatowej". . 

Jak dalece apolityczny był komitet Dawesa 
świadczy następujący uste.p sprawozdania: 
„Plan nasz zależy bezwarunkowo od przy
wrócenia suwerenności gospodarczei Niemiec 
i należy podkr~ślić, że wykoname Planu do
zna opóźnienia zależnie od dłtigości zwłoki, 
z jaką może się spotkać wspomniane przywró
cenie suwerenności". 
Żeby zakończyć cytowanie rapertu eksper- . 

tów Dawesa dowiedzmy się jeszcze czego.ś o 
naszych znajomych z procesu w Norymberdze: 
,.Jednym z pierwszyh kroków, :o-robionych 
przez KolY!itet, było Z'Wl'Ócenie się do p. Dr 
Hjalma::-a Schachta. Prezydenta Banku Rze
s;.,y i Komisarz<l waluto.wego Rzeszy z prośbą 
o udzielenie Komisji informacyj" Informacje 
te otrzymano. 

lNTERE,SUJĄCE CYFRY 
Zobp.czmy tera7. j'ak wyglądał w cyfrach i 

w praktyce Plan, oparly na informacjach Dr. 
Schacht<i. Według danych rządu niemieckiego 
całoksz"...ałt \vypłat niemieckich na poczet Re
paracyj wyniósł w ramach Planu Dawesa, a 
więc między 1924 - 1930 rokiem 7,993 miUo
nć.w marek. Dane Komisji Reparacyjnej wy
kazują mniejszą nieco cyfrę 7,553,2 mil. ma
rek. W tym samJlm czasie pożyczki zagrani
czne udzielone Drugiej Rzeszy wYRiosły wg. 
C. R. Hairdsa („Germany Foreign Indebted
ness") 18 miliardów marek a więc przeszło 

CELINA BOBINSKA 

dwukrotnie więcej niz całość spłat repara· 
<'yjnycb, doko:nanycl;l w tym okresiie przez 
Niemcy. - Prócz poeyczek belJPOŚredrnich ol
brzytni n!l!Plyw iagrainicznycli kaipitałów in
westycyjnyeh doprowadził do cał!kowitej mo
dernizacjj ciężki.ego przemysłu niemieckiego i 
uczynił z NiemiE!c potęgę przemysłową pierw
szej wielkości. 

Cyfr.y odn0szące się do spłait reparacyjnych . 
i przypływu kapitałów zagranicznych do Nie
miec w latach 1924-1930 są różne. W cyto
waneS jciż kilkakrotnie znakomitej pracy ~ 
temat Rapairacyj E. Manteux podaje trzy róż
ne cyfry, oparte na różnych źródłach a odno, 
szące się do Reparacyij w ramach Pl&1u Da·· 
vresa. 1) Cyfra Komisji Reparacyjnej - 7553,2 
mdliona mairek, 2) cyfra rządu niemiecik:iego 
7.993 mil. malt'ek, 3) wg. danych .Imsti1urt: fUr 
Koniunkturforschung - 10,1 mfliairdów ma
rek. Ekonomista sowiecki E. Warga, opieraijąc 
się na danych amerykańskich (Moulton and 
Pasvolsky: World War Debts") podaj'e cyfrę 
13,245 mil. maa'ek. 
Gdybyśmy przyjęli nawet najwyższy sza. 

cunek tj. 13.245 mil. marek to i tak saldo 
niemieckiego bilansu płatniczego wypada dla 
Niemców niezwykle korzystnie. Reparacje ni
gdy .nie blły płacone z. pieniędzy niemiec_ 
kich. nie ~ciążały niemieckiego podatnika.
z wyjątkiem klasy robotniczej, której prze
mysłowcy tłumaczyli, że nie czas na poprawę 
warurnk:ów życia, na podwyżki ptac, kiedy 
trzeba rozbudowywać przemysł i inwestować, 
po trzykroć inwesiWwać, aby nadążyć ze spła
tami Reparacyj'. 

W ' pierwszej fazie waliki w spraiwie Repa
racyj, a więc jesru:ze prred podpisaniem Trak
tatu Wersalskiego ekonomiści zarówno ame
rykańscy jak i angielscy nie mówiąc już o 
francuskich optymistycznie oceniali możliwa_ 
ści wydobycia z Niemiec znaczinych sum. O• 
(;.2.ywiście ekonomiści prozadczm;, pozbawieni 
wyobrażni i ducha wieszczego. który ożywiał 
J. M. Keynesa - widzącego zagładę całej cy
wilizacji rochodniej' w pozbawieniu świata 
niemieckich t.owairów i niemiećkiej orgamiiza
cji. Pisze o tym wyraźnie Lloyd George, mó
wiąc otwarcie, że politycy byli bardziej pesy
misty=i i skłO!Ililli do wysuwania skromruej
szych zadań niż ekonomiści (na poparcie tej 
tezy cytuje szereg wypowiedzi tyg. „The Eco
nomist"). W miaa-ę j'ednak coraz szybszego roz
przestrzeniania się „idei" Loca!rna, idei pcha
nia Niemców na Wschód opinia Zachodu go
dziła się Ćoraz łatwiej z tezami, które w spra_ 
wie gospodarki niemieckiej stworzył i narzu
cił siłą swego talentu pisarskiego i wybitnych 
istO'blie umiejętności elmnomicznych 'J. M. 
Keynes. 
Przyjmując cyf;rę 8 mlia·rdów marek (jako 

średnią różnych ocen). wpłaconych przez 
Niemców w latach 1924-1930 w formie Rąoa-
1·i:.cyj uzmysłowimy sobie lepie)' co ona repre
zentuje, jeśli przypomnimy, że w tymże okire
S'.ie czasu Niemcy wydały na budownictwo 
mieszkaniowe 40 miliardów marek a Hitler 
wydawał na zbrojenia rocznie 14 miliardów. 

Repairacje na skutek braku solidarności mo
carstw Zachodu i caŁ1<:owitego wówczas wyeli
minowania Związku Radzieckiego z PQlityki 
c>uropejskiej stawały się z każdym rokiem co
J;az lep«zym narzędziem w ręku świaitowe:)' 
finans.jery - w kierunku odbudowy agre&y
wnych, po prusku reakcyjnych sił w centrum 
Eu.ropy. · 

O wzroście siły Niemiec w okresiie placenia 
Repairacyj świadczą najlepiej cyfry dochodu 
społecznego. 

Dochód społeczny Niemiec w roiku 1913 (bez 
terytoriów utraconych potem na mocy Trak
tatu Wersalskego) wyniósł 46 miliardów ma
rek. W roku 1925 wyniósł on już 59,9 mi1ialt'
dów, a w roku 1930 osiągnął cyfrę 70.2 miliar
dów marek - a więc prawie podwoił się. Sto
sunek spłat repaTacyjnych do dochodu sipo
łecznego wahał się w tym czasie od 1,8 proc. 
do 3,3 proc. maksimum, a więc stanowił ta
ką cześć dochodu społecznego, j'aką np. An
glicy wydają, rOClJ!llie na .„ogłoszenia. O ~o-

, 

Wraz z powstaniem Planu Dawesa· faktycz
na gestia w sprawie Reparacyj przeszła w r~
ce Anglosasów. „W skład Komisji Reparacyj
nej miało wejść pięć państw ~ pisze Lloyd 
George w swej' pracy na temat Reparacyj ... 
„Udział USA i Anglii, której zawsze będzie 
bardziej zależało na wielkim handlu świato
wym niż na tych pairu milionach więcej lub 
mniej, wynikłych z odszkodowań, dawał gwa
rancję umiarkowania Komisji Reparacyjne)'. 
Niepodpisanie Traktatu przez USA zmieniło 
skład Komisji, której ubył jedyny niezainte
resowany czło.nek". 

PRAWDZIWY OBRAZ 

Wciągnięto więc do współpracy Ameryka
nów tworząc Komitet, na którego czele stanął 
gen. Charles G. Dawes. Stworzono dwie .ko
misje. Pierwsza miała zbadać sposoby zrów
noważenia budżetu i stabilizacj'i marki nie
meckiej, która p-:.id koniec 1923 r. straciła ia
kąkolwiek wartość (za jeden dolar płac~no 
4.200.000.000.000 marek), druga zaś miała roz
ważyć możliwości ściągnięcia z powrotem ka
pitałów, które już zdołały uciec za granicę. 
Gotowy raport przedłożono w ~wietniu 1924 r. 

Bardzo to pouczająca lektura - ten raport. 
Wyziera z niego t.en sarp fałszywy ekono
mizm. właściwy książkom Keynesa, ta sama 
Polityczna pruderia. „Przystąpiliśmy do na
SZJego zadania - prszą eksperci gen, Dawesa 
- jaku kupC)' pragnący uzyskać p012:ytywrre 
wyniki. Zajęliśmy 51ę techniczną a nie poli
fyczną strooną przedłożonego nam problemu". 

J M Keynes. którego duch unosił się nad 
pracami ekspertów Dawesa, też niechętnie 
wspominał o polityce, też przemawiał z regu
ły w imię gospodarczych wyłącznie racy). jak
gdyby racje go ~odarcze nie stwarzały kie
runkowej określonych tendencyj politycz
nych. 

Jasne jest że zadaniem gospodarki świa+o
wej w czasach pokoju jest zabezpi~czenie 
WSl!:ystkim ludziom chleba. a'.le--jeśl; go brak 
dla wszystkich - kto winien dostać pierw -
szy: napastnik czy jego ofiara? 

Pytanie to już wówczas. w !atach dwudz.;e
~h, było a!ktualm.e jak dziś. W ro.Iw 1924 już 

I 
LE RÓŻNYCH treści wkłada się w słowo 

,,socjalizm"? Słowem tym często okre
ślamy utopijne wiizje ,,lepszego życia" 
„Lepszy świat", świat socjalizmu ma 
powstać w sposób niewytłumaczony. 
Oczj"'.viście mają go zaludnić ludzie 

piękni i szlachętni. pędzący bemroski żywoit. 
Nawet w środowiskU inteligenckim wizje 
wtelkich utopistów odbijają się jeszcze dzjś 

w krzywym zwierciadle. Wypiera się z nich 
ostrą i do dziś aktualną krytykę kapitar1mu. 
Skastrowane w ten sposób, a nie skorygowa_ 
ne przez dojrzałą m:fl,terialistyczną myśl spo. 
łeczną naszei doby. wizje te odpowi:;idają 
rn1eszczańskiemu ideałowi życia uł'.f-twfo. 
nego. , 

A przecież sócjalizm, .i'Uż od czasów Marksa 
jest pojęciem .naukowym. Określa ono sp.J
łeczeństwo. które pochodząc ze świata kapi
tali;;tycznego musi się p0irać jeszcze z całym 
jego cieżkim dziedzlictwem. 
Podstawą tego społeczeństwa jest wspólne 

JĄ)siadanie śr:>dków wytwarzania. Dzięki te
mu nie ma w nim wyzysku jednych warstw 
przez inne, j'e:ina grupa ludzi nie przyswa.;a 
sobie tego. co stworzyli inni. Społeczeństwo 
t&kie je.:;t zbyt jeszcze biedne, aby mogło :rn
żdemu dar „co dusza zapragnie'', ale jest to 
jego wielki cel i dzień jutrzejszy. 

Socjalizm sowie,i:ki różni się od filistetslde · 
go wzorca w tym samym stopniu w j'akim 

* wstęp do książki pt. „o prostym czło_ 
wieku ZSRR". która ukaże się nakładem 
Spółdzielni _Książka". 

życie różni się od fantazji. Kolizja często po
lega na tym, że życie dopasowuje się do fan
tazji - modelu, według którego winno być 
lepione. Socjalizm sow:ieclti ma jedinak tę 

przekonywuj.ącą prźewagę, że j~t REALNĄ 
RZECZYWISTOSCIĄ, ŻE ISTNIEJE. Jest on 
zresztą dokła<lnym wdeleniern w żyoie prze
widującej myśli tw,ó:riców miwksizrnu. Sooja
lizm sowiecki jest odmiel'lny od uit.oipioi, zro
dził się bowiem nie z bezprzedmiotowych ma-
1zeń, lecz jak każde nowe społeczeństwo, ~ 
brutalnego społecznego przewrotu. Zdobycze 
rewolucji bronione były w cierpieniach i gto
dzie przez miliony ludzi zdecydowanych na 
wszystko dla zwycięstwa. Socj'ali= sowiecki 
podobny jest do urojeń i dlatego, że ma do 
czynienia z żywymi ludźmi wdelce nioo<>sko
nałymi. ze społeczeństwem ~howanym 
przez reakcyjny carat, w którym było 90 pr0 c. 
amilfabetów. 

Po rewolucji bolszewicy zaiczynali budować 
nowy ustrój na gruzai!',h i pogorzeliskach z po
mocą ludzi pogrąż01I1ych w feudalm.ej jeszcze, 
t•rawie pańszczyźnianej' „ciemnoeie i barba
rzyństwie". Zwracał na to zawsze uwagę wódz 
rewplucji Lenin. Pisał on wielokrotnie o „pięr-
1 nach rodowych" kapitaEzmu. Zmienić ludzi 
było trudniej niż W7'11osić nowe domy na 
miejscu starych. Należy umieć w surowej rze
czywistości, w szarych barwach codzienności 
dostrzec zjawiska piękniej~e i śmielsze od 
naiśmie!Sżych marzeń. 

Przez dwadzieścia lat zaszczepiano naszemu 
społeczeństwu niechęć i wro~ość do j'alkoby 
„moofanego bol~wiclf'iego Wschodu". 
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ście bo·gactwc nM1odowego Niemiec w tym o
kresie świadczą równie-i: cyfry gromadzonych 
OSZJczędności. W roiku 1913 przyrost oswzędn.o
ścj. w ban'ka.:h niemieckich wynosił miesięcz- • 
nie ce. 84 miUo;ny maa-ek W roku 1927 wy
niósł oo milionów 200 (cyt. wg. E. M.). 

Wprarwdzie i cyfry odnoszące się do docho
du społecznego Niemiec rozmaicie są zesl.a
wiane, proporrcje jednak między danymi róż
rych autorów są na ogół zachowane. Wg. da
nych E. Manioux różnica między dochodem 
spoleczinym z roku 1913 a w r. 1927 wynosi np. 
24,7 milialI'da m. zaś wg. danych R. C. Longa 
23 miliardy m. 

Tak więc czy inaczej ogólny WZII'Ost . dobro
bytu Niemców w tym okresie nde podlega dyr.
kus.ji. Jeśli zaś zestarwimy cyfry: 
pożyczeik zagr. długotfilmipor;,vych w lata.:h 
1925-27 Ł. 209.000.000, poilyczek zagr. krótko
tt-nnina'.vych w latach 1925-27 Ł. 234.000.000, 
razem pożyczek zagraini-cznych Ł. 443.000.000, 
z cyframi spłat reper„ które w tym czasie wy
niosły Ł. 198. 450.000. Suma Ł. 244.550.000 re
prezentować będzie kwotę, której Niemcy ni
~dy nie zwróciły. · 

Niemcy budowały w tym. czasiP nietylko 
gwą potęg~ przemysłową. Największe inwe
stycj·e w przemyśle dokonane zostały ko~ztem 
fabrycznego proletariaitu w okresie inflacj~. 
W czasie realizowania Planu Dawesa burżu
azja n\Ell'Iliedrn budowała już swój komfor.t 
fyci•OWY Wydaijąc w laitach 1925-27 wyłącznie 
na budownictwo mieszikainiowe 380.000.000 
fUl!ltów - w porównaniu z kwotą 1.365.000.ClOO 
fU1I1tów, wydaną w tym czasie na ogól inwe
stycji. 

W:z;ro·t potencjaht gospodarczego Niemiec 
w tym okresie widoczny j·est jednak n:ijlepiej 
przy porównaniu cyfr produkcji węgla, żela
za i stali. Mimo utraty części Gór!l(!go Sląska 
i• zagl:ębia Saacy produkcja żelaza na tym 
zmniej:o:zonym terytorium w roku 1926 wynio· 
ąła o 30 proc. więcej niż w roku 1913. stali o 
38 proc.' więcej, a ekspc•rt węgla niemal p·J
dwoił się w porównaniu z przeciętną lat 190<l 
-1913, osiąga,jąc cyfrę 35 milionów ton. 

WNIOSKI Z PRZYPOMNIE:t\J' 

Przeglądając i uważnie p0ró,vnuj·ąc powyl
sze cyfry tru:lno nam dziś w Polsce wykrze
sać w sobie akcenty oburzenia. Zbyt wiele 
kos1ltowały nas te cyfry w ciągu minionej 
wojny. żeby jedyną naszą reakcją nie' miala 
być zacięta determinacja prowadzeni,a takiej 
polityki, która daj'e. gtvarancję niepowtórzenia 
się takiego odbudowania, takiej Europy, jaką 
w ubiegłym dwudziestoleciu stworzyła zje 
dnoCZOl!la reakcja Zachodu. Dziś próbuje s!,:: 
ponownie „odbudować gospodarstwo euro.pei
skie" w specyflc1.n:v sposób. Mili~dy funtów, 
dolarów a nawet franków francuskich, zain
westowarne onP,iś w Leuna Werke, stalownie 
E..<:Sen czy węgiel R11hry, które już raz owo
cowały na gru,z,ich Warsznwy i w piecach 
krematoryjnych znowu szukają w N~emc.zeca 
korzystnei lo~{aty. General Charles Dawes za
stąpiony został przez innego genernła. Repa
racje, jako rhasło wvwoławcze zastaoi::>no 
„planem pom'.>cy Eur~pie". Już' znowu„zjeż
dżają się eksperci, z któ1ych ust nie pada aili 
jedno słowo o polityce, a mówią tlużo i ucze·· 
'!rie o węgl'.l, o stali, o nawozach sztucznych. 
I mówią jeszcze o tym, że nie można skazv
wać ~a śmlerć głodową narodu Goethego, Dll
rera l Kanta. Maluczko, maluczko a eksp'E'r
ci poproszą o inforrnaci'e finans.owe wypróbo
waną makomttość - Dr Hjalmaira Schach.ta. 

Guoarnator M. S. Szymczak („Our stake in 
gerrna:n economic recovery" Federal Reserve 
Biuletin. czerwiec 1947 r.) -napisał wyraźn~e: 
„Odbudowa !{ospoda1rki niemieckiej jest· nie
zbędna dla dwu powodów: aby przeciwdzia
łać przerodz9Il.iu się Niemiec w · źródło stałego 
niepokoju w Europie i aby pomóc w odbudo
wie naszych sprzymierzeńców". 
.. Wy_da~e się, że istnieią prostsze sposoby o
suągnię01a obu tych celów aniżeli te które o
becnie próbują po raz drugi już ~stosować 
Amerykanie. Andrzej Kruczkowski 

Z.SR R *) 
A w tym samym czasie „zacofany Wschód" 

wznosił fabryki - olbrzymy w bezludnych 
stepach, budował wielkie hydrostacje, tam. 
gdzie nie znano dotąd lampki elektrycznej. 
PT;ZerZJUcał kolaj.e przez dzikie stepy, WZiilOs.ił 
rmasta młodości na bezludnych północnych 
wybrzeżach, wiieniał kienmek rzek i łączył 
swoją stolicę z morzami. budował k·anały w 
pustyniach i osuszał błota, przeistaczając je 
w kwitnące ogrody. 

„Zacofany Wschód" nauczył czytać i plsa(; 
100 milionów analfabetów i stworzył 263 ty
siące bibliotek z 491 mi.liOIIlatni książek. Dał 
pełne S7Jkoły gimnazjalne tysiącom wsi. 

,,Zacofany Wschód* wydał dzieła klasyków 
światoweS J.iteratury w nakładach o cyfrach 
astronomi=ych na przykład Dickensa w 2 
milionach egzemplarzy, Wiktora Hugo w 4-ch 
miliooach, roczp<YW'S'Zechnił dzieła, np. Sienkie
wicza w 857 tysiącach egz„ Reymonta w 270 
tysiącach, Orzes?ikowej w 268 tysiącach.„ a 
myśmy o tym nic nie wiedzieli i terM: jeszcze 
nie bardzo wienw. 

I wreswie na nas.zych drogach rozległ się 
.chTZęst i zgrzyt metalu - szła wielka techni
ka sowiecka w służbie wolności. Mur chińsk1 
negacji i zakłamania upadł. Możemy pozna
wać ZSRR. 

NA CO TRZEBA ZWRóCIC UWAGĘ 
W ZSRR? ' 

Czy dobrze informujemy naszych rodaków 
o ZSRR? 

W ciągu ubiegłych trzech lat zapanowała 
pod tym :wiigl~em ~a nie-Lbyt szczęśliwa 
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1radyc~a. Każdy kto był przez 1ydzie11 lub dwa 
~ wycieczką w ZSRR, uważa się za znawcę 
zyci_a naszego wschodn'.ego sąsiada i czym prę
dzeJ chwyta za pióro, aby rodacy nie stracili 
?i~ z jego cennych i „gruntownych" s.postrze
zen. 

Autor taki ogranicza się do szczegółowego 
opisu hotelu „Moskwa" w którym go po<le;
~owano,_ i 14 wind hotelu, znanej powszech
nie sowieckiej gościnności, kawioru i wina 
n~ przyjęciach. Uderzający optymizm mos
kiewskiego życia banalizuje w przecukrzo
nych opisach niezmiennie odświętnych mos
kwi~ów, wiecznie jakoby za~hwycających si~ 
&worm metrem; dzieci w żłobkach. które ni
gdy nie płaczą i zawsze są uśmiechnięte ;·ak 
bobasy na pudełkach z mączką Nestla. 

Jest to ujęcie con'.łjmn;c.i p0wierzchowne. 
Najciekawszym, najbardzie•j pasjonu.i'ącym 
zjawiskiem jest w ZSRR SZEREGOWY czło
wiek. 

Trzeba dostrzec i umieć opisać nowe wartc
śc.i ludzkie, które tam powstały. Trzeba poka
zać. nie~stanne, pełne wysiłku i trudu wy
wyzszeme „prostego człowieka", nieustanną 

realizaeję zuchwałych zamierzeń - wbrew 
trudnośl:iom, wbrew strasznemu żniwu woj
ny. 

Kraj', gdzie dotąd tysiące dzieci zrywają się 
w nocy z krzykiel'I). „bomby!" gdzie z rnozołem 
powstają z gruzów setki miast, nie pragnie 
bynajmniej, aby jego życie upodobniano do 
mieszczańskich pojęć o „łatwym życiu". So
wieccy ludzie chcą, aby przyjaciele Związkn 
I,ladzieckiego znali ich życie takim, jak.ie on 
j'est, pełnym twórczego wysiłku. Chcą także. 

aby świat antyfas~stowski wiedział dokład
nie dzięJ!:i JAKIM wy:;iłkom. wyrzeczeniom 
i zbiorowemu napięciu woli w przeciągu 

ćwierć wieku. przygotowano zvrycięstwo nad 
faszyzmem, które przywróciło wartość ludz
kiemu życiu. 

CZĘśC ŚWIATA 

Aby zrozumieć, czym jest Związek Radzie
eki, żeby pojąć na czym polegają jego kon
trasty kulturalne i obyczajowe, żeby ocenić 

plon 30-letniej rewo1ucji kulturalneJ', nie wy
starczy roz.patrywać ZS!ł.R jako kraj. 1'rze<:ia 
pamiętać. że jest ·to właściwie osobna część 

świata. W naszej epoce każdy kraj. który sta
j'!! wobec jakiegoś nowego etapu swei histor'.i. 
przędsf.awia mniej lub więcej jednolity obraz. 
Co do stopnia rozwoju , poziomu kulturalnego 
i gospodarczego. a najczęś~iej i co do składu 
narodowego W Rosji było inaczej·. 

Rewolucja sowiecka zastała na ogronmych 
cbszarach byłego imperium, na obszarach zaj
mujących szóstą czę~ć świata. wszystkie stop
nie roZ'\voju cywilizacji ludzkiej - pionowy 
przekrój' historii. Spadek po caracie był wiel
ce rozmaity, zapuszczony i trudny. 

Obok wielkich miaS"' i ośrodków przemy_ 
~łowych z najbardziej skoncentrowanym Qraz 

JADWIGA SIEKIERSKA 

politycznie uświadomionym proletariate..>n o
trzymała Rewolucja w dziedziotwie stu kilku
d21iesięciu milionową zacofaną i zabobonną 

wieś, górskie narodowości wyniszczające .>ię 

wzajemnie prawem „zemsty rodowej", kraje 
pasterskie i kraJ'e Azji środkowej„ gdzie żo.11y 

kupowano w wieku lat 10-ciu. i zakrywanci 
1warz '.rnbieci.e czarną „cz:idrą", ludy północ
ne, nie znające mydła - miliony ludzi, dla 
któryc:1 lokomotywa ciągle jesz.cze była „czar
nym d!abłem". 

Obok tnteligencji rosyjskiej, z jej ogromny
m: iradycj·ami kulturalnymi, obok wielk;cgo 
rosyjskiego piś,niennictwa, w kraju .,stu na
rodów" (poeta nie tylko n1e przesadził, ale nic 
doliczył się kilkudziesięciu) były dziesi:,itkl 
ncircdowości, które chociaż używały w.łaSIIlego 
je:zyka. ale nic miały swojego alfabetu i nic 
posiadały w ogóle ludz.i znających słowo dru
kowane. 

Wiele z ty::h narodowości nie widziało ni
gdy nowoczesnej maszyny: nie zaznawszy je
~zcze kapitalizmu - nie •Wiedziały co to .;·est 
fabryka. Były i takie, które tkwiły jesz·~ze 

całkC'wicie w stosunkach patriarchalnych. 
Polityka car:itu polegała na konserwowaniu 

tego zacofania. Narodowości te nigdy nie mia
ły stać się dojrzałymi narodami, nigdy nie 
miały dostać książki w swoim języku , nie mi3.
ły dro~ą normalnego rozwoiu bnsiaść włas

nych fabryk i własnei inteligencji!. ŁatwF:i 
tyło rusy.fikować i kolonizować stepowych 
A7 ató\;-, p:erzcha,iących na wk!ok automo
bilu. 

Ro;-.ia rewobcyjr.a stała ;;ię krajem 15··iu 
republik i :iziesiątków autonomicznych repu
blik i obwod.Sw narado vościowych. Nowe sto
gunki ~połec;?;ne musiały pQwstać wszędz!c. 

Robotnik rosyjs!~i. który sam u:opatrywał w 
wyroby i;>rz=mysłu całą „szóstą część świata", 
7ainteresowanv bvł szczerze żebv ci co hodu_ 
ją bawełnę, miel( włarne fabryki, należące do 
wszystkich. w któr~·ch będą przetwc>rz::ili S'l

mi bawełnę. by mieli jedwab na kwieciste, 
wschodnie „chałaty" ... i perkaliki... 

Musiał nas~ąpić wielki przewrót kulturalny, 
aby zacofan2 narody mogl.y przeskoczyć przez 
pan:~ pięter h:s.tnrii na szcżebel ustroju so
c;alis1.ycznego. 

Rewolucia kulturalna. którą giosił Lenin i 
która wypływała konsekwentnie z zasady. że 

każdy naród ma prawo do p~lnego rozwo1~t. 

stała ~ię przewrotem nie mniej powszechnym 
i gwałtownym niż rewolurja społeczna. Byia 
ona tak samo wielonarodowa, jak wielonaro
dowym jest Związek Rs.dziecki. Może powstać 
pytanie, :~y nie prościej, taniej i prędzej by
łoby przygarnąć te narody do rosyjskiej kul
tury, nauczyć je pisać i czytać po ro.syj~ku, 

dać im rosyjską książkę i gazetę? Lecz zasada 
soc.ialistycmej· demokra~ji ]est inna. 
Zasąda ta sformułowana przez Lenina i Sta-

-
lina głosiła, że pełnąwartościowy rOZiwój spo- przezwycięzam.ia elitarnego charakteru kultu-
łeczny może się odbywać tylko w formie na- ry, przezwyciężania ciążącej na niej klasowej 
rodowej. Postęp socjalistyczny musiał przyjść tradycji. Stąd dążenie do przejrzystego, lapi
w formie najbo.rdziej bliskiej', najbairdziej dla darnego wyrażania rzeczy prostych, ale za
szeregowego człowieka swojskiej. Stworzono sadniczych. Nie moż,na oceniać osiągnięć w 
dziesiątki nowych i prostych alfabetów. vderwaniu od zamierzeń. Kultura sowiecka 
Różne stare mewy po raz pierwszy, jale w poszła po naukę do wielkich mistrzów. Twór

lt:strze, prz:ejrzały się w słowie drukowanym. czość wielkich pisarzy była demokratyczna 

. U wielu nar0dowości poj·awili się pierwsi ~·uż wteqy, gdy nie było jeszcze sprecyzowa
pceci i pisarze. Miliony nauczyły się czytać nego poj~cia demokracji i. .. „ demokratyzacji 

gazetę. Każdy z tych narodów ma teraz szko- kul:ury". I 
ły z własnym- ~ęzykiem wykła<lowym, kadry Toteż właśnie w ZSRR uwielbia się Szeks
swolch nauczycieli, własne wyższe uczeln'e. pira i wystawia więcej jego sztuk niż gdzie
Nikogo nie dziwi, że w miejscach o tak ponu- kolwiek indziej na świecie. 
rej kiedyś sławie. jak Jakuck, są dz.iś wyższe 
s~koły, jest oddział Akademii Nauk ZSRR. W środowska-::h, wrogich ZSRR za.rzuca się 

.Tysiące Ojrotów, Urdmundów, Nfordw!- Związkowi Radzieckiemu, :i.e na przykład k~
nów, Chcwsurów .itd., nie mówiąc już 0 oby- pitalistyczna Ameryka ma wyższy poziom ży
watelach wielkich szesnastu związkowych re- cia. niż kraj socj'alizm<.i. 
publik„ kończą studia w stolicy ZSRR. a po- Człowiek, który choć w minimalnym stop
tem wracc>.j'ą do siebie. aby wystawiać Szeks- tli.u nosiad'.ł zdolność historycznego myślenia, 
pira po ojroe'ku, uczyć młodych urmundów :::ozumie, że nie ma tu miejsca na paralele, na 
J>rowadzenia sc>.molotów. porównywanie. 

Rewolucja kulturalna: młody, skośnooki Stany Zjednoczone osiemdziesiąt z górą lat 
woźnica w Azji środkowej udowz.dnia wyż- temu przeżywały ostatni wielki wstrząs wo-
1:zość metody Stanisławskieg') nad ,met9dą jenny i rewolu::yjny. Przez ca·ły ten okres, bę
Meyerho.ida i wprowc>.dza was, przypadkowe- dąc lichwiarzem na miarę światową, zarabia
go pasażera w swe ambitne plany: chce zo- ły na wszystkich w0jnach, toczących się na 
stać reżysere:n swego teatru narodoweę:o i o- rozmaitych krańco:ch świata1 \V tej liczbie i na 
czywiście pójdzie w ślady Stanisławskiego. tych . wo1j1i.ach, w których same brały udział. 
Może jego '.rnszula nie imponuje świeżością; W ciągu tego okresu Rosja przeżyła trzy wiel
m0że :j'ego zapas słów jP.$t ubogi i prymityw- kie rewolucje i pięć niszczących wojen, z któ
·ny - ale to ni'. Rewolucja kulturalna trwa iymi w parze szła ruina i katastrofa gospo-
nadal 1 kroczy rozmaitymi drogami. darcza. 

W sainei Rosji powstały setki nowych u- Spośród krajów kap:talistycznych Ameryka 
C".lelni, szpitali, bibliotek i fabryk. Ale bodaj była ulubienicą losu, bez feudalnej przeszł()

że więcej wysiłku trz.~ba było włożyć w to, ści, 11ie obciążona przeklętymi problemaml 
aby w owych mniej lub więcej egzotycznych pańszczyzny i feudalnej renty gruntowej. Ro
kraj·ach powstał własny przemyBł z własnymi sj·a przed rewolucją obarczona była tym ucią
inżynierami i aby przy warsztatach pracowa- żliwym dziedzictwem w stopniu większym, 
ły wesołe, ~miałe kobiety bez zasłon na twa- niż jakikolwiek inny kraj. 
rzach. aby ludzie p:.iddaw;:ili się szczepientcm . 
przeciwchorobJwym. A jednak chociaż podczas Pierwszej wojny 

&wiatowej Ameryka pod \VZględem technicz-
Jednocześnie wydobyto zapomniane skarb:? nym i przemysłowym była przodującym kra

kulturalne: star0żytne narody dwurzecza, Uz- j'em świata, a Res.ja carska na·ihardziej µ
tecy i Tadżykowie przypomnieli sobie b.)ha- cofanym pośród wielkich państw. dzisiaj po 
terskie i wi:?lkie karty S\Vej historii. W Ta- ostatniej wojnie, która tak r..1dwyrężyła siły 

dżykistanie i Gruzji czyta się Puszkina. Ale w ZSRR, jest on obok Ameryki najpotężn.iej
Mos~w:e czyta c;ię Nlzami'ego i Firdu.si'ego, szym mocarstwem świata. a pod względem 
czyta się także Dż1mbuła i innych współcze- technicznym i przemysłowym w wielu dzie
sr,ych poetów, improwizatorów krajów Wscho- dzir:ach dogania Amerykę. Nawet Ameryka 
du. Tak wiele !nil!onów ludzi i wiele narodów nie mogłaby się poszczycić w swej historii ;::io
\'.rstąpiło gwałtownie w XX-ty wiek. Wojno dobnym skokiem. Czytelnicy wybaczą mi te 
zastała tę wieiką pracę w toku. nuch1e zestawienie kilku powszechnie znanych 

Czy zd::ijemy sobie sp-:::iwę ze skali tego kul - faldów. Wielu ludzi, nie chce zrozumieć j'ed
turalnego przewrotu? Oto jedyna przypadko- nej istotnej rzeczy: dzięki temu, że człowie~ 
wo dobrana cyfra: dzieła Gorkiego w ZSRR sowiE::cki p1·zez długie lata t..."Wał w pogotowiu 
wydano w 22 milionach egzemplarzy. i czujności, dzięki temu, że odmawiał on so-

Zwolennicy kultury kameralnej i wysubtel- bie wielu miłych udQgodnień życia, których 
nionej' mają wiele do zarzucenia pewnym myśmy sobie nie od.mawiali, dzięki temu wy.:. 
dziedzinom kultury sowieckiej. Wszystkie ce- rosła potęga, która ugasiła kominy Majdanka 
chy tej kultucy są skutkiem g,vałtownego i Oświęcimia. 

Celina Bobińska 

REWOLUCJA, KULTURA, .CZŁOWIEK 

H UR AG A N Rewolucji Lutowej ny prz,,bieg, a jaduoczeŚ!1ie wykazała, że 
1917 r. zmi·~ ~! stary carski „była l'<}Wolucją w umysł&ch'' (Stalin). 

ustrój. Rewe>!?1cyjna burza w .lednak przeoran~e psychiki ludzkiej, prze
Paźclz,;Ernjku podcięła korze- zwyciężenie „siłv przyzwyczajenia milio-

. nie lrnpitalizmu w Rosji, stała nów" ~Lenin) -· okazało się zadaniem sto-
się ~ole_bką ustroju socjalistycznego. kroć trudr.iejszym, bardziej długofalowym, 

_Dialektyka historii sprawiła, że ta naj- niż zdob~'cie władzy politycznej, czy ekono

w1ększa Rewolucja świata wybuchła w kra miczna przebudowa kraju. Elementy mało

~u •. na którym ciążył spadek zacofani~ duszne, oportunistyczne, panikarskie•z obo-

1 ciemnoty i w którym splotły się fantasty- zu mieńszewików, przeciwstawiały się re

czne sprzeczności i kontrasty: ostatnie sło- wohicji, która we9.ł11g nich jeszcze nie doj_ 

'!o kapitali~tyczneJ gospodarki i nieustęp. rzała, bo kraj nie dorósł do niej kultural

hwf fepd~hzm, wysoki stopień dojrzałości n:e. Na to Lenin o~powiedział: "Jeśli socja

pohtyczneJ proletariatu i niski poziom lizm mcż„ być urzeczywistniony dopiero 

kulturalny, najwspanialszy teatr na świe- wtedy, gdy intelalrtualny -~ozwój wszysL 

cie i chłop analfabeta (Rosja przed Re- kich ludzi na to pozwoli, to nie ujrzymy 

wolucją liczyła przeszło 70 proc. analfabe_ socjalizmu jeszcze przynajmniej prze>?; pięć
tów). set lat...". A jednocześnie Lenin z trzeź-

Rewo!ucja obnażyła te sprzeczności, jak wością realisty w:dział siłę przesądu, sob_ 

gwałtowr.y potok górski obnaża ostre dno kostwo kołtuna, sprzeciw wroga-; piętrzą

skaliste. W rewolucji, jak w krótkim spie- ce się przeszkody na trudfl.ej drodze odro

ciu, zderzenie się przeciwnych prądow sta- dzenia kultury i odrodzenia człowieka. Ale 

l~ prov:adziło do wybuch<:;w. Stąd ostry, też nikt inny jak Lenin wierząc w przeo

meprzeJ~dnany sprzeciw siłom rewolucji, 1frażającą. moc rewolucji przewidział, że 
wszystkiego co było klasowo czy ideowo . właśnie miliony ludzi zac0fanych, związa

świadm!1i; czy przez siłę tradycji i przy~ nych ·ze starym śv,riatem, hędą też budować 
zwycza3en związane ze starą ginącą Rosją. socjalizm. 

„Wszyscy - pisze John Reed*) ·- byli Lenin pisał: „ ... nie możoa budować ko-

przeciwko czerwonogwardzistom - busi- munizmu z czegoś innego, nie można go 

nessmani, spekulanci, kapitaliści, poŚiada- budować inaczej, jak tyiko z materiału 

cze ziemscy, oficerowie, politycy, nauczycie_ ludzkiego, wytwo:·zcnego ·przez kapitalizm, 

le, studenci, przedstawicie'i.e wolnych zawo· gdyż nie można W?pędzić i zniweczyć inte_ 

dów, sklepikarze, urzędnicy... Po stronie ligencji burżuazyjnej, trzeba ją zwyciężyć, 
Sowietów stali prości robotnicy, maryna- przerobić, przetw{•rzyć, w}·.-~hować na nowo 

rze, wszyscy nie zdemoralizowani żołnierze, - podobnie jak. ~:rzeba wychować na nowo 

bezrolni chłopi i garstka - mała garstka w długiej walce... również samych pro le ta
- inteligencji". riuszy, którzy swych własnych przesądów 

drobnomieszczafa;kich wyzbywają się nie 
Nienawiść do rewolucji, do bolszewików odrazu, nie cudem, nie z nakazu matki bos

.zjednoczyła niej~dnolity obć; kontrrewo_ kiej, nie z nakazu hasła; rezolucji, dekre_ 

lucji, walczący 'Jtwarcie i skrycie, terro· tu, lecz jedynie '.V długiej i ciężkiej walce 

rem i podstępem, sabotażem i prowokacją, masowej z masowymi w~ływami drobno· 

przewagą kultury i żerowaniem na ciemno- mieszczańskimi... W szer<:)gach inżyn'.erów 

cie ludu, wreszcie rozpętujący wojnę domo_ radzieckich, w sz;eregach nauczycieli ra

wą i straszący barbarzyństwem bolszewi- dzieckich, w szerer;ach uprzywilejowanych,, 

ków. Dlatego rewolucja Październikowa tj. n.ajbnrdziej wykwalifikowanych i najle_ 

miała tak krwawy i wyjll;tkowo dramatycz- piej usytuowanych robotników w fabry-

•) Amerykański. dziennikarz w słynnej 

książce „Dziesięć· dni. które wstrząsnęły świr
tem". 

kach radzieckich widzimy stałe odradzanie 
się - wszystkich bet. wyjątku cech ujemnych, 
które są właściwą parlamentaryzmowi bur
żu~zyjnemu i tyJko w drodze ponownej, 'nie. 

ustanuej, długott·wałej, uporczywej walki 
proletariackiego . .,,mysłu organizacyjnego i 
dyscypliny, zwyciężymy stopnio\ ·o to zło". 

I 

Tej istotnej p:awdy o balach porodo
wych, w jakich przychodzi na świat socja
lizm, po raz pierwszy ( i to w kraju tak 
pełnym kontrastów jak b. carska Rosja) 
- nie rozumie wielu przyjaciół Zw. Radz., 

· a tymbardziej wrogów. 
. Przemiany w z·v.1. Radz. zdumiewają wie_ 

lu, ale rzadko kt·) rozumie ile krwawych i 
bezkrwawych ofiar, ile nadludzkiego wysił
ku i codziennej w·ytrwałości, ile chłodnej 
analizy i gorąceJ wiary w człowieka 
trzeba było dla okiełznania żywiofu kapi
talistycznego, a przede wszystkim w sfe_ 
rze najbr.rdziej skomplikowanej i najmniej 
uchwytnej - p.3ychicznej, obyczajowej, 
kulturalnej. 

Ten akt rewolucyjnego dramatu nie ma 
jak w teatrze og·:aniczonych ram czasu -
on trwa dalej. Tylko na tle niesamowite
go zacofania car3kiej Rosji, z perspekty
wy ogromu dokonanych przemian można 
ocenić głęboko · humanistyczny sens i wieL 
kość Rewolucji Październikowej i jej zna
czenia, jako źródła rewolucji kulturalnej. 

Nie mają racji ci , co zapatrzeni w socja_ 
listyczną istotę do~rl:onałej rewolucji malu
ją wszystko na różowo, nie widząc odrasta
jącego ogona przesz.łości, który stale trze_ 
ba było odcinać w trudnej walce, zwłaszcza 
w sferze ideologii, gdzie uporczywie „mar
twy chwyta żywego". 

Jeszcze mniej ;-io;imują Rewolucję ci, któ
rych raziły zew::iętrzne cechy „barbarzyń_ 
stwa" sowieckieg.J, i którzy zapatrzeni w 
mit o wyższości kultury zachodniej, właś
ciwie mówiąc, w jej dzień miniony, nie doj
rzeli "" rewolucji Październikowej brzas_ 
ków rodzącej się kultury jutra ludzkości. 

„EUROPA NIE ROZUl\IIE". 

W grudniu 1945 r. byłam w Moskwie. 
Spotkałam się ze znajom5w pisarzem ra
dzieckim N. Z ciekci\vością rozpytywał mnie 
o stosunku Polalców i w ogóle ludzi zacho
du do Armii Czerwonej, do Rosjan, do 
ZSRR, ... Z,naliśmy; :::ię ~d dą,~na ~ rQ~.!l-

wiałam zupełnie i::zczerze hP.z dyplomatycz
nych niedomówień czy zdawkowej grzecz
ności. Zobrazovvałam mu 1.;lwarcie charak
terystyczne chwyty tzw. szeptanej, wrogiej 
propagandy o sowieekim totaliźmie, o braku 
demokracji, o barbarzyństwie, o gwałtach 
żołnierzy Armii Czerw. - Mój rozmówca, 
jak gdyby zapomniawszy o moim istnieniu, 
chodził pe pokoju i głośno snuł swe myśli: 
„Na zachodzie dotychczas mało kto rozu
mie istotę naszej R'"wolucji, drogę jej GoL 
goty. Jako pierwszy kraj socjalizmu, na
potkaliśmy spiętrzone· trudności - każdy 

następny kraj będzie miał naszą pomoc i 
drogę jaśniejszą, utorowaną. Krzyczą o na
szxm totaliźmie, o zmechanizowaniu czło
wieka, a przecież te co bzdurnie nazywają 
totalizmem - jednolitość działania„ wypły _ 
wająca ~ jednolitości myśli, jest wyrazem 
moralnej siły idei socjalistycznej. Nasza że
lazna konsekwencja w przezwyciężaniu cięz 
kiego spadku przeszłości, w walce z koł
tuństwem, z odradzajiicymi się tendencja_ 
mi wstecznictwa, z naciskiem świata kapi
talistycznego z :i;ew·nątrz, świadczy nie o 
pogwałceniu demokracji, lecz ·o najwięk

szej ofierze jaką nasz kraj. 7lożył na ołta
rzu walki o zwy~ięstwo demokracji i so
sjalizmu w ogóle. 

W pięknej baj:::e o Danko, którą opo
wiada starucha Izergil (Gorkij), dużo lu_, 
dzi zginęło, przebywając najeżoną niebez· 

·pieczeństwami n::ider ciężką drogę z mro
ków niedoli do kraju, gdzi.e ujrzeli słońce. 
Choć właśnie Danko wyprowadził wszysL 
kich ku jasności -- to jednak w nim ludzie 
widzieli sprawcę swych klęsk, ciężkiej do
li ... Jakż8 jaskrawą ilustrację do tej legen
dy można. odnal~źć dziś w urąganiu euro_ 
pejs~icl: kołtµnów, czy reakcjonistów, na 
Armię Czerwoną, Zw. Radz. Niezdolność 
Spojrzenia dalej Swego llOSa pozostaje Ce· 
chą wszystkich l;:ołtunów na świecie. 

Powiaąają, że żołnierze Armii Czerw. 
grabili, do.puszcz:t~i się gwałtów; - możli
we, że zdarzały się takie wypadki. Wojna 
- rzemiosło mordu ~ może zawsze zde_ 
prawować słabszych. Ale czy ·wiedzą u was 
że w Jakutii przed rewolu:.;Ją panował pow~ 
szechny analfabetyzm, że 4ff narodowości 
;!li.~ misił9 :w~ale :własnego piśmiennictwa, 

„ 
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~e chłop rosyjski bał się jeździć koleją tin, gdy jest podpity, natchniony i dobry, , tarzis" - stan ekstazy, oczyszczenia mQ-
1 był systematycznie rozpijany? filozofuje: „Człowiek. To - wspaniale! ralnego wywołany sztuką jak gdyby po-

To, ~zego dokonano od chwili Rewolucji To brzmi... dumni~ : Człowiek I Trzeba sza- nownie się odrodził. W teatrze szukano 
~ ~ensie przeobrażenia człowieka, osiąg- uować człowieka!" przeżyć, wzruszeń' i teatr istotnie wzru· 
ruęc kulturalnych - w normali;iych warun- Kurtyna spada. Widownia zaczarowana szał głęboko: ludzie w teatrze płakali, tu
kach wymagało by dziesiątków, a móże i sztuką mil~zy parę chwil. Nie jeden z 0 _ pali z oburzenia, wydawali okrzyki podzi· 
setek lat. Ale i do dziś dnia pozostały nie. be~nych .wowcza~w teatrze czerwonoarmi-- wu, czy zachwytu. -
zorane ugory„. Ty;ko zmi.:-rzenie drogi, ja- stow zgmął ~apewno . pod łamiącym się Na sztuce ws: Iwanowa z dziejów woj
ką przebył prost~' człowiek w Zw. Radz. lode~, ~romąc swą piersią Leningradu, ny domowej „Broniepojezd N.„", wysta
pozwo!i pojąć dh !zego właśnie żołnierz so- tropiąc bu~łych w twierdzy Kronsztadtu. wionej w MCHAT-ie zdarzyły się wypadki, 
wiecki nie posiarlaJący starych tradycji Obraz spiętrzonych ludzkich cierpien i że wynoszono zemdlone kobiety. 
kulturalnych - uratował od zagłady kuL _krzywd z. „Na dnie", tak sugestywnie, z 
turę ~tarej Europy . Tego w Europie jesz- wstrząsaJącą prawdą odtworzony przez ar- Skala oddziaływań teatru była bardzo 
cze me rozumie.ią: pozostałości niedoroz- tystów MCHAT'u, może nie raz stawał szeroka. I patos, teroika walk społecz-
woju~- ~ulturalncgo przesłvniają im obraz przed oczyma bohaterów Kronsztadtu... nych, i dramat paychologiczny, i liryka in-
głębo l "h · k lt 1 h tyrilna - wszystko mogło głęboko wzru· 

v przemvrn u ura nyc , a prze. Początek 1922 r. WoJ'na domowa skon'· 
stępstwa kilk ,j • ' h · t szyć widza radziecki.ego. u raous1ow - umams yczną czona - kraj leczy r11ny, oddycha z ul-
misję 'Armii Czerrvonej". _gą. Szalapin daje koncert w sali Teatru W 1937 r. MCHAT wystawił „Annę Ka. 

Gdy późno wieczór wracałam do siebie, ·Rewolucji (dziś -· Dramatycznego). Tak reninę" w/g powiefoi Tołstoja. Na tej 
lekki śnieg pruszył nad Moskwą. Zatrzy- samo dużo ludzi w mundurach wojsko-- sztuce szlochali ' wszyscy nie wy
małam się przy ulubionym pomniku Gogola wych (ci co wrócili z frontów) i b. dużo łączając i mężczyzn. Po przedstawieniu 
na placu Arbatsk:m. Skulona postać autora młodzi,ęży. Brzmi potężny głos Szalapina. tłum ludzi zasypd.ł kwiatami wychodzą
„Martwych dusz", pokryta śnieżnym calu- Siła jego oddziaływania tkwi nie tylko w cych aktorów, a wstrząsających swą grą 
nem, wyglądała smutniej niż zwykle. przenikliwości głosu, gd.z:eś aż pod żebra wykonawców naczelnych ról - Kar'enina -

włażącego człowiekowi - lecz w wyjątko- Chmielowa i Annę - Tarasową wniósł na 
TEATR 1 REWOLUCJA. wym skojarzenil,l niesamowitej pasji śpie- rękach do ~amochodu. Nie był to już na· 

Tylko świadomy czyn m~ moc uzdrawia_ waka z doskonałym aktorskim talentem iwnie - chłonny widz pierwszych lat re· 
jącą życie - tej prawdy Rewolucja Paż- dramatycznym. Do tego trzeba dodać iście wolucji, lecz uroirnwi wizji artystycznej 
dziernikowa, jak żndna inna nauczyła sta- rosyjski rozmach, nieokiełznaną żywioło- widz sowiecki ulega zawsze, wychowany 
ruszkę historię. Dz1ęki tej prawdzie Rewo- wość Szalapina w grze i w życiu, niewyu- przez dobre tradycje teatru ,i dzięki atmo· 
lucJa z.mieniała :.::::łowieka, wydobywała ze czoną ludowość jego talentu. Szalapin - sferze młodości życia sowiec~iego, - bo
starej kultury te wartości, które służyły dziecko ludu - · Tn7-em z 'iorkim przema- wiem zdolność do wzruszeń to cecha mło· 
nowemu życiu. szerował wzdłuż Wołgę, Kaukaz, szerokie dości. 

zwłaszc?..a teatr wywołał głębokie prze· stepy Donu. Tam : asiąknął sztuką ludową, Stosunek do teatru i sam teatr ulegały 
życia u nowego widza. Swieża, żywiołowa pieśnią, którą tak mistrzowsk0 przeobra- ewolucji. Na scenę później patrzano 
siła tych przeżyć _ zmieniła i teatr. żał siłą swego czarodziejskiego talentu. „trzeźwiejszym" wzrokiem, niż w pierw· 

1 „ . Dlatego, gdy Sza1apin razem z salą śpie- szych latach Rewolucji. Zróżniczkowały 
Dramatyczne etapy Rewo ucJi„ WOJny wał stara. ludową pieśń ,,Dubinuszka" -- · · l · P j 

doi;riowej i losy tea~ru, splotły si_ę, zfe kso?ą. dźwięczały w nieJ· cierpienia, tęsknoty i się oceny: estety•!zne i SOCJO og1czne. o a.. 
Dziwne, ale prawdziwe. Oto garsc a tow, b t 

1 
d . 

1 
• T .. , S al . wiły się próby „rewolucyjnego" postawie· 

b . . zł '· ; _ un u u rosyJs.uego. ę piesn z apm nia teatru na głowie w czysto formali-
o razov; przes o„c._. - śpiewał i jako trybun i mściciel za krzyw- stycznym kierunbt. jak w eksperymencie 

Luty 1921 r. w Moskwie roi się od ludzi dy ludu. Mejerholda. Toczyły się ostre dyskusje 
w w~pło:vtały.ch, po~ziurawionych . szyne. Gdy wówczas zanucił ' „Dubinuszkę" ....... na tematy formalizmu, naturalizmu czy 
lach z.almerskich. Koncowa fa~a WOJny do- wszyscy wstali i razem dośpiewali do koń· socjalistycznego realizmu w teatrze. Ta 
moweJ - bunt w Kron~zta~cie, .- .ban~y ca. C~sto jeszcze potem słyszałem „Dubi- obfitość postulatów teoretycznych i este
Ant~nowa w Tambowskim, ich hkw~dacJa. nuszkę ' w wykonaniu innych · śpiewaków i tycznych w spra"rie teatru często wręcz 
I znow przez Moskwę po raz ostatm prze- w innych okolicznościach ale tamta Du- sprzecznych z praktyką teatralną, te roz
chodzą oddziały 7dążające na front. binuszka" pozosbła nie~apomniana. "Nie ważania „na chłodno" niektórych kryty-

Teatr Artyst yczny Stanisławskiego dlatego tylko, że śpiewał ją Szalapin. Ca- ków i teoretyków teatru - ciekawe i nu· 
(MCHAT) · wysbwił „Na dnie" Gorkija ła sala śpiewała w natchnieniu, z głębokim dne o sztuce teatralnej, nie zmieniły o
speejalnie dla idących na front. Teatr był uczuciem ludzi, którzy po ciężkich bojach czywiście gorącego stosunku do teatru ma
prawie nieopalony (jak i cała Moskwa), 'Zdobyli zwycięstwo, z wiarą, że jutro bę- sowęgo widza. Wzajemne, bezpośrednie 
ludzie siedzieli ubrani po zimowemu. Prze. dzie lepiej niż dziś, że „ruski mużik" - oddziaływanie widza i teatru, jest dotych· 
pełnion'l. widownia robiła r.iesamowite wra- jak powiada pieśń - nie będzie „giąć ple- czas bardzo silne, tkwi ono w potencjo
żenie obozu wojennego w szyku bojowym. ców", . że rychło eccjalizm z wyżyn idei i nalnym artyzm~e narodu, wyzwolonym 
Ostry, mieszany zapach potu ludzkiego, marzeń przeistoczy się w czyn. Kto czy- przez Rewolucję. 
„walenok", owczych kożut:hów, potęgował tał arcydzieło Tutgieniewa - opowiada-
to złudzenie. Jarzące się światła, gwar, nie „śpiewacy" - ten zrozumie z jaką si- W 1934. r. Z\Vietlzałam Zw. Radz. razem 
podniecenie publ'czności „ogrzały" salę. łą ekspresji potrafi .śpiewać „ruski mużik". z delegacją francuskich i belgijskich inte. 
Nagle przed spuszczoną kurt:v.•ną ukazał się lektualistów: Ukrainę, Kaukaz, Krym. 

,#• Szalapin, niestet••, nie dochował wierna- Wo'wczas ' J'ed a deleg tek p · d · ł 
sam Stanisławsk; -, momentalnie zapadła ci- J n z a owie ZJ.a a 

ści ani kraJ'owi, ani własnemu talentowi, nu· przy okazJ'1' · p c· z· t m k · 
sza, Stanisławski z marsową miną, mrużąc · " rze ie w Y raJU 

który wyrósł z 111dowych korzeni. Ale wszyscy są rod _,. · kto t c l b nieco oczy i chyl,ąc swą wysoką postać, u z ... m a rz.y, an erze u 
wtedy, gdy był J·eszcze na ziemi radzieckieJ·, s'pi·ewacv" 

przez parę chwil vv-natryw·ał się w salę, a · · · „ gdy czuł oddziaływanie nowego a prze- c d · · ' · ł 
później krótko przemówił: ,,Teatr to świą_ zy w uzym miesc1e przemys owym, 

cież bliskiego mu twórcy historii, dobywał ł · dl b i ' 
tynia sztuki, - klaskanie 1·est wzbronione, czy w ma ym osie u ro otn czym, bądz 

magią swego głosu głębokie wzruszenie, t · · d · · 
proszę c zachowanie całkowitej ciszy". ez w w10sce - w&zę Zle witano nas do· 

przemawiające właśnie do burzycieli stare- skonałytni popisami artystycznymi w wy-
Grali koryfeus.~e „MCHAT'u": Kaczałow, 

Moskwin, Wiszniewski... Swoisty, „mcha
towski" realizm wykonania potęgował wi
zjonerski czar sztuki - siła złudzenia na
bierała praw rze:::zywistości. 

go i twórców nowego świata. konaniu dzieci lub dorosłych. · 
Zwabiony milianami Szalapin pozostał 

za granicą. sprzeniewierzywszy się przede 
wszvstkim samemu sobie. Ale to co zosta
wił,· należy do sztuki przeobrażającej życie. 

Czy wszyscy ludzie teatru. odrazu byli po 
stronie Rewolucj1? Bynajmniej. Ale w 
teatrze sowieckim nie tylko nowy widz 
poddawał się czarowi sztuki, ale i teatr 

. Nigdy. teatr, żywe słowo, pieśń! muzyk.a poddawał się wpływowi nowego widza, je. 
me oddz~aływała t.ak bezpośred:r:10 na Wl..- go odmiennej b. żywej reakcji, chłonna· 
~za, na, J~go po.stawę społeczną, i mo:raln~, ści, optymizmowi. Poza tym teatr od
Jak własme w pierwszych latach RewolucJi. · czuwał codzienną opiekę i troskliwość rzą.. 
W ty?h cz:isach naładowanych czyne~ du. To stwarzało odpowiedni klimat dla 
człowiek m~ s~lrnł w .teatrz~ rozrywki, teatru i widza. Taką była pokrótce di·alek
lecz odpowiedzi, , pot~v1erdzema, za~hęty tyka rewolucji kulturalnej na odcinku 
do w~lki, do cz".n'!, ~tore ~o . ~zekały Jutro: teatru. Dlatego teatr w Zw. Radz. na. 
Graruce teatru i zyc1a, WIZJI artystyczneJ prawd~ wrósł w życie · kształtuje życie i 
i realizmu codzienności były dość płynne, człowieka. ' 

„HERAKLIT - TO SWóJ CZŁOWIEK" 

Obok .teatru - literatura, filozofia, upo· 
wszechnienie marksizmu - były „inżynie
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sty śnieg. Zawiadowca stacji z niezmien· 
nym spokojem powtarzał stereotypowe 
zdanie : „z powod.~1 śnieżnych. zasp pociąg 
spóźnia się na czas nieokreślony". Prawie 
całą n0c wypadło s!edzieć na stacji. 

W natłoczonej poczekalni było gwarno, 
dymna i duszno. Ktos sennie rzępolił na 
tradycyjnej rosyjskiej harmonii przy a. 
kompaniatnencie głcśno chrapiących, w in· 
nym znów końrn toczyła się ożywiona 
dyskusja. 

Próbowałam 1~:-1ytar., ~iedząc w ·swym 
kącie. Ktoś lekko dotknął mego ramienia 
i usłyszałam nieśmiały głos: · „Co czyta
cie, towarzyszko?" Podniosła:rn oczy -
obok mnie siedział typowy wiejski .chło
pak o rumianej dziecinnej prawie twarzy. 
z dołeczkami na p0liczkach, gdy się uś
ni.iechał. Spod „uszanki" patrzyły żywe, 
ciekawe oczy. Zawiązała się rozmowa. Do
wiedziałam. się, że mój młody rozmówca 
ma lat 18, uczy się na traktorzystę (był 
to okres 1-ej 5·latki) i przepada za filozo
fią: „Ciągle myślę o dialektyce -: chytra 
to sztuka, a najwięcej chcę dowiedzieć się 
o Heraklicie - 7..a mało o nim piszą, a 
przecież Heraklit - to swój człowiek, bo 
mówił, ~e wszystko płynie jak rzeka i 
zmienia się, a my właśnie zmieniamy ży
cie". 

Zapomniałam '> pociągu, który nie nad
chodził, nie słyszałam hałasujących sąsia- · 
dów ~ pochłonęła mnie rozmowa ·z Wa
sią: jego wnikli..vość obok naiwności, do
sadność określeń, przy słabym treningu 
umysłowym, a przede wszystkim nienasy
cona żądza poznania praw ogólnych rzą. 
dzących światem (Wasia lubił mówić o 
świecie, o życiu w ogóle) i pew.tWŚĆ, że 
'-dobędzie twierd~Q filozofii! Wasia czytał i 
o Heglu, ale go nie rozumiał oczywiście 
i dopytywał się mnie o t~ dziwną dialek· 
tykę dokonywującą się tylko w idei. 

Ciekawość Wa'3i drażniła również zagra
nica - kiedy wybuchnie rewolucja? Dla
czego zwlekają? 

Powieści czytuł, a wierszy nie lubił, bo 
'nie podobne do żyria - przecież człowiek 
nigdy nie myśli 1 nie mówi tak , ,składnie" 
(miał na myśli rym), jak w wierszach: 
„mnie to wszystko wydaje się niepraw· 
dziwe, a ja bym chciał poznać najpraw
dziwszą prawdę. Przysłuchuję się, co mó
wią ludzie i wiem, że rzadko kto mówi 
prawdę. A jak t y myślisz, towarzyszko. 
chyba lepiej będzie żyć ludziom, gdy nau· 
czą się mówić prawdę?" Widocznie to za
gadnienie prawdy najwięcej bolało Wasię. 
Miał już charakter. Mimowoli przypom. 
nial mi się książę Myszkin z „Idioty" Do
stojewskiego i ta niepojęta jeszcze dla 
Wasi· dialektyka prawdy, o której pisał 
Dostojewski: „mówić zawsze prawdę -
jakie to jest okrutne, krzywdzące" - wo
ła z goryczą, zwracając się do Myszkina 
dziewczyna, którą on kochał. Znów pro
blem prawdy nurtował nie jednego Wasię. 

Dostałam od Wasi list (napisany niewy
robionym, dziecinnym charakterem pisma) 
- prosił mnie o spis książek dla uczenia 
się „diamatu" (materializmu dialektycz
nego) i poinformowania go o warunkach 
wstąpienia do „wuzu" (wyższej uczelni) 
na wydział filozoficzny. 

Wielu dzisiejszych młodych sowieckich 
uczonyc:h przyp':lrnma mego znajomego _ 
Wasię. Rozwój kul1..'Uralny wielu z nich do
konywał się ze .•;późnieniem. Wśród współ
czesnych sowiecki.eh malarzy, dziennikarzy, 
artystów są i tacy, co uczyli się czytać i 
pisać gdzieś koło 15-go roku życia. 

Twórcza siła RP,\rnlucji, jej soki żywotne 
przyśpieszyły dojrzewanie procesów kultu· 
ralnych. · 

Przed oczyma widzów - strzępy ludz· 
kich istnień, które nie wyzbywały się swó
ich namiętno.ści, śmiesznych w swych sła
bostkach - wielkich głębią ludzkiego 
ból~ i krzywd, skupionych gęsto w je.
dneJ spPlunce. Gdy baron - Kaczałow -
(czarodziej słow:i.) niemal płacząc, w bez
silnym gniewie, jak zwierzę osaczone w 
ostatniej kryjówce krzyczy: „Było - i 
dom w Moskwie, i karety z herbami, i 
dziesiątki lokajów" - widownia cierpnie 
od tego krzyku. Wspomnienia przeszłości 
- ostatnie co da.je mu poczucie ludzkiej 
godności, bezlitośnie odbierają współtowa
rzysze niedoli, drwiąc i krzycząc: „Nie 
było, nie było, nic nie było". W modlitwie 
Tatarzyna - Wiszniewskiego - straązna, , 
nieludzks. tęsknota i ból. Obnażona nędza, 
krwawiące rany, bezmyślność istnienia, 
·śmierć, czysta miłość i demon zbrodni. W 
tych ciężkich oparach życia postać Luki
M oskwina - tchnfo niekłamaną wiarą w 
człowieka, mądrą wy.rozumiałością dla 
„grzechów" ludz-~ich, kojącą siłą prawd 
względnych. Gdy mnierająca Anna woła: 
„A jak tam - też męka?", Luka wyśpie
wuje jej hymn na cześć śmierci. Nastię, 
żyjącą wspomnieniami swej miłości, prze· 
konywuje., że to była wielka miłość -
Waśce, gdy go pyta o Boga, odpowiada: 
„Jeżeli wierzysz, jPst - nie wierzysz, nie 
ma„." Nataszę upe.wnia, że kochać, to 
znaczy wierzyć w człowie;ka, mówić mu, 
że jest dobry, by sam w to uwierzył. Pra~
c'la, to nie tylko nędza życia . lecz i tęsknota 
za lepszym, pięknym życiem; prawda, to 
nie tylko to co je;;t, lecz i tworzenie nowe
go życia. Postr.ć Łuki - centralna w 
sztuce. Luka - Moskwin - nieśmiertel
ny, niezatarty obraz, ogólna-ludzki i zara· 
zero głęboko ro3yjski. Kto widział Mo
skwina w tej roli, ten rozumie co znaczy 
rosyjsko - słowi&.ńsk~ mądrość płynąca 
od serca i umiłow<.nie człowieka za bez
miar jego krzywd. Właśnie w „f'Ja dnie" 
- inteligentny, sceptyczny, złośliwy, Sa.. 

nieuchwytne, co zdradzało siłę moralną i 
naLwność tych, dla których teatr bezpo
średnio współdziałał z życiem. Jeżeli do te
go dodać rosyjską skłonność do myślenia 
obrazami, wrodzoną wrażliwość artystycz
ną i pęd do wyżycia się w sztuce, w teatr.ze, 
to zrozumiałym będzie, dlaczego bezpośre
dnio na froncie, podczas wojny domowej 
występowały zesp0ły artystyczne na impro
wizowanej scenie, lub wprost na_polu. 

rami dusz" i umysłów, kształtowały obli- Dziś nauka, sztuka, kultura pierwsze
.cze człowieka. Decydującym czynniki.em był go państwa socj<tlistycznego, jak latarnia 
oczywiście sam ustrój radziecki, który po· morska wskazuje cirogę postępowym si· 
zwalał każdej kucharce, w /g słów Lenina, łom świata. 

Eleonora Duze, wielka .mistrzyni ról tra.. 
gicznych, opowiadała, że gdy po zagraniu 
lady Macbeth wyszła za kulisy, dyżurują
cy tam strażak mocno ją pobił; granice 
żyda i gry zatarłv się. Artystka dodaje, 
że żaden krytyk nie przekonał jej o dosko
nałości jej gry w takim stopniu, jak to do
tkliwe pobicie przez strażaka. Właśnie re
akcja na teatr w pierwszych latacłt Re
wolucji przypomina <>Wego strażaka. 

Szekspir i Ostrowski, Schiller i Tołstoj, 
Ibsen i Czechow - wszyscy oni na scenie 
sowieckiej pFacowali dla Rewolucji -
zwłaszcza, bezpośreG.nio po jej zwycię. 
stwie. N owy widz miał odmienny stosunek 
do teatru i innymi oczyma patrzył na 
sztukę : przeżywał i wzruszał się tym, co 
upewniało go w konieczności walki ze sta· 
rym światem i co ukazywało człowieka 
gotowego do poświęceń, ofiarności i bo
haterstwa. Cechował go twórczy subiekty
wizm przeżyć. Jego oczy często widziały 
to, co ~hciały widzieć - 1 dlatego nawet... 
Scribe przem awiał za socjalizmem·. 

Z ant~cZJ:ł.ej tragedii wyw.odzą:ce się „ka.. 

Jadwiga Siekierska 
brać udział w rządzeniu państwem. Stwo- ' 
rzyło to odpowiednią atmosferę dla wyw-0. 
łania głodu wiedzy, pędu do kultury, któ
ry w r:q,ilionach poniżonych obudziła Re
wolucja. 

.. 
~----~-------~------

Niewyrobienie intelektualne i żądza wiedzy, 
brak wykształcenia i wysoka świadomość 
społeczna, dziewiczy stan kultury i nie
zwykła chłonność kulturalna, wrażliwość 
artystyczna, te cechy charakteryzowały 
prostego człowieka sowieck!iego, obudzo· 
nego z długiego snu i pełną piersią wchła
niającego powietrze, radującego się słońcu, 
~hciwego życia. 

TRE~ć NR 44: 

Żanna Kormanuwa - Znów na oświato

wym sta.rcie. Anna Kamieńska - O pisar
stwie chłopskim. .ł1ieczysław Wionczek -
Galeria portretów Roosevelta (II). Ryszard 
Matuszewski - Notatki z podróży do Nie
miec (Il). Kazi.mi~rz Brandys - Felieton 

Przebudzenie się do życia kulturalnego napisany w kawia.rni. Mieczysław Jastrun 
tego olbrzyma, tak zaniedbanego dotąd _ 1944 _ 194'7. Zdzisław Libera _ za
kulturalnie, nie mogło się odbyć bez kon· 
fliktów, paradoksalnych sytuacji, wzrusza. gadnienia wyc.ho•vania społecznego. Irena 
jących nieraz świeżością odczuć i humo· Krzyw.icka - Drapieżna matka. Emil 0 -
rystyczną kontrastowością. głoza - Przed procesem Alberta' Forstera. 

Właśnie utkwił mi w pamięci jeden ze Julia Hartwig - Z wytjeczki włoskiej. K. 
znamiennych obrazków, życia sowieckiego. W. Zawodziński „ ._- Dramaturgia Puszkina 

Na małej, zaśnieżonej stacji pod Tułą 1 w polskiej szacie. Włodzimier: Michajłow 
czekałam na pociąg do MPskwy. Z uporem, - Książka. o Darwinie, Przegląd Prasy. 
ni6łnJ.ord9w:anie Qd . wieilt' godzin walił gę- KQrespęndeneją., N!1fJ; ... 



Str. 12 KUźNICA 

ZOFIA LISSA 

z· zagadnień radzieckiei 
:. 
twórczości 

O KRĄGŁE daty, roczn.ce; jubile
usze stanowią zawsze impuls do 
pewnych ~ogólnieó . zaokrągl~ii, 
syntez: myslowych . Nawet we
dy, kiedy .,data" przypada na 

. . . sam środek pewnych procesów, 
a. JUbI!eusz spraw z jedne; dziedziny nieko
nie~znie przy!ega . do zamknięcia etapu roz
WOJowego w 1nneJ. 

Ale 30-lecie rewolucji październikowej jest 
dat~ t~ wielkiej wagi. że re•rospektywne 
SJ?O~rzerne na P?sz_czególne dziedziny radziec
kie~ k~ltur:y_, _uJ,ęcie wytycznych jej rozwoju 
staJe się d<;1s JUZ dla każdego myślącego czło
wieka koniecznością. 

Okres 30 lat jes: ocicink'em historycznym 
równoważnym jednej generacji. Daje pers
pektywę dostatecznie odlecrła bv można już 
było ująć prawidłowość s1 ~vian'a s'Q zjavv'isk' 
k.uHuralnych, by dojrzeć ksz'ał ~ stającego 
się nowego i zdeterminować kierunek jego 
rozwoju. Nawet w dziedzinie tak trudnei do 
skonkretyzowania +ego kształ t u i do pojec'o
wego sprecyzowania tendencyj rozwojowych 
- jaką jest muzyka. 

Możnaby - . mówiąc o muzyce radzieckiej 
w zwiazku z 30-letnia rocznic~ rewolucii paź
dziernikowej - wyliczyć parę dziesią1ków 
doskonałych kompozytorów kilkase• pozycyj 
dojrzałych dzieł symfonicznych. operowych. 
kameralnych. oratoryjnych czy innvch, na 
dowód żywotności i poziomu współczesnej 
radzieckie; twórczości muzyczne i "). Można
by pławić się w stat:vs'yce i ~a;mocnować 
czy•elnjkow; cyfrą 72 milionów słuchaczy, 
którzy rocznie przewijaią sie orzez sale kon
certowe Zw!'ązku R<d7ie~k'ego, podwójną 
cyfrą - słuchaczy teatrów operowych cyfrą 
22 konserwatoriów. które isto'nie sa Akade
m'iami muzycznymi. ilościa s:tkół muzycz
nych, orkiestr symfonicznych nasileniem ru
chu amatorskiego który obejmuje :i miliony 
aktywnych uczes·ników. itp. 

Ale n:e o to mi w tej chwiii idzie. Idzie ra. 
czej o wyznaczenie kierunkowości rozwoju 
radzieckiej twórczości muzycznei. o próbę 
określenfo. cech noweg'O stylu. głównie zaś o 
opis sił, kształtujących całość radzieckiej kul
tury muzycznej, 

Czy 30 lat rozwoju pozwala już na taką 
próbę? Zdaje mi się, że tak. pomimo. ze o 
zakończeniu tego procesu, o pełnej krystali
zacji radzieckiego stylu muzycznego trudno 
narazie mówić. W dziejach muzyki te spra
wy nie dokonywuią się rewolucyinie nawe'; 
wtedy. k;iedy u ich pods 'aw leżą ziawiskn re
wolucji społecznei. To. co wnoszą dziś w 
kulture muzyczną nowe formy życiowe i no
wy świat idej w ZSRR nakłada się na pod
łoże. sprecyzowane (w swych środkach tech
nicznych) przez wielowiekowy rozwój mu
zyki artystyczne.i. ; tylko bardzo powoli znaj
duje w tym podlożu swoje formy wyrazu. 
Ujawnia sie - przechorlz;ac przez sz.-=reg o
gniw pośrednich - może zbyt mało wyraź-
nie dla oka zwykłego słuchacza czy widza. 
Przejawia się j~dnak dostatecznie wyraźnie, 
by z szeregu drobnych cech stylistycznych 
można było już dziś wywnioskować. że u J?Od
staw ich leży jednolity proces, że przemiany 
te sa rezul•atem oddziałYwania tego procesu, 
że właśnie on determhrn!e te różnorodne zi'•
wiska w dziedzinie kulturv muzycznej ZSRR, 
które kiedyś - z perspektywy dz.iejowe; -
można będzie sprecyzować jako „radziecki 
styl muzyczny". 

Jakie jest his•or:vczn'2 tło i aka spcłeczna 
baza tego „nowego"? 

Rewolucja październikowa zastaie rosyj~ki 
świat muzyczny pod znakiem postimores'o
nizmu Skriabinowsldego i z'.!rowej „barba
rzyńskiej" reakcji przeciw dusznej a +mos~e
rze tego stylu. w pcs'aci twórczc.§ci Strawl!'I
skiego i Prokofiewa. Rewolucja zastaje garść 
wysubtelnionych słuchaczy i szereg kompo
zytorów pogrą:Wnych w filozofii pesymizmu 
i poczuciu bezwvi§ciowości swojej ideologii. 
czyniących zadość potrzebom es «e+ycznv~ ' ei 
elity. Ale zarazem rewoluc"a zastaje mil10ny 
zupełnie sm·owych. nieo&uchanych, obcych 
muzyce artystycznej i przeżyciom este•ycz
nym tego typu, - ódbiorców. ,Zastaje - za
sklepione w swej wielcwiekowei kulturze 
muzycznej, z,amkniętc i spe•ryfik?wane w 
swoich kate~oriach wyobraż~ń dźwiękowych 
- narody wschodu. Zas.taje -: przf'paść po
między twórcami a odbiorcami. zastaje kon
flikt, między kompozyforem a sluch~czen:. 
który po dziś dzień is"nieje w śro'.!ow1skacn 
kapi.talistycznych bez rozwiązania. 

Co rewolucja w tej dziedzinie ze sobą 
przynosi? Głodnych i . . ni~rozumiejących 
wielkiej'' muzyki 200 mihonow słucha~z,y;. 

którzy się jednak do niej garną, or'.3-z - p1e~n 
rewolucyjną, pieśń mas~wą, sp.~1ającą naJ
bardziej aktualne zadania chwili, koncentru
jącą emocjonalnie te miliony .. ~a sprawacn 
ważnych i wilelkich, ale oczywisc1e na danyn; 
etapie nie w~odącą tych mHionów do muzyki 
artystyczn!Cj i jej zrozumi·enia. 

I oto rozpoczyna się „rewolucja" w świ ecie 
muzycznym, rewolucja - siłą ; rozmachem 
eksperymentu_ dalekosiężnością swych zadań 
na tym odcinku idąca tuż za socj-alnymi prze-

' *) Te dane znajdzie czyteWk w książce pt. 
30 lat muzyki radzieckiej". która wkrótce 
'Ukaże się w wydawnictwie „Książka" • . 

m'_anami w ZSRR. Idzie nie !Tl.niej i nie wię- ;..adecydował·a o t:l'.ch .w.szys~kicł~ · w.ł'.1-ś?iwo
ceJ jak o to, by podciągnąć te miliony do ściach muzyki radz1eck1eJ, ktor.~ Ją rozn:ą od 
prawdziwej wielkiej muzyki, by zasypać · muzyki innych współczesnych środowisk mu
przepaść, dzielącą ~wórczość muzyczną w jej zycznych. 
najbardziej nowatorskich przejawach od ma
sy odbiorców. 

Ten cel stał się ideowym założeniem tych 
wszystkich przemian. które - na róŻnych 
drogach - możemy dziś zaobserwować w 
muzyce radzieckiej. To założenie jest źró
dłem tej siły napędowej. która decyduje o 
rozwoju i s•ylu radzieckiej kultury muzycz
nej . 

Jest OJla mniej nastawiona. na poszukiwa
nia. formalne, na nowatorstwo środków mu
zycznego wyrazu, zwłaszcza v: dziedzinie har
moniki '. systemów tonalnych. świat wyobra
żeń słuchowych nowego kręgu konsumenta 
muzycznego jest bliższy tym formom mu· 
zycznego myślenia:, które związane są ża sty
lem tonalnym i harmonicznie mniej skompli
kowanym. Nie. znaczy to, niema w twórczo
ści kompozytorów radzieckich nowatorstwa 
srodków, znaczy tylko, że tendencja ta jako 
kryterium wartości dzi·eła ma tutaj mniejsze 
znaczenie. 

O stylll muzyki w każdej e~ce .d~9·duje 
szereg współczynników. ale naJwaz111eJszym 
z nich iest to. dla kogo pisze się lę muzykę. 
Jaki jes~ i czego żąda ten słuchacz, którY jest 
głównym konsumen'em twórezości muzycz
nej? \Y ZSRR _ ten słuchacz, to 200 milio- Muzyka radZ.">)cka jest bardziej nastaw,:ona 
r;.ów ludzi. To nie uszlachetniona starymi na akcentowanie p:erwiastka wyrazowego, 
tradycjam; artys~ycznych doznmi warstwa a- emocjonalnego który dochodzi do głosu po
rys'ckracji; to nie mieszczaństwo. które w przez formy dźwiękowe. Tego oczekuje od 
dągu 19 w. dokonało gwaltewn?go skoku lliej zdrowy, świeżo i bezpośrednio nagujący 
wzv.;yż w swoich zapotrzebowaniach es'e" ycz- · słuchacz, dla którego eksperym~nty dżwięko
n-.;ch: to nie tylko cienka w carskiej Rosji. we są mniej ważne, aniżeli fakt, że - ta muzy
W'lrs1cwk„ intęligencji 0 wysub'imcwanych !ta radziecka chętnie używa form wielkich, 
po'n.ebach este' ycznych. Nowy słu chacz ra- monumentalnych. szeroko rozbudowanych, 
dzierl;:i w latach przelomu - to głó\vnie ro~ przeoiwstaw~ając się tym równieź innym śro
botl1ik. który przed rewolucją nie wiele w'ę- clowiskom; że w ZSRR oźywa forma opero
cej wiedział o muzv~e niż to co :::ie mie~ciłc wa, która właściwie ·na zachodzie kończy 
w kręgu .,czastuszki'' i ,garmcszki"; to był swój kilkuw~·ckowy żywot. Dla słuchacza wy 
chłop, w latach rewo lu ej i jeszcze prawie w rafinowanego - percepcja muzyki: związanej 
łapcfach ' kwiący w bogactwie rosy.jskie;go i z fakcją sceniczną jest czymś conajmn!ej 
ukraińskiego melosu i ludowej pol1fonn; to :;:będnym, słuchacz nowy - łatwiej wnika w 
były ludy wschodu radzieckiego - tkwiące świat muzyki o :le ona wiąże się dlań z wy· 
w swoich jakże cdległych od artystycznej -obrażeniem czegoś konkretnego. z tych \V!nś
muzyki zachodu k~'.egoriach muzycznego nie powodów w muzyce radzieckiej ożywa 
myśienia. ZwiąŻek Ra'.!z'eek; podjął sie gi- równi•cż (postponowana na zachodzie) muzy
gantycznego zadania: podciągnąć te miliony ka programowa; nie jest to oczywiśc.1e tania 
do muzyki artys'ycznej. Jasne .. że zadanię, t?· ilustratyw·ność muzyki, ale jej związanie 
na rczwiazanie którego n!e mozna oczywiscie z. pewnym kręg;em wyobrażeń, idej - bliz
liczyć W ciągu jednej cz.y n::i.wet '.l gcneracy,i, l(iCh i ważnych dla radzieckiego słuch-acza. 
musiało iuż dziś zaważyć, :>:.naleźć swe odbi- Silniejszy niż u ó.nnych emocjonalizm muzyki 
Cie na t\vórczości kompozytorów radzieckich. 1 adzi'eck1'eJ· prowadzi· d p~dJ r śl · w · : · o J r e an1a agi 

Ale sprawy te nie poszły odrazu gładko i p:erw'.astka melodyczm~go. Można śmiafo po-
t · t wiedzieć, że podczas gdy na_ zachodzie, jako 

ktwo. Pwie przeciwstawne endenc!e - en- dzi'edzictw0 dmpressionizmu mznacza się pew
dencja kompozytorów do szukani.a własnY:ch . dk na atrofia elementu melodycznego, na ko-
i nowych :'rodków. wyrazu sro ow posunię- rzyść harmoniki J'ako centrum zainteresowa
tych na pierwsze lillie frontu walki o r:owy 
styl (zTozl.uniała i naturalna z punktu widz~- nia twórcy i słuchacza, to tutaj melos wraca 
da 'psychologii twórczości), oraz tendencJa do swego dawniejszego zn-aczenila,, f to melos 
słuchacza zwkszcza nieosłuchanego, do do- wokalnego typu (vide twórczość symfonicz
znawania' muzyki w jej bardziej prymityw- r..ą i. kameralną Mjaskow.,skiego). 
nych formach - musiały doprowadzić i tu 
do ścierania się przeciwiei1slw. 

Rewolucja zastaje szE:reg wybitny;h kom
pozytorów. których świa~opogląd ar yst:yczny 
skry!;talizował się w pierwszym dwudz1esto: 
leciu-naszego wieku , i których styl był daleki 
ocl. tego, by do•rzeć d~ nowego .masowęgo ~łu-:. 
ch'.l.cza. (Mjaskowski, Prokofiew, S:tcze1ba 
czow, Latoszyńs~i, Feinberg, Anatol Aleksa.n
drow. Połowinkin i w. in.). Pi·erwsze dz1ie
sięciolecie n<J;Wego ładu wyłani0a. gr~pę mło
dych kompozytorów (Kowal, B;ełyJ, Dawi
denko, Scłrcchter i in.), którzy w zapale J'e
wolucyjnym negując (przez krótki okres zre
!:ztą) dziedZJictwo przeszłości muzycznej, oś 
twórczości muzycznej pragną przestawić wy
łącznie na p:eśń masową, na zapotrzebowanie 
nowego słuchacza. Im obu jako trzec'.·3. prze
ciwstawia się szkoła Leningradzka (Szosta· 
kowicz i in.), nawiązują.ca do ultra-moderny 
zachodnio-europejski,ej. I dop:ero około lat 
30-ych dochodzi tu do pewnej syntezy tych 
różnorodnych tendencyj, do syntezy w ramach 
której jest jednak miejsce i na pieś11 maso
wą, i na skomplikowaną sztukę Szostakowi
cza. Jest to synteza raczej natury ideolo
gicznej. której konsekwencje można jednak 
już dziś zaobserwować w stylu komoozytor
skim twórców radzieckich. Ale walka tych 
różnorodnych tendencyj wcale nie jes~ za
kończona. 

Ideologiczne podstawy twórczości muzycz
nej. czy to wielkich. monumentalnych form, 
czy użytkowych, najbardziej przęlotnych, -
okrzepły w la'ach 30-ch. Na pytanie: dla ko
go dziś kompozytorzy radzieccy piszą. wszys
cy· - od Szostakowicza do Nowikowa czy 
Dunajewskiego - wiedzą i ·co najważniejsze, 
czują, że piszą nie dla 10.0oo: ale 200 milio
nów, i że muzyka ich musi wyrastać z tego 
świata idej ; uczuć. którymi żyja właśnie te 
miliony. Czuje to Szostakowicz. którego ma
sowy słuchacz jeszcze nie rozumie, czuje to 
i Nowikow. który pisząc swe pieśni masowe. 
za ich pomocą wychowuje tego masowego 
shichacza, wiodąc go zwolna d~ ujęcia - z 
crnsem i muzyki Szostakowicza. 

I . właśnie świadomość społecznej, wycho
wawczej funkcji: twórczości radzJ.eckich kom
pozytorów na obecnym etapie jej rozwoju, 

Ma to swoje źródła oczywiście w jeszcze 
Jednym nastawieniu muzyki radzieckiej -
w głębokim nawiązaniu do folkloru. Muzyka 
iadziecka - mając do dyspozycji św:at 

ogromnie zróżnicowanych zasobów folkloru 
muzycznego kilkudziesięciu narodowości za.. 
mieszkująeych ZSRR, związała się głębiej i 
wsżcchstronniej z muzyką ludową, nie jako 
surowcem dźw'.ękowym, ale jako formą twór
czości muzycznej najszerązych mas ludowych. 

Muzyka radziecka ponadto - stara się oży_ 
wić jeszcze jeden - do czasów Beethovena 
prawie, że zapomniany aspekt: etyczną za
wartość dZ:·eła muzycznego t kab"goria, któ
rej istnienia stary Platon nie negował, nego
wali ją tylko ci którzy wszel~ą twórczość mu. 
zyczną pragnęli sprowadzić ao arabesk: linij 
dźwiękowych). Związana z dniem bieżącym 

swoją tematyką, patetyczną v-: na.silen'u wy
razu uczuciowego, muzyka radzieck-a ma i na 
tej drodze oddzia·ływać na słuchacza, wycho
wywać go, podciągać ideologicznie . Tak, w 
Zw'.ązku Radzieckim dzieła m\l,llyczne mają 

słuchaczom o czemś mówJć, coś pokazywać, 

czymś wzruszać, ku czemuś skłaniać - mają 

go wychowywać. I ta funkcja społeczna -
:zbędlfa być może dla nieLicznych wybra'llych, 
i zbędna zapewne za lat kilkaset, gdy masa 
dojrzeje do czystej percepcji estetycznej -
dziś decyduje o stylu muzyki radzioeckiej. 

że styl ten wydaje się akademicki, prztasy
cony emocjonalnie, cierpiący na· przerost for
my „czystym" estetom i obrońcąm twórczo-. 
ści dla wybranych jest tylko wyrazem dch 
niezrozumienia tego świata i tego człowieka, 
który ten świat tworzy. Jest wyra.zocm tego, 
że nawet w dziedzinie sztuki zatraca s~ę 
wspólny język pomiędzy tymi, którzy budują 
nowe życie, a obrońcami przeszłości. 

Muzyką - w różnych. jej formach - żyje 
dziś i jest nasycone całe społeczeństwo ra
dzieckie, nie tylko Rosja czy Ukrain-a:. Co 
więC'cj, właśn:e z narodów ·wschodu i Połu
dnia radzie~kiego wyłania się nowy styl mu
zyczny, bęaący wyrazem skrzyżowania dwuch 
kultur; uch własnej, jakże odmiennej nawet 
w swych elementach konstn;kcyjnych od 
europejskiej, i ro.choanio-europejskiej, która 
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• 
muzyczne1 

przez filtr twórczości kompozytorów rosyj
skich 19 w. przesącza S:ę do ich świata mu
zyczn•cgo. Miodzi kompozytorzy Uzbekistanu, 
Gruzji, Armenii, Tatarzy, Jakuci, Mordwo
wrl e - stanowią dziś niezwykle interesujący 
przejaw hybry<lyza·cji kulturalt!ej (zdaje •ię 
termin Kretschn~era); WZ'bogacają oni swe 
rodz!me śpi.ewy 0 zupełnie obcy ich przedsta
wieni·om pi•arwiastek harmoniczny czy orkie· 
strowy. Zarazem wzbogacają współczesny 

światowy styl muzyczny o te możliwości 
swojej a.metrycznej rytmiki, improwizacyjnej 
melodyki itp. - które się dawniej nioe mie
ściły w jego ramach. Zagadnienie - pasjo.. 
nujące dla każdego historyka kultury, dające 
się na gorąco przychwycić w swym pi•arw
szym etapie. 

Jasne, że dopływy, idące od muzyki tych 
narodów, jakoteż folkloru y;ogóle. ró\l\Tilież 
nl'ają swoje znaczenie w kszta,łtowaniu S:.ę 
stylu współczesnej muzyki radz:·eckiej. 

Ciekawy jest fakt, że 11owe zał.oi:ani'a tej 
muzyki prowadzą do pewnych innowacyj lub 
zmian w dziedz:nie samych form muzycz
nych. Jak już poprzednio zaznaczyliśmy -
w ZSRR ożywa i nab;era no·wej aktualności, 

zamierająua od pewnego czasu forma opero
wa. W ZSRR wyłonił slę nowy gatunek 
pieśni, pieśń masowa ,której rola w ogólnej 
kulturz•c muzycznej ZSRR dziś jest niemała 
(o pieśni masowej zob. mój artykuł w „Odro
dzeniu"). Właśnie ta forma., która jest rezul
tatem rozszerzeniia kręgu społecznego słucha
cz•a muzyczneg·o, stała się dzrś jednym z po
tężnych środków wychowan'a muzycznego 
masowego konsum:nta muzycZilllego. 

Jest ona zresztą tylko jednym z'·:! :3rodków. 
Sieć filhannoni·i, sal koncertowych, orkiestr 
i chórów, szkół muzycznych, zespołów amia.· 
torskich - fantastyczna w zestawieniu z na
szymi wyobrażeniruni w· tej dziedzinie, słu· 

ży - od strony ilośc.:owej - udostępnieniu 

muzyki najszerszym kręgom słucha.czy. .:2:e 
to ilościowe rozszerz'cnie kręgu odbiorców 
muzycznych ma swoje konsekwencje w za
kresie twórczości ' - stamltśmy się wykazać 
powyżej. 

Powstaje tu jednak pytanie, narzucające 
się każdemu: czy ta: ilość nie odbywa się 
lwsztem jakości? Czy dst'Otni1e upows.zech
nhmi:e kultury muzycznej· w ZSRR nie idzie 
w parze z jej uproszczeniem? 

Odpowiedź n·a to jest prosta: w środo'"-'li
i:kach, w których zagadni-enie masowego słu· 
chacza i zadośćuczyfilenie jego potrz•cbom 
muzycznym wogóle nie istnieje, gdzie itwór
czosc muzyczna skoncentrowana jest wy· 
łącznie na potrzebach elity - mówi się tylko 
o dobrej czy złej muzyce z punktu widzenia 
tej grupy odbforców. W ZSRR - prócz mu
zyki pr2.'eznaczonej właśnie dll\o n'.,elicznych 
przygotowanych słuchaczy, powst·aje w tej 
chw'.li ogromna literatura dla tych .innych, 
nieprzygotowanych. Literatura - wartościo
wa, prostsza, nieeksperymentalna, która ma 
wychować i podciągnąć nowego sluchacZ'a. 
Jasne, że wiele z tej literatury nie należy do 
najwyższych osiągnięć,· Ż'c jest liteTaturą na
staw1oną na specjalne funkc3e d zadania spo
łeczne, że nice osto: się przed surowym sitem 
his~orii. Ale zrobi swoje, otworzy św,:Ja.t mu
zyki przed milionami. Czy na tej podstawie 
nu ktoś prawo mówić o obniżeniu poziomu 
twórczości? Literatura ta spełni swoje histo
ryczn>c zadania i jest na danym etapte roz
woju kultury muzycznej w ZSRR konieczno. 
ścią. Lepiiej,, źe podejmują się jej kompozyto
zy z prawdziweg-o zdarzenia, niż gdyby to 
trz.eba był'<>· robić linaczej. Ci, którzy Slię 
w ri;i.mach tych nie m'.eszczą, swobodnie piszą 
swoJą muzykę dla wybranych, która zwolna 
zaczyna docierać i do szerszego kręgu od
bior.ców. Ek~;_~eryment - jak widzil!ny - za._ 
kroJony na gigantyczną m.i:arę, któremu nie 
zaszkodzi to, że kilku krytyków - estetów, któ
rym daleko do aspektów his~orycznych d diia
~ekcyc~nego myśłeni•'.l., oceni go tak czy 

,:naczeJ. 

Twórczość i·adziiecka sk.oncentr<„WruJa na za
daniach dni.a dz.isiejszego w wielu swych prże
jawach dziś już o&ą.gnęła: poziom najwyższy 
: niewątpliwie będzie klasyką dnia jutrzej
szego. 

Zofia Lissa. 

ADAM WAŻYK 

WIERSZE 
WYBRANE 
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